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P R E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J .

Do Obywateli Rzeczypospolitej.
M arszałek Józef Piłsudski życie zakończył.
Wielkim trudem  Swego życia budow ał siłę w  Narodzie, ge- 

njuszem  umysłu, tw ardym  w ysiłkiem  woli Państw o wskrzesił. 
Prow adził je  ku odrodzeniu mocy własnej, ku  w yzw oleniu sił, 
na  których przyszłe losy Polski się oprą. Za ogrom Jego p racy  
danem  Mu było oglądać Państw o nasze jak o  tw ór żyw y, do 
życia zdolny, do życia przygotow any, a  A rm ję naszą—sław ą 
zwycięskich sztandarów  okrytą.

Ten najw iększy na  przestrzeni całej naszej historji Człowiek 
z głębi dziejów m inionych moc Swego D ucha czerpał, a  nad- 
ludzkiem  wytężeniem  myśli drogi przyszłe odgadyw ał.

Nie Siebie tam  już widział, bo daw no odczuwał, że siły 
Jego fizyczne ostatnie posunięcia znaczą. Szukał i do sam o­
dzielnej p racy  zapraw iał ludzi, na  których ciężar odpow ie­
dzialności skolei m iałby spocząć.

Przekazał Narodowi dziedzictwo myśli o honor i potęgę 
Państw a dbałej.

Ten Jego Testam ent, nam  żyjącym  przekazany, p rzy jąć 
i udźw ignąć m am y.

Niech żałoba i ból pogłębiają w  nas zrozum ienie naszej— 
całego N arodu—odpowiedzialności przed Jego Duchem i przed 
przyszłem i pokoleniami.

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
( - )  I. MOŚCICKI

W arszaw a—Zam ek, dnia 12 maja 1935 r.
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Hołd Zarządu Głównego  
i O kręgów Związku Sybiraków

Na wieść o ciosie, j aki nieoczekiwanie spadł na Polskę wobec zgo­
nu Wodza Narodu Marszałka Józefa Piłsudskiego, Pierwszego Hono­
rowego Członka Związku Sybiraków, Zarząd Główny Związku Sybira­
ków odbył w dniu 13 m aja uroczyste żałobne posiedzenie.

Zebrani Członkowie Zarządu in corpore, stojąc, wysłuchali Orę­
dzia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, poczem zapadła kilkuminuto­
wa cisza.

Zarząd Główny Związku Sybiraków wysłał depesze kondolencyj­
ne do Pani Marszałkowej Aleksandry Piłsudskiej i Pana Prem jera 
Walerego Sławka.

W e wszystkich Okręgach Związku odbyły się uroczyste posiedze­
nia żałobne. Wszędzie zebrano większe kwoty na sypanie kopca Mar­
szałka.

W Okręgu Krakowskim

Śmierć Wielkiego Sybiraka, Marszałka Józefa Piłsudskiego, padła 
ponurym kirem  na serca Sybiraków krakowskich. Na wieść tę Zarząd 
Okręgowy wydał odezwę do członków, wzywającą ich do żałoby, a do 
Zarządu Głównego w W arszawie wysłał depeszę, wyrażającą wierność 
ideologji zmarłego Wodza Narodu. W  okresie przedpogrzebowym 
urządzono zebranie żałobne i wzięto udział w międzyzwiązkowej ma­
nifestacji w Oleandrach. W  pogrzebie niesiono sztandar Związku 
Sybir. Okr. Krak. w otoczeniu 5-ciu sztandarów innych okręgów oraz 
licznej delegacji. Dnia 28 m aja  b. r. staraniem  Związku urządzono 
w Katedrze wawelskiej nabożeństwo żałobne, a po niem ruszył do 
krypty pochód ze sztandarem, gdzie złożono przed trumną Wielkiego 
Sybiraka wieniec o emblematach związkowych z napisem: „Wielkie­
mu Sybirakowi — Sybiracy okręgu krakowskiego44. Dnia 2 czerwca 
b. r. uczczono pamięć Marsz. Piłsudskiego uroczystą akadem ją na W a­
welu, w czasie której, po prelekcji prof. Dyboskiego Romana, wygło­
siła mała Asia Sabatowiczówna piękny wiersz Iłłakowiczówny o 
śmierci Marszałka.

Żałobę dopełniły zawieszone przed lokalem Związku Sybiraków, 
opuszczone do połowy masztu chorągwie o barwach narodowych i sy­
birackich.
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W  związku z odbywającym się w  Wilnie VI-ym Zjazdem 
Związku Sybiraków i d  Wilnie, podajemy poniżej przepiękne i do 
głębi wzruszające słowa Marszałka Piłsudskiego w  Wilnie, które 
ly ło  dla Niego „miłem miastem

W I L N O
„...Nie byłbym Naczelnikiem Pańsłma Polskiego, gdybym  nie by ł  Wil-

nianinem...”    . ,
Z przemówienia Marszałka Piłsudskiego (w W ilnie w dn. 2 0 kwiet­

nia 1922 r.).
 W szys tk o  p ięk n o  w  m e j  d u szy  p r z e z  W iln o  p ieszczone. Tu

p ie r w s z e  s łow a  m iłości, tu p ie rw sze  s ło w a  m ądrości,  tu w szys tk o ,  c zem  
d z ieck o  i m ło d z ie n iec  ż y ł  w  p ieszczoc ie  z  m u r a m i  i w  p ieszczoc ie  z  p a ­
g ó rk a m i.  Jedno z  n a jp ię k n ie j s z y c h  m ia s t  w  św iec ie!  I b ieg łem  ku  W i l ­
n u  p ie szczo t l iw ą  m yślą ,  tw o rzą c  sam  dla  sieb ie  p ie śc iw e  p ie szc zo ty  
dz ieck a .  Czar, za k u ty  w e  w spom n ien iach , u rok  odrodzen ia ,  rzu con y  
w  sza le  ta m  n iegdyś. W sz y s tk o  to ra zem  sk łada ło  się na m a rzen ia  cz ło ­
w ie k a ,  co nie w ie, c zy  ju t r o  do  grobu się nie po łoży .  Minęło la t  p a rę  
i  b y łem  zn o w u  z  w a m i  i g d y m  m a r z y ł  i m yś la ł  o W iln ie ,  w  w a r s z a w ­
s k im  B e lw ed erze  za m k n ię ty ,  m yś la łe m  ta k że  i o w as i g d y m  w  bó j  z a ­
w o ła ł,  b y  W iln o  zdobyć ,  w as  do s ieb ie  p o w o ła łe m ;  m a rzy łe m ,  są d z i­
łe m ,  że  d w a  serca  zb ra ta n e  d a d zą  m i  to, o c ze m  du sza  m a rzy ła .  W iln o  
m u s i  być  m o je !  1 j a k  w yśc ie  m i  na to o d p o w ie d z ie l i  —  ż y w o  p a m ię ta m  
{■ę chwilę .  W iln o  w  o w y m  czasie, g d y  P o lska  led w ie  ż y ć  poczynała , g d y  
z e  w szys tk ic h  stron żą d a n o  n a sze j  z iem i,  d łonie k u  n ie j  w yciągano, g d y  
b i tw y  na w szys tk ic h  ścianach R ze c zy p o sp o l i te j  i w o jn a  trw ała , g d y  in-, 
n e  p a ń s tw a  j u ż  b y ły  sp o k o jn e ,  g d y  dz ia ła  u nas grzm ia ły ,  g d y  tam  
sp o k o ju  j u ż  doznali,  —  W iln o  d a lek ie  by ło  o d  m y ś l i  i W iln o  da lek ie  
by ło  o d  za k łopo tan ia  serca w szys tk ich .  W yśc ie  s ta n o w il i  n a jp e w n ie j ­
s zego  żo łn ierza ,  żo łn ierza , k tó ry  m n ie  n ig d y  w  w o jsk u  n ie zaw ió d ł ,  k tó ­
r y  da ł  m i  w szys tko ,  co żo łn ie rz  w o d z o w i  dać  m usi. W a s  p o w o ła łem .  
S z ła  w ie lkan ocn a  pora, g d y  b a ta l jon  za  b a ta l jo n em , s zw a d ro n  z a  s z w a ­
d ro n em  do  W iln a  śp ie szy ły .  I sz ła  p o g w a r k a  w śró d  w ia ry  —  K o m en ­
d a n t  n asz  W iln o  kocha, na W ie lk a n o c  W iln o  w  p rezen c ie  m u  dam y...  
P reze n t  w sp a n ia ły!  1 g d y  m yślę ,  że  nie sądząc  n a w e t  o w ażn ośc i  W iln a  
d la  nas, ja k o  prezen t ,  ja k o  p ieszczo ta  d la  serca  K om endanta ,  w ie leśc ie  
m i  d a li  i g d y  p o m yś lę ,  że  tam  gdzieś  na Rossie u w ró t  cm en ta r zy  m o ­
g iłk a  za  m o g iłk ą  leżą, j e d n a  p r z y  dru g ie j ,  j a k  żo łn ierze  w  szeregach,  
ci, co życ ie  dali, b y  K o m en d a n ta  serce pieścić, to m ó w ię ,  że  m i łe m  to 
b yć  m usi, i g d y  serce sw e  gro b em  p o ję ,  serce sw e  ta m  na Rossie k ładę ,  
by  w ó d z  sp o czą ł  z  żo łn ie rzam i,  co m o g li  ta k  p ieśc ić  d u m n eg o  w o d za  
czoło" .

Z przemówienia Marszałka Piłsudskiego na zjeździe łegjonistów  
w  W ilnie (12 sierpnia 1928 roku).
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Antoni Anusz

W ym ow a śmierci
Zgon Marszałka Józefa Piłsudskiego jest tym wielkim wstrząsem 

w życiu narodu, który wydobył na wierzch ukryte w głębiach siły mo­
ralne i uświadomił nam nieznaną treść duchową masy narodowej.

Do tego „serca zarytego głęboko, gdzieś pod czwartą głębną ski­
bą, — jak  pisze Wyspiański — że swego serca nie dostać“, do te­
go serca powszechności narodowej sięgnął Piłsudski przez swoją 
śmierć.

Postawa duchowa masy narodu wobec śmierci Twórcy niepodle­
głości państwowej jest zaprawdę wzruszająca, jest dla każdego, kto 
„ma serce i patrzy w serce“ źródłem otuchy i wiary w wielką misję 
dziejową Polski, która posiada tak patrjotycznie czujące masy oby­
wateli.

Współczesna rzeczywistość nasza jest bezsprzecznie ciężka, nie 
można zalecać płytkiego, powierzchownego, zdawkowego optymizmu 
w ocenie tego, co stanowi dolę przeciętnego obywatela naszego pań-

I dlatego też imponująca jest ta mądrość mas ludowych, które 
umiały wyodrębnić z rzeczywistości polskiej wszystko dodatnie, co 
jest zasługą J. Piłsudskiego, od tych objawów ujemnych, które nasze 
życie państwowe cechuje z winy nas, piłsudczyków, ktprzy nie 
wykazujemy dostatecznej obowiązkowości, pilności i gorliwości w pra­
cy publicznej. Masy nie mogą wymagać od nas, piłsudczyków, gen i u-
8 7 , 1 1  ł o l o n ł A i ł r  ;   '  .  J  O J

stwa.
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szu, talentów i zdolności właściwych indywidualności J. Piłsudskiego, 
lecz m ają prawo żądać od nas powagi moralnej, uczciwości i solidno­
ści, m ają prawo żądać, abyśmy sprawowanie władzy w państwie poj­
mowali jako trud i odpowiedzialność, a nie jako sposobność do mniej 
ub bardziej godziwych uciech życiowych. Niezwykle silne wzruszę-



żył przeciętny człowiek naszego pokolenia. Przypom ina m i się -*ego 
znam ienne powiedzenie:

„A może m i się uda stworzyć W ielką Polskę, jeżeli potrafię oszu­
kać Polaków“.

Dzisiaj, w obliczu napięcia żałoby narodow ej, jasnem  jest, że 
J. Piłsudski nie potrzebował oszukiwać ogółu Polaków przy tworzeniu 
W ielkiej Polski, lecz m usiał oszukiwać politykuj ących Polaków, m u­
siał ignorować tych m enerów  politycznych, którzy stali pomiędzy Nim 
a społeczeństwem, m usiał ponad ich głowami sięgać do obecnego w du­
szy ludu instynktu wielkości, m usiał „plwać na tę skorupę i sięgać do 
głębi14.

Dzisiaj m asy swoją postawą wykazały, że były właściwie zawsze 
z J. Piłsudskim , gdy On stał przy warsztacie w ielkich prac historycz­
nych. To w łaśnie polityków, a nie masę narodow ą J. Piłsudski musiał 
oszukiwać, gdy podejm ow ał w yprawę W ileńską, gdy szedł na Kijów, 
gdy wreszcie przygotowywał i organizował zwycięstwo w w ojnie z Ro­
sją . Oto dowody, stw ierdzające tę praw dę:

Liderzy największego stronnictwa sejmowego z czasów, gdyśmy 
toczyli śm iertelne zapasy z Rosją o ustalenie naszych granic wschod­
nich, w ten sposób oceniali potrzebę i sens wielkiego wysiłku naro­
dowego. Stanisław  Głąbiński w lutym  1929 r. pisał w liście otw artym : 
„Stw ierdzam  następnie, że nie obrzucaliśmy błotem  b. Naczelnika Pań ­
stwa Józefa Piłsudskiego, lecz zwalczaliśmy go w zasadniczych spra­
wach politycznych i domagaliśm y się przyjęcia ofert pokojowych, z ja- 
kiem i Rosja Sowiecka za pośrednictwem  ś.p. A leksandra W ięckow­
skiego zw racała się do Polski celem zapobieżenia w ojnie i ustalenia 
dobrych stosunków z naszym wschodnim sąsiadem 44.

A Roman Dmowski jeszcze 21 m arca 1931 r. zaryzykował wypo­
w iedzenie następujących słów: „W łaściwie od początku istnienia na­
szego odbudowanego państw a, nie m ieliśm y żadnych dowodów na to, 
żeby Sowiety na ser jo  przedsiębrały w yprawę na Polskę w celu je j 
zniszczenia. Jeżeliśmy widzieli bolszewików pod W arszaw ą w roku 
1920, była to tylko konsekw encja w ypraw y K ijowskiej, m ającej na 
celu oderw anie U krainy od Rosji44.

Gdyby J. P iłsudski w imię świętej „zgody narodow ej44 uległ tym 
dziwnego nabożeństwa argum entom  wpływowych polityków, a nie po­
szedł za głosem ducha dziejów ojczystych, licząc na oddźwięk m oral­
ny, ja k i w ielka spraw a znajdzie w m asach narodu, tęskniących do 
dni chwały i wielkości, czy dzisiaj czytalibyśmy te słowa zarządzenia 
księdza prym asa Hlonda z 15 m aja , słowa, które każdem u Polakowi 
m uszą rozszerzyć pierś uczuciem słusznej i wzniosłej dumy?!
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„W przyszłą sobotę nastąpi złożenie w Grobach Królewskich na 
W awelu Zwłok Marszałka Piłsudskiego, który poza wielu innemi za­
sługami zapisał się w dziejach wskrzeszonej Polski jako pogromca 
zbrojnego bolszewizmu, co chciał podbić Polskę i wcielić ją  we wszech­
światową Republikę Sowiecką. Zwycięstwami dnia 15-go i 16-go sier­
pnia 1920 roku stanął Marszałek Piłsudski w szeregu dziejowych ob­
rońców wiary. Pod Jego dowództwem zwycięski czyn bohaterskiej 
arm ji polskiej, zwany „Cudem nad W isłą“ osiągnął znaczenie Lepan- 
ta i Wiednia. Za to należy się Józefowi Piłsudskiemu wieczna wdzięcz­
ność nietylko obywateli polskich, lecz całego chrzęścijaństwa“.

Zmarły pogromca zbrojnego bolszewizmu miał za życia tysiące 
powodów, żeby być dumnym z Samego Siebie, żeby się nasycić włas­
ną sławą, lecz to Mu nie wystarczało. On chciał być dumnym ze swe­
go narodu. Współcześni Polacy, zwłaszcza ta „zwierzchnia skorupa14, 
z którą się najczęściej spotykał, nie dawali słusznego powodu do du­
my i to zapewne było źródłem tego bolesnego rozdrażnienia, które 
cechowało J. Piłsudskiego pod koniec życia.

Musimy zasłużyć sobie, aby był z poza grobu dumny z nas żyją­
cych. Jaka droga prowadzi do tego?

Droga przez trud i wytrwałość w pracy dla Ojczyzny.
Przypomina mi się w tem miejscu pewien szczegół.
Latem 1924 r. miałem zaszczyt odwiedzić Marszałka J. Piłsud- 

skiego w Druskienikach. Podczas wspólnego obiadu w miejscowym 
domu zdrojowym J. Piłsudski wygłosił żartobliwy toast, w którym mię­
dzy innemi mówił o tem, jak  On lubi się lenie i ile jest rozkoszy w le­
nistwie. Zdaje mi się, że ówczesne słowa J. Piłsudskiego zdezorjento- 
wały niejednego piłsudczyka.

Prawda jest zgoła inną.
J. Piłsudski był nietylko genjalnym, lecz wprost niezmordowanie 

wytrwałym pracownikiem. W  pracę, z którą wiązał Swoje imię, wkła­
dał ogrom przejęcia się i wytrwałości.

Świadczą o tem: „Moje pierwsze boje“. Potwierdzają to uwagi 
o roli podoficera w wojsku, udzielone przez Marszałka J. Piłsudskie­
go 28 marca 19o0 r. „Wiarusowi”, które pozwolę sobie tutaj przyto­
czyć: „Kiedy co rok napływa do koszar tysiące i tysiące młodych 
chłopców, co ani z bronią, ani z ruchami, ani z porządkiem wojsko­
wym nigdy nie mieli do czynienia, a w krótkim czasie trzeba ich prze­
robie na zdatnego do pracy żołnierskiej człowieka — to nieraz w gło­
wie się mąci, czy to się daje dobrze wykonać.

Rola wtedy podoficera olbrzymieje, rola jego w wojsku staje się 
duzą i wielką. W tedy każda minuta, jak  w boju, jest droga i zda się,
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sił nie wystarczy, by wszystkiego dokonać. Mówię, jak w boju, gdyż 
sobie dnie bojów wspominam, gdy dzień bojów mijał, nocy nie dosy- 
pialem, by przemyśleć prace następne, i gdy nie znam wypadku, bym  
sobie nie wyrzucał, że wszystko, co nałeży, zrobiłem“.

Jeżeli poczucie obowiązku było w  Nim silniejsze od skłonności doę 
wygody i wywczasów, tem większa Jego zasługa, a dla nas — nauka 
i przykład.

W ielki Zmarły pozostanie dla nas na zawsze żywą prawdą tych 
rozległych możliwości, jakie stają przed każdym z nas, jeżeli naszą 
myśl, serce i wolę oddamy bez reszty na służbę Ojczyźnie, nierozer­
walnie łącząc własną godność osobistą i własną pomyślność z godno­
ścią i pomyślnością całego narodu.

Taka jest wymowa śmierci Tego, Który pracą całego swego życia, 
a wreszcie przez zgon budował jedność narodu i jego wewnętrzną 
zwartość.

„Zda się, jakgdyby bramy śmierci przepastne zamknęły się za Nim 
nieszczełnie. Dla niektórych ludzi pozostają one otwarte tak, że życie 
jak  i śmierć się nie rozdzielają. 1 gdy teraz szczątki (Jego) odprowa­
dzamy do grobowców królewskich, wiemy, że przedłużamy mu życie 
dalej jeszcze i że żyć będzie tak długo, aż murów Wawelu nie skruszy 
czas zniszczeniem, a skała, która samotnie nad Wisłą stoi, nie ulegnie 
śmierci. D ajem y Mu w ten sposób dłuższe życie, dłuższą prawdę byto­
wania, które zostają poińiędzy ludźmi. Gdy warstwy ziemi otwarta  
przeliczę i widzę szkielety, co'o Stwórcy świadczą, twierdzę, że są szkie­
lety żywe, przejrzyste, świeże i młode, tak, że płakać po nich nie umiał­
by nikt szczerze. Nie płaczmy też po... (Nim). Gdy idzie trumna Jego 
przez całą Polskę, witają Go ludzie, nie zaś żegnają, tak, jakgdyby był 
żyw ym  człowiekiem, i żałobne dzwony nie żałobnie biją, lecz biją z  ra­
dością i triumfem. Nikt z  nas nie potrafiłby zapłakać nad zmarłym. 
Twierdzę raz jeszcze, że bramy przepastne śmierci dla niektórych lu­
dzi nie istnieją. Świadczą o prawdzie wielkości takiej, że prawa wiel­
kości są inne, niż prawa małości“.

Jest „żywy i ży je  pośród nas i prawa śmierci okrutne, prawa 
śmierci potężne nie istnieją dla Niego".

Słowa Marszałka Piłsudskiego, wypowiedziane przy wprowadza­
niu prochów Juljusza Słowackiego na Wawel. Doskonale je można 
dziś odnieść do Niego samego.
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Cezary Jelenta*)

Od anhellizmu do mocarności
Anhellizmem nazywam to usposobienie duszy pojedyńczej lub 

zbiorowej, które przeminęło wraz z romantyzmem, a najsilniej się 
zogniskowało w „Anhellim44 Juljusza Słowackiego.

Poemat ten słusznie mógłby być nazwany arcypoematem, jest bo­
wiem arcydziełem najniewątpliwszem i najgłębiej w swojej epoce 
zapadał w melancholijne warstwy umysłu czytelnika. Taka poezja 
nie tylko wzrusza, ale ogarnia i zdobywa. Jest ze wszystkich dzieł Sło­
wackiego najbardziej przejm ująca, najbardziej uczuciowa i lirycz­
na. Na to złożyła się i treść: tragedja wygnania na śnieżnych bezkre­
sach Sybiru, a więc wprost ewangieliczna prawda polska i prawda ro­
syjska. Rzecz realnie przeżyta, przecierpiana przez krocie bohaterów, 
a przecież ujęta w kształty bohaterstwa. Nie tylko męczeństwa ale i bo­
haterstwa. Jest to męczeństwo tęsknoty i miłości, opowiedziane prozą 
rytmiczną, wersetami, z najwyższym przepychem języka, cudow- 
nemi metaforami i niebiańskiemi odgłosami Starego i Nowego Testa­
mentu. Żałość przenikająca do rdzenia, wypowiedziana przez wielkie­
go mistrza orkiestracji słów.

Anhelli umiera, bo wrażliwa jego i nostalgiczna dusza poprostu 
żyć dłużej na ziemi nie mogła.

Przytoczmy kilka tych głęboko przeżytych wersetów:
„Życie moje zaczęło się od przerażenia. Ojciec mój umarł śmier­

cią synów Ojczyzny, zamordowany, a matka umarła z boleści po nim, 
a jam  był pogrobowcem“.

„Pierwsza lii ja  na grobie ojca mojego jest moją rówieśniczką, 
a pierwsza róża na grobie matki mojej była mi siostrą młodszą44.

„Oto mię w kołysce owionęła woń krwi ojcowskiej i wyrosłem 
z twarzą smutną i przelęknioną44.

„...Nad kołyską moją był przestrach, więc niech przynajmniej sam 
smutek cichy będzie w godzinę śmierci44.

) Umieszczając specjalnie dla „Sybiraka" napisany artykuł wybitnego pisarza, k rytyka 
literackiego i muzycznego oraz ideow ego publicysty, Cezarego Jellenty, którego 50-letni 
jubileusz p racy  literackiej i artystycznej obchodzić będzie uroczyście w W arszawie, 
w jesieni b. r. świat artystyczny i kulturalny, pragniemy podkreślić, iż rozwinięte przez 
Szan. Autora  koncepcje  ideowe odznaczają się oryginalnością i po raz  pierwszy w ten 
sposób zostały ujęte. Przyp. Red.
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A tu oto Anhelli jeszcze przed śm iercią um iera z nieskończoności 
swego żalu, gdy powiada:

„Idźcie, powiedzcie Bogu, że jeżeli ofiara duszy przyję ta  jest, od­
daję  ją  i zgadzam się, aby um arła“ .

„Taki m am  sm utek w sercu, że m i światła anielskie w przyszłości 
natrętnem i są, a obojętny jestem  na wieczność, a naw et znużony je ­
stem  i chcę zasnąć".

Anhelli jest poem atem  aniołów i łez. Anhelli jako  postać jest talc 
anielsko czysty, że ludzie chcą go obrać królem . Lecz ten anioł we śnie 
opuścił swe ciało i chciał po smudze światła księżycowego uciec do o j­
czyzny. T utaj wszystko płacze łzam i ludzkiem i i m isty cznemi i zwie- 
rzęcemi. Smutny anioł Eloe urodził się ze łzy Chrystusowej na Golgo­
cie, z tej łzy, która wylana była nad narodam i. Tu wielkie oczy renife­
rów Szamana, świętego czarodzieja i towarzysza Anhellego, napełnia­
ją  się w ielkiem i łzami, gdy pan  ich skonał.

Anhelli jako  poem at jest jakiem ś przedziwnem  oratorjum  łez, 
sm utku i śmiertelnego znużenia, które uciska serce czytelnika, jest 
niezdrowe, neurasteniczne, przeszywa serce naw et wtedy, gdy sypie ta- 
kiem i ornam entam i stylu, ja k  róże, lii je, gołębie i skrzydła anielskie. 
Kiedy wygnaniec, który już  sam jeden  pozostał, sierota, u jrza ł mewy 
lecące do jego ojczyzny, rozkruszyło się serce i upadł. Był um arły.

I dobrze, że Anhelli um arł. Chwila historyczna, w której powstał 
utw ór — przypuszczalnie między rokiem  1835—1838 — wym agała ta­
kiej śmierci. „Anhelli" podpada właściwie pod rygor tej głębokiej m y­
śli, k tórą tak cudownie form ułu je  Słowacki w tymże poemacie, ustam i 
Szam ana:

„Dwie są bowiem m elancholje: jedna jest z mocy, druga ze sła­
bości, pierwsza jest skrzydłam i ludzi wysokich, druga kam ieniem  lu­
dzi topiących się".

„Mówię ci o tern, albowiem poddajesz się smutkowi i tracisz na­
dzieję".

Anhelli m iał ogromne skrzydła, ale sm utek go znicestwił.
Obok niego ustawicznie przesuwa się w poemacie widmo mocy 

i w ytrw ania, praw ie że z nim  kontrastu jące. Poeta wspom ina np. o Kim- 
barze i sam objaśnia w liście do Gaszyńskiego z r. 1839. Kim bar na 
Sejm ie grodzieńskim, powstawszy z ławy, krzyknął: Sybir, Sybir! 
Straszą nas Sybirem... niech więc przyjdą, niech nas w iodą w tę k ra i­
nę... W szak i tam  żyją ludzie: Zelektryzowany Sejm  powstawszy z ław, 
zawołał: Na Sybir! Idziemy na Sybir!"

Ten m igający tu i ówdzie wyższy symbol mocy był dla Anhellego 
w yrokiem  śmierci z niemocy. Ból jego i powszechny i romantyczny,
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osobiście nostalgiczny, wykarmiony mlekiem epoki romantycznej, łą­
czący w sobie wszelkie tęsknice i uczucia samotności, był bardzo ludz­
ki, a więc i usprawiedliwione było załamanie się bohatera. Ale był to 
czas taki po załamaniu się całego narodu, że wymagał od bohaterów 
i żołnierzy siły większej niż ludzkiej. I w literaturze też „Anhelli“ 
przebrzmiał, aczkolwiek nie przestał być taką przedziwną paralelą 
polską arcydzieła Dante Alighierego w zmniejszeniu, że powinien być 
i dziś jeszcze odczytywany we fragmentach ze scen i estrad, nie jako 
wzór ideologji na dziś, rzecz prosta, lecz jako dziw poetycki, mogący 
wzruszać do głębi i czarować tłumy; jako najpiękniejszy wykwit tej 
uczuciowości i zarazem tej samej teatralności, która zrodziła „Lilię 
W enedę“. Dante przyświecał Słowackiemu swoim wzorem Anhelli był 
nawet pierwotnie szkicowany tercynami w stylu tercyn „Boskiej Ko- 
m edji“, a wogóle wymaga takich samych komentarzy, i o nie też pro­
si poeta we wspomnianym liście do Gaszyńskiego.

I wtedy to, gdy Eloe siedziała nad jego ciałem, z gwiazdą melan- 
choliczną na rozpuszczonych włosach, stała się zjawa wspaniała. Z pło­
mienistej zorzy wystąpił rycerz na koniu, zbrojny cały, i leciał z okrop­
nym tętentem. A przyleciawszy nad trupa — mówi poeta — zawołał 
grzmiącym głosem: Tu był żołnierz, niech wstanie! Niech siada na koń, 
ja  go poniosę prędzej niż burza tam, gdzie się rozweseli w ogniu!

Oto zmartwychwstają narody! Oto z trupów są bruki miast! Oto 
lub przeważa!

Nad krwawemi rzekami i na krużgankach pałacowych stoją bla­
dzi królowie, trzym ając szaty na piersiach szkarłatne, aby zakryć pierś 
przed kulą świszczącą i przed wichrem zemsty ludzkiej.

I tak dalej płynie ten potok grozy i groźby. Tu już mamy Sło­
wackiego rewolucjonistę i Króla - Ducha, tu prześwieca idea moca­
rza — budziciela narodu, rycerza przedświtu i zmartwychwstania.

Skończyła się elegja. Narodowi potrzebny był akumulator mocy. 
I ta zjawiła się, przyszła. Sybir stał się tern, czem go chciał mieć Kiin- 
bar, normalnem miejscem wygnania, katorga — normalną torturą, 
renifer — towarzyszem, zorza borealna — kołysanką. W tedy łzy swo­
bodnie płynąć nie mogły, gdyż zastygły na mrozie i padały kroplami 
lodu na bezbrzeżną pustynię śniegową.

Ta inna, dalsza, poromantyczna epoka zrodziła sybiraków, którzy 
tam, na dalekiej północy, umieli pracować, walczyć, pisać, tworzyć, 
badać, organizować, być pionierami. Anhelli został gruntownie zluzo­
wany przez siłę ducha tak wielką, że zasługuje ona na nazwę mocar- 
ności.
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Jeszcze sm utkiem  i żalem  tchną znakom ite nowele Adama Szy­
mańskiego, które w swoim czasie tak mocno uderzały w struny tęskno­
ty, że były dla czytelników praw dziw ym  dreszczem rozrzewnienia, ja k  
np. w słynnym  „Srulu z Lubartowa". Jeszcze rozchodzi się w powie­
trzu posępny czar „Polonji“ i „L ithuan ji" Grottgera. Ale niedługo po­
tem  zjaw iła się daleko znam ienniejsza dla epoki i w ażniejsza dla przy­
szłości odysseja sybirska W acław a Sieroszewskiego i pierwszy je j, n a j­
znakomitszy rapsod, „Na kresach lasów" był i pozostał brylantem  czy­
stej wody. Przem ówił w  nim  człowiek krzepki, organizacja słusznie 
budząca podziw tych, co um ieją odróżniać pioniera od m arudera. Ten 
człowiek niewielki, ale złożony z muskułów zaciętości, energji i odwa­
gi, już jako  uczeń gim nazjum  wszedł w ta jn ie  konspiracji niepodle­
głościowych i bardzo młodo znalazł się na dalekiem  zesłaniu u Jaku ­
tów. A tak  był mocny, że mógł być zarazem  badaczem, obserwatorem , 
działaczem, artystą i siewcą. Była to nowa już  realną treścią wy­
pełniona m etam orfoza Robinzona Kruzoe. Powieść „Na kresach lasów" 
świadczyła wymownie, że deportacja zam iast osłabić je j autora, zapa­
liła w nim  nowe siły. Jego Piętaszek, jak u t U jbańczyk, próbował w raz 
z n im  zasiać zboże tam, na tych nieubłaganych pastw ach mrozów, błot 
i krótkich skraw ków  lata. Nadludzkie wysiłki już, już zdawało się, 
przyniosą plon, ale w najw ażniejszej chwili w ionął zły Boreasz i wszy­
stko zm arnował.

Powieść jest m elancholijna, ale nie jest sm utna. Nie udał się eks­
perym ent wyzwania do w alki srogiej przyrody, ale w alka była, była 
nam iętność tworzenia życia i miłość dla plem ienia obcego i jego w za­
jemność, jakgdyby dla zabicia niem raw ej tradycji „Anhellego", w któ­
rym  mówi się o krzywdzieniu tubylców przez wygnańców i o żądzy 
krw aw ej, mściwej rozpraw y z nim . Jakgdyby Sieroszewski świadomie 
chciał zaznaczyć nową etykę m iędzyludzką, nową szkołę postępowania 
z półdzikusami, tam  na krańcach borów, skam ieniałych ja k  m orze lo­
dów.

W szystko u S irk i* ) jest biegunem  przeciwległym „Anhellego", 
chociaż rozgrywa się wpobliżu tego samego bieguna północnego. Sie­
roszewski dokazał tego, że Rosyjskie Towarzystwo Geograficzne, oce­
niwszy doniosłość jego prac krajoznawczo-sybirskich, w yjednało dlań 
ulgę w w arunkach bytu, (w ielokrotnie odk ładaną), co nie bardzo snać 
wzruszyło znakomitego pisarza, skoro mógł w r. 1910 na w spaniałym  
obchodzie krakow skim  rocznicy Grunwaldu, gdy byli goście rosyjscy, 
paradne inteligencje t. zw. „kadeckie" bezcerem onjalnie, z całą swą

*) Sirko — pseudonim  Sieroszew skiego. P rzyp . red.
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otw artością sławnego a wiecznego bojow nika, dał w yraźnie do zro­
zum ienia, że go nie roztkliw ia bynajm niej przybycie Rodiczewa, m a­
jącego się za przyjaciela Polaków, skoro program  kadetów  nie szedł 
dalej poza jakąś tam  autonom ję Polski.

I takim  ten pionier ze środowiska Jakutów  pozostał do chwili, kie­
dy, już  dobrze osiwiały, wstąpił do Legjonów.

Oto ja k  wygląda, otrząśnięta ze smętnych uroków „Anhełlego", 
rzeczywistość już wówczas odrodzonego i okrzepłego ducha Polski 
walczącej.

Nadeszły niebawem  dalsze, jeszcze mocniejsze ogniwa w rozpo­
czętym w ten sposól) łańcuchu m oralnych zwycięstw nad Sybirem, się­
gającym  aż do Sachalinu. Ogromne kolon je  socjalistów, proletarjatczy- 
ków, rewolucjonistów wszelkich odcieni, przem ierzały te straszne ob­
szary  turm  i kopalni, które natchnęły Dostojewskiego donośnym ape­
lem, budzącym  sumienie Rosji. Polacy nie odwoływali się, tylko p ra ­
cowali, trw ali w ogniskach chat i ju rt, wykuwali miecze dla przyszłej 
w alki decydującej. Nie byli to potomkowie Anhellego, lecz tego po­
tężnego Rycerza, który przyleciał na Sybir, wezwać byłych żołnierzy 
gromem swego głosu, ażeby się przyłączyli do ludu, który królów zrzu­
ca z tronów, a korony z głów, i który m a przewagę.

Słowacki tak  tylko mógł zakończyć swój łzawy poem at: potężnym 
akordem  boju  i rew olucji. Duch jego wiecznej rew olucji nie mógł 
pozwolić, żeby w epilogu jego arcypoem atu była łza i tylko łza.

O statnim  takim  rycerzem, najw iększym  z wielkich, tym, któ­
ry  wysublimował ideę mocarza i pierwszy skruszył okowy Polski, był 
gen jalny  Józef Piłsudski. Dziwy jego Sybiru opowiada nam  stale kpt. 
Lepecki. Gdy ten sybirski rozdział biografj i pierwszego M arszałka Pol­
ski u jrzy  w całości światło dzienne, przekonam y się jak ą  kuźnią po­
tężną była Syberja. Zrozumiemy wtedy jeszcze lepiej m isterjum  nie­
woli, k tóre tak  bardzo pięknie wyłożone zostało w „Psychologj i więź- 
n ia“. Czytamy w tej twórczej elegji W ielkiego Zmarłego: ja k  turm ą 
więzienna, która ongi przeznaczona była do podeptania i sponiewie­
ran ia  człowieka, teraz wyciskała z oczów łzy radości, bo w niej do j­
rzew ały sny o potędze, te sny. które wkrótce m iały się ziścić i mocar- 
ność uczynić dotykalnym  faktem .

T ak  oto wygląda droga, przebieżona przez ducha Polski od anhel- 
lizmu do mocarności.
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Michał Sabatowicz

O nasz stosunek do Sybiru
Będąc jednem  ze skrom nych kółek motoru, który na lam ach „Sy- 

b iraka" poruszył zagadnienie dzisiejszego ustosunkowania się Sybira­
ków oraz opin ji polskiej do Rosji i Sybiru, nie zabierałem  głosu w tej 
napraw dę ciekawej polemice, gdyż zam ierzałem  poznać przedtem  sta­
nowisko przeciwników moich zapatryw ań.

Postanowiłem czekać, póki i altera pars nie wypowie swego zda­
n ia i nie zajm ie trw ałych i jasnych pozycyj.

Nim przystąpię do polem iki z przeciwnikam i, muszę przedewszy- 
stkiem  wygłosić swoje credo i podać racje, których zresztą nie uw a­
żam  za dogmat, ja k  zresztą nie mogą być dogmatem żadne społeczne 
i polityczne tw ierdzenia, stojące na chw iejnych podstawach ciągłych 
przem ian.

W ierzę w to jedno, wierzę niezbicie z uporem  dogmatysty, że z na­
staniem  nowej ery wolności, jeśli psychika naszego N arodu nie zmie­
niła się, to w krótkim  czasie zm ienić się musi, że nasze stare pojęcia, 
uszyte na wzór więziennego chałata, po użytku w latach niewoli są już  
bezwartościowym łachm anem , którego miejsce, jeśli nie na śm ietnisku, 
to (szanując wszelkie pietyzmy) w m uzealnych rupieciarniach. Przy­
znam  się, że b rak  jest we m nie uszanowania dla cierpień tych, którzy 
żyją, którzy za te cierpienia zyskują zapłatę. Przez tych 17 la t wolno­
ści poczyniliśmy, chwała Bogu, już cały szereg skrupulatnych rew i- 
zyj. Zrewidowaliśmy nasz stosunek do Państw a, ten dość powikłany 
stosunek do obcego nam  od 150 la t organizmu, zrew idowaliśm y swój 
stosunek uczuciowy do powstań, do tych i owych wodzów in su rekcy j; 
uległ zm ianom  system wychowawczy, pochowaliśmy do odpowiednich 
szufladek nasze często tłumaczące się tylko w arunkam i, chorobliwe 
uczucia i entuzjazm y, nasze sym patje i antypatje . W szystko to potra- 
liliśm y m niej lub więcej delikatnie w yrwać z korzeniam i z naszej na­
rodowej psychiki.

Zaczęliśmy, o ile to tylko było w naszych siłach, nowe życie bez 
wad, błędów i objawów chorobliwych. Bezsprzecznie im ponujący i pe­
łen patosu jest dla nas retrospektyw ny widok tego wieku niewoli, kie­
dy to pompowaliśmy w nasze ciała ducha m esjanistycznej wizji, kiedy 
zabronzowani od dofu do góry, wmawialiśmy w siebie i w  obcych mę- 
częństwo bez winy, co do której dzisiaj dziecko z, 4-tej klasy szkoły po­
wszechnej m a już, wyrobione zdanie. — Piękny był w idok wybuchu
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naszych wulkanów romantyzmu, ale dzisiaj to wszystko jest nam już 
obce i powinno zejść na daleki, bardzo daleki plan. Z perspektywy 
oglądane to wszystko jeszcze da się wytrzymać, ale zbliska?

Od jakich 10-ciu lat zauważyliśmy w społeczeństwie pewien cieka­
wy objaw psychiczny. Objaw ten jest procesem rozwoju aktu niepod­
ległości i jest równocześnie ucieczką od wizji naszego niedawnego cier­
pię tnictwa narodowego. Często, przy różnych okazjach, my, byli Sybira­
cy, skarżyliśmy się na zobojętnienie społeczeństwa wobec niedawno 
przecież skończonej sybirackiej tradycji. My, Sybiracy, jesteśmy sta­
nowczo mocno przewrażliwieni. W tych dniach „Anhellego" wyimagi­
nowaliśmy sobie powrót do Ojczyzny, jako pasmo triumfu wprost me- 
sjanistycznego. Zdawało się nam, że ten nimb męczeństwa, który opusz­
czając Ojczyznę, kładliśmy na swoją głowę, oświetli nas sławą słonecz­
ną, że wszystko stanie przed nam i otworem, że Polska nie będzie miała 
nic lepszego do roboty, tylko patrzeć na nas oczyma zwilgotniałem! 
od głębokiego podziwu. Tymczasem stało się inaczej. Przyszliśmy do 
Polski, a tu zajęci walką i pracą ani głów nie podnieśli. I oto zasłu­
żony Sybirak zmartwił się nie na żarty, westchnął sobie ciężko i sam 
się wziął do roboty. Na pocieszenie została fantazja i wspomnienie. 
I oto przeszło 10, 20 lat, a my ciągle mamy w oczach wizję dawnego 
Sybiru, nie tego Sybiru nowego, na którym tworzy się jakieś nowe ży­
cie, ale tej krainy „Anhellego", której, Bogiem a prawdą, nie widzie­
liśmy realnemi oczyma nigdy, gdyż byl to tylko zwid poetyckiej wy­
obraźni. Ale cóż to szkodzi? Sybir jest nadal „ziemią męczeństwa", 
krainą przeklętą, „ziemią łez“. Tak nas uczono, tak w nas wmawia­
no, a my dalej podawaliśmy i podajemy tę legendę, choć Polska weszła 
na drogę pracy realnej, choć rozpoczęła rewizję swego przestarzałego 
nieco światopoglądu. Myśmy jednak ciągle trwali uporczywie przy zda­
niu, że Sybir to „grobowiec", „mauzoleum narodowe", że byłoby pro­
fanacją i czemś horendalnem uważać go za rynek zbytu, i że Rosja 
to nie żywy twór, ale synonim czegoś upiornego, żyliśmy zeszłowiecz- 
nemi ideami. Ale do rzeczy. Wszystko się w Polsce zmienia. Musie­
liśmy i my, Sybiracy, zmienić nasz stosunek uczuciowy do kraju, w' któ­
rym cierpiąc, a m ając równocześnie możności inicjatywy gospo­
darczej, nie potrafiliśmy, ze zwykłą nam nieudolnością kolonizatorską, 
stworzyć polskiego stanu posiadania, lecz poprostu, jak  ci biblijni Ży­
dzi w Egipcie, siedzieliśmy nad symbolem naszego cierpiętnictwa, w 
sandałach padróżnych i z laską w ręku, gotowi do odejścia. Pierwia­
stek uczuciowy dominował w nastrojach zesłańczych mas, tkwił w nich 
jako magnes, którego odpowiednikiem był kraj. Czy to było dobre? 
Trudno, nie chcę być ukamienowany całym szeregiem artykułów pole­
micznych, ale twierdzę, że w tym naszym wygnańczym patrjotyzmie
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była spora doza niedołęstwa. Potrafiliśm y budować mosty i koleje sy- 
birskie, potrafiliśm y k ra j cywilizować, do roli jednak  okupantów  me 
mieliśm y ani sił ani energji. Zginęło imię polskie z oblicza Sybiru. Nie 
zm iotła go rew olucja, ale w łaśnie to niedołęstwo. Cóż więc dziwnego, 
że po powrocie m niej odważni i prostolinijni m iast przyznać się do 
porażki, dalej podtrzym ują w  społeczeństwie legendę m elodram a tycz­
nego Sybiru, a każdą rew izję poglądu w  tej spraw ie uw ażają, nie 
w iem  dlaczego, za dem obilizację ducha polskiego. Gdzież ta  dem obi­
lizacja? Czyż dem obilizacją jest duch ekspansji choćby tylko gospo­
darczej?  Czyż dem obilizacją jest zm iana bezkrytycznego uczucia na 
zimny i cyfrowy stosunek do zagadnień dzisiejszego życia? Nie tw ier­
dzę, że „kraina wszelkich możliwości11, „Sybir bez przekleństw 11 i t. p. 
te ry to rja  dalekiego W schodu są dla nas otw arte naoścież, że możemy 
ju ż  pakować na  wozy tow ary łódzkie i śląskie i sunąć karaw anam i na 
W schód; wcale nie. Trzeba nam  tylko zm ienić stosunek uczuciowy na 
realny, przygotować społeczeństwo nasze do zagadnienia dnia ju trz e j­
szego, bo jeśli w odpow iednim  momencie nie wyruszymy, to Zachód 
przejedzie się po nas i  ubiegnie nas. P lany Batorego zarzucono je ­
szcze za jego życia i odpokutowano tę krótkowzroczność stuletnią nie­
w olą; obecnie p lany te zaczynają nabierać w artości ak tualnej. Tutaj 
w łaśnie zaczyna się ro la nas, Sybiraków. My pierwsi m usim y zerwać 
z legendą, m usim y trochę tego nim bu, zresztą już mocno zrudziałego— 
m ęczeństwa ustąpić praw dzie, k tó rą  już  żyje nowa Polska. P o l­
sce te j, m łodym  pokoleniom, nie powinny leżeć pod nogam i kłody 
fantastycznych pojęć. Przedwcześnie jeszcze byłoby wytyczać drogi, 
wiodące nas na W schód. Drogi te zna jd ą  się same, bo znaleźć się m u­
szą. Nasze przew idyw ania i prognostyki byłyby może za 10 la t już  nie­
ak tualne i śmieszne, ale należy społeczeństwo nasze, a przedewszyst- 
kiem  młode pokolenia za jąć  zagadnieniem  W schodu tak, ja k  za jm u je  
się je  dzisiaj wszechobecnem zagadnieniem  m orza. D ajm y więc spo­
kój świętemu oburzeniu, że z grobowca sybirskich katorg „chce młoda 
Polska zrobić bazar11. Niech robi! Bazar szybciej narody i ludzi jedno­
czy, niż najw spanialsze mauzolea, a n ie pragnijm y przedewszystkiem, 
żeby młoda Polska patrzyła na Sybir naszemi oczyma.



Stanisław Lubodziecki

Polacy na Syberji
w latach 191?—1920

Wspomnienia*)

IV.

W  latach 1918—1919 na Syberji działały dwie większe organizacje 
polskie: Polski Komitet Narodowy na Syberję i Rosję oraz Polski Ko­
m itet W ojenny. Kreśląc tylko wspom nienia, nie kuszę się o przedsta­
wienie h isto rji tych dwóch komitetów, ani ich wzajem nego stosunku. 
O ile m i wiadomo, o Polskim  Komitecie W ojennym  jeden z jego człon­
ków ś. p. Dr. Tadeusz Olszanecki napisał obszerną i w yczerpującą p ra ­
cę, opartą na źródłowych danych. P raca ta jednak, podobno przecho­
w ywana dotąd w rękopisie przez wdowę po ś. p. Dr. Olszaneckim, cze­
ka  na wydawcę. W ielka byłaby szkoda, gdyby wydawca nie znalazł się. 
O Polskim Komitecie Narodowym na Syberję i Rosję bodaj n ik t je ­
szcze m onografji nie opracował. Snując poniżej dalszą nić wspom nień, 
będę przytaczał również m om enty i okoliczności, odtw arzając w pew­
nej m ierze stosunki między obu wymienionemi organizacjam i a Pol­
skim Komitetem Narodowym we W ładywostoku.

W  październiku 1918 r. P. K. N. (Polski Komitet Narodowy, dawny 
Polski Komitet Obrony Interesów Narodowych) w e W ładywostoku 
wysłał do Charbina swych dalegatów na 2-gi zjazd polskich organiza- 
cyj społecznych Dalekiego W schodu i W schodniej Syberji. Na rzeczo­
nym  zjeździe w dniu 2 października uchwalono utworzyć organ polski 
o charakterze państwowym, eksterytorj alnym  i niepodległym wzglę­
dem państw  obcych. Do organu tego, który otrzym ał nazwę Polskiego 
Komitetu Narodowego na Syberję i Rosję (P. K. N. na S. i R), w cha­
rakterze członków w ybrani zostali Zygmunt Jastrzębski, Rolesław H ar- 
tung, Ignacy Sobieszczański, W ładysław  Homan i Stefan Rogusławski, 
na kandydatów  zaś na członków: Stanisław  Korzec i Mieczysław My- 
śliński. Członkowie Komitetu i kandydaci złożyli uroczystą przysięgę

*) P a trz  pop rzedn ie  części niniejszej p racy  w Nr. Nr. 1, 2 i 3 — 4 „Sybiraka,, 
z ub. roku  i w Nr. 1 bież. roku.
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SYB IR AK Czerwiec 1935

W ieniec sybiracki 
u trumny W ielkiego Sybiraka

Sybiracy w  Krakowie po nabożeństwie za  spokój duszy Marszałka 
Piłsudskiego, członka honorowego Zw. Sybiraków, złożyli u stóp trumny 

W odza wieniec z  emblematem zw iązkow ym  i napisem: 
„Wielkiemu Sybirakowi  —  Sybiracy".



If  SERCE ;
J ó z e fa  j  

'1ŁSUDSKIEGO

M- M A Ja 
15035^

Srebrna lim a z sercem Marszalka

Warta honorowa przy  sercu Marszalka 
Piłsudskiego w  kościele św. Teresy w  Wilnie. 
Urna zamurowana została za widoczną na 
ścianie kościoła p łytą marmurową z krzyżem.

Fragment cmentarza (na Rossie) poległych 
w  obronie Wilna. N a  cmentarzu tym w  ma­
uzoleum spocznie u stóp matki Marszalka urna 
7. sercem Wskrzesiciela Państwa Polskiego.



W I D O K I  M I A S T A  W I L N A
i d  wykonaniu p. J . Dziemałtomskiego-Gińtomta

Ostra Brama

Ul. J . Klaczki Dzwonnica Kościoła śm. Jerzego



T rzy Krzyże 

Ul. .ś/m. Ignacego

Zarząd Okręgu Wileńskiego 
Siedzą odilemej: Inż. T. Sokołowski —  n.-preze.s ,  D yr. Inż. K. Falkowski — Prezes. Dr 
J . Piotrowska  —  członek. Stoją od lewej: Rejent B . C zyżew ski —  członek. Z. Kozłowski —  
sekreiuiz Zw. ML z  Dal. Wsch.. Dr. A. Wierciński —  sekretarz, J . Gogolewski —  skarbnik 

W. Woronicz —  członek, S t. Strzałkowski  —  prezes Zw. Ml. z  D ał. Wschodu.



dochowania wierności sztandarow i Niepodległej Polski. Zadaniem  
P. K. N. na S. i R. m iała być szeroka akcja, zm ierzająca do zupełnej 
niepodległości zjednoczonych ziem polskich, do czego środkiem  m iała 
być organizacja polskiej a rm ji wyzwoleńczej. Organam i P. K. N. na 
Syberję i Rosję w poszczególnych m iastach powinny były pozostać 

, m iejscowe P. K. N-e, których prezesowie m ieli jednocześnie posiadać
stanowiska pełnomocników jeneralnych F. K. N. na S. i R., będąc na 
tych stanowiskach zatw ierdzeni na wniosek miejscowego P. K. N.

Co do zakresu swych pełnomocnictw P. K. N. na S. i R. legitymo­
w ał się wówczas depeszą francuskiego m inistra spraw  zagranicznych 
Pichona następującej treści:

„Paryż, 8. I. 1919, Nr. 6. Do pana Sobieszczańskiego, prezesa Pol­
skiej Rady Narodowej Dalekiego W schodu. Od Polskiego Komitetu 
Narodowego w Paryżu otrzym aliśm y depesze pańskie, dotyczące w ojsk 
polskich, które powinny wpsółdziałać w akcji w ojennej wysokiego do­
wództwa generała Jan in Ła. Pułkow nik Czuma, k tóry podlega władzom 
w ojskowym , za jm u je  się wyłącznie spraw am i w ojennem i. Opieka nad 
Polakam i na Syberji powinna być zabezpieczona przez waszą Radę 
w' im ieniu P. K. N. w Paryżu. W szystkie depesze, wysłane pułkowniko- 

^  wi, będą kom unikowane panu w odpisie. Proszono nas o wstawienie się
do rządu francuskiego z prośbą o przyjęcie pod opiekę konsulatu fran ­
cuskiego poddanych polskich w Rosji. Prosim y pana o wszczęcie sta­
rań  w tej kw estji, jeśli s taran ia  takie przez pana zrobione nie były. 
P ichon“.

Powyższy tekst depeszy zacytowałem według tegoż tekstu, powo­
łanego w uchwale P. K. N. we W ładywostoku z 11. VII. 1919 r.

Dla porów nania przytaczam  tekst tejże depeszy według w ydanej 
w Irkucku nakładem  w ydziału inform acyjnego P. K. N. jednodniów ki 
z 25. VII. 1919 r. pod tytułem  „Praw da w świetle faktów' i dokumen- 
tów“.

„Kopja depeszy z Paryża 8. I. 1919 L. 6. W p. Sobieszczański, p re­
zes Pol. K-tu Nar. na Dalekim W schodzie. Od Polskiego Komitetu Na- 

f  rodowego w Paryżu. W asze depesze przesłane przez Wys. Komendan­
ta Sprzymierzeńców w Syberji jen. Jan ina otrzymaliśmy. Pułkow nik 
Czuma zależny jest od władz wrojskowych i zajm uje się spraw am i wy­
łącznie wojskowemi. Opieka nad Polakam i w Syberji m a należeć (do­
słownie m a być powierzona) do Waszego Komitetu i spraw ow ana m a 
być z ram ienia Polskiego Komitetu Narodowego w Paryżu. Dostaliśmy 
skądinąd prośbę o zwrócenie się do rządu francuskiego, aby w ziął pod 

4- ochronę praw ną konsulatów  poddanych polskich w Rosji. Zapytujem y
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Was, co o tem sądzicie, wziąwszy pod uwagę, że ta prośba nie pocho­
dzi od Was. Pichon“.

Różnice w obu tekstach są widoczne, ale nie mogą wyjaśnić, który 
z tekstów bardziej odpowiada oryginałowi depeszy.

Silnie podkreślona w pracach drugiego zjazdu w Charbinie, a sil­
niej jeszcze przeprowadzana w następstwie zasada centralizacji i zu­
pełnej nawet subordynacji okręgowych P. K. N-ch P. K. N-mu na S. i R., 
w skutkach swych osłabiała i częstokroć paraliżowała działalność okrę­
gowego P. K. N-go we Władywostoku, usiłującego stale zachowywać się 
lojalnie w stosunku do centrali charbińskiej.

W  końcu 1918 r. we Władywostoku, podobnie jak  w wielu innych 
miastach, ustanowiona została delegatura Polskiego Komitetu W ojen­
nego (P. K. W .), która obok spraw czysto wojskowych zajęła się p ra­
cami, dotyczącemi ludności cywilnej, wkraczając w ten sposób w do­
tychczasową kompetencję P. K. N-go. Poza innemi przyczynami dopo­
mogła temu niedostateczna sprężystość P. K. N-go na S. i R., szkodli­
wie oddziaływająca na P. K. N. we Władywostoku. Ten P. K. N. odra- 
zu stanął na stanowisku współpracy z P. K. W., uważając, iż dla spra­
wy polskiej jednanie się, a nie swary, insynuowania i jątrzenia wza­
jemne, mogą być pożyteczne. Zasada współpracy, a nawet połączenia 
się obu organizacyj, wysuwana była, między innemi, na posiedzeniach 
P. K. N. we Władywostoku:

17. XII. 1918 r. — przez Dr. Tadeusza Rechniowskiego i inż. W a­
lerego Marca, który powołał się w tej mierze i na opinję m ajora Skoro- 
bohatego;

7. II. 1919 r. — przez m ajora Okulicza, który oświadczył, iż zlanie 
się P. K. N. na S. i R. oraz P. K. W. uważa za konieczne i dołoży starań, 
aby w imię sprawy polskiej zlanie nastąpiło jaknajprędzej, poczem 
Przyjęty został wniosek inż. Marca o opracowaniu sposobu połączenia 
P. K. N. na S. i R. oraz P. K. W. w jeden organ przedstawicielstwa pol­
skiego na Syberji.

Nadto na posiedzeniu P. K. N. we Władywostoku w dniu 7. I. 1919 
roku w obecności i przy udziale przedstawiciela dowództwa W. P. na 
Syberji, m ajora Skorobohatego, i przedstawicieli P. K. W. Skorupskie­
go i Klimondy, uchwalono: „członkowie P. K. N. i P. K. W. uważają za 
niezbędne we wszystkich wystąpieniach na zewnątrz w celu ujedno­
stajnienia pracy działać po wspólnem porozumieniu i wzajemnem in­
formowaniu się“.

Wskrzeszenie Rzeczypospolitej Polskiej stało się faktem doko­
nanym. W  związku z tem Polacy władywostoccy usilnie wyrażali pra­
gnienie, by mogli restytucję swego obywatelstwa polskiego urzędowo
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prze rządem  zaborczym stw ierdzić i ulegalizować w stosunku do nie­
go. Szły tygodnie, miesiące, a centrala charbińska P. K. N. milczała. 
Ogłoszono praw o rządu omskiego adm irała Kołczaka z 20. III. 1919 r. 
o zezwoleniu Polakom  n a  opuszczanie poddaństw a rosyjskiego. Praw o 
to wobec m obilizacji rosyjskiej, grożącej Polakom  poborem do obcych 
szeregów, uzyskał P. K. W .

Praw o z 20. III. 1919 r. było ogłoszone w Nr. 96 gazety urzędowej 
rządu  omskiego, „Praw itielstw iennyj W iestnik“ z 21. III. 1919 r. P ra ­
wo to m iało następujące brzm ienie:

„Zatwierdzone przez naczelnego wielkorządcę („wierchownawo pra- 
w itiela“) postanowienie rady  m inistrów  o zwolnieniu od powołania do 
w ojska osób narodowości polskiej w  razie opuszczenia przez nie 
poddaństw a rosyjskiego.

R ada ministrów, uw ażając za konieczny i spraw iedliwy wynik 
w ielkiej w ojny la t 1914—1918 utworzenie niepodległego Państw a Pol­
skiego, w  uzupełnieniu swego postanowienia z 4 m arca 1919 r. o po­
w ołaniu do w ojska niektórych ka tego ryj ludności m iejskiej, postano­
w iła:

1. Poddanych rosyjskich narodowości polskiej w  razie ich ży­
czenia, by walczyli w tworzących się polskich form acjach  narodowych, 
zwolnić od wspom nianego wyżej powołania pod w arunkiem , iż w ter­
m in ie  tygodniowym od ogłoszenia niniejszego postanowienia złożą m i­
nistrowi spraw  wewnętrznych deklaracje o opuszczeniu p?zez nich pod­
daństw a rosyjskiego, ze wszystkiemi skutkam i, przew idzianem i w usta­
w ach  i um owach międzynarodowych.

2. N iniejsze postanowienie wchodzi w życie przed ogłoszeniem 
go przez senat rządzący".

Z przytoczonego tekstu praw a z 20. III. 1919 r. wynikać powinnoby, 
że obywatelam i polskimi stawać się mogli tylko pragnący walczyć 
w polskich form acjach wojskowych na Syberji. Wszyscy inni Polacy 
(np. niezdolni do służby w ojskowej, kobiety, dzieci) musieliby pozo­
staw ać w poddaństw ie rosyjskiem . T ak  jednak  nie działo się w rze­
czywistości. Tu ograniczam  się powyższemi uwagami, gdyż o prawie 
z 20. III. 1919 r. będę m iał jeszcze sposobność bardziej szczegółowego 
wypowiedzenia się, obecnie zaś spróbuję przedstawić, ja k  było ono sto­
sowane, do czego w ybieram  przykład najlep iej m i znany, gdyż doty­
czy m nie osobiście.

Biorąc czynny udział w życiu polskiem, prow adząc liczne wiece 
polskie i stale propagując konieczność dążenia do niepodległości Pol­
sk i, uważałem , że gdy ta niepodległość już się ziściła i nastąpiła moż­
ność legalnej na danem  obcem tery torjum  resty tucji swego obywatel-
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siwa polskiego, natychm iastowe skorzystanie z owej możności jest mo­
im, jako jednego z leaderów życia politycznego kolonji polskiej, wprost 
elem entarnym  obowiązkiem. Uważałem, że jest to obowiązkiem każ­
dego z leaderów, aby przykład szedł zgóry i aby nie było rozdźwięku 
między słowami a czynem, gdy znikły przeszkody do czynu. Byłem tak ­
że zdania, że obowiązek ten m usi być wykonany niezależnie naw et od 
osobiście dla danego leadera niekorzystnych konsekwencyj o charak­
terze m aterjalnym . Nie sądziłem  zaś, aby opuszczenie poddaństw a ro­
syjskiego było natychm iast obowiązujące dla Polaków, nie stojących 
pod względem swej działalności społeczno-politycznej w m iejscowej 
kol on j i polskiej n iejako na świeczniku, jeżeli to opuszczenie m iałoby 
ich sproletaryzować. takim  swym poglądzie liczyłem się nader ogra- 
niczonemi środkam i m aterja lnem i miejscowych polskich organizacyj 
społecznych do udzielenia pomocy m aterja lne j Polakom, którzyby na 
skutek opuszczenia poddaństw a rosyjskiego zostać mieli, jako  cudzo­
ziemcy, pozbawieni chleba.

Po dotarciu w ostatnich dniach m arca lub w pierwszych dniach 
kwietnia 1919 r. do W ładywostoku tekstu praw a z 20. III. 1919 r., de­
legatura P. K. W . zaczęła przyjm ow ać zgłoszenia o w ystąpieniu z pod­
daństw a rosyjskiego. Zgłoszenia te pochodziły przeważnie od osób, 
którym  groziła m obilizacja rosyjska i które przez w ystąpienie z pod- 
którym  groziła m obilizacja rosyjska i które przez wstąpienie z pod­
daństwa rosyjskiego im munizowały się od mobilizacji. Dla tych osób 
niepodległość Polski stała się i ucieleśnieniem wiekowych m arzeń i z a ­
razem  — interesem.

Opuszczeniu poddaństw a rosyjskiego przeze m nie i bardzo nie­
liczne inne osoby z kategorji, ja k  pozwoliłem sobie wyżej nazwać, le­
aderów, nie towarzyszył żaden interes: m obilizacja dc w ojska rosyj­
skiego nie groziła m i (byłem w prawdzie oficerem rezerwy, lecz jako 
p rokurato r sądu okręgowego nie podlegałem  powołaniu do służby 
czynnej), natom iast z opuszczeniem poddaństw a rosyjskiego traciłem  
stanowisko w sądownictwie rosyjskiem , a zarazem  i uposażenie, które 
było dla m nie i m ojej rodziny środkiem  egzystencji m aterja lnej.

Tu muszę uczynić m ałą dygresję dla wyświetlenia m ojej ówczes­
nej sytuacji urzędowej.

W ybuch rew olucji m arcowej 1917 r. zastał m nie w rosyjskiej 
służbie wojskowej we W ładywostoku, dokąd jako  ew akuowany z fron­
tu zachodniego przybyłem  w początku 1916 r. Przed w ojną światową 
byłem ostatnio w iceprokuratorem  sądu okręgowego w Czycie (obwód 
zabajkalsk i). Rewolucja m arcowa strąciła ze stanowiska dotychczaso­
wego prokuratora sądu apelacyjnego w Irkucku (okręg tego sądu 
obejm ow ał całą W schodnią Syberję i Daleki W schód) oraz większość
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p ro k u ra to ró w  Sokratesa

jedynego

który  tak  (̂ ' k i ‘ ™ ^Cj ako a p lik an t adw okacki w M oskwie

skazany  by! aa udz ia ł w  p a r l j i

r d a n y c h Pp„ c Zeń w iadon to śd  należy do tych aotyc rc.anow ych

lctóre w ybrałbym , "dyby w ybierać  m i dano, a m ianow ic 
t  p ro k u ra to /a  w  W a tL a w ie , że n a  S yberji uw ażałem  t c m b a r t o ,  
te raz  U w ażam  swój pobyt za chw ilow y i że d latego m e sko=
Z zaofiarowanego m i praw a w yboru, zd a ją c  się na decyzję
kiew icza. W tedy  S tarynkiew icz oznajm ił, że p rzeznacza m i ^ajw ię; - 
sza p ro k u ra tu rę  okręgow ą, a m ianow icie p ro k u ra tu rę  w  Irk u ck u
abym  został p ro k u ra to rem  tego s ą d u ,  d o k ą d  przen iesien ia  m n ie  w  roku
1013 z Czytv ja k o  w icep ro k u ra to ra  odm ów ił m in is te r spraw iedliw ości 
Szczegłowitow z tego w zględu, że n a  dziesięciu w ic e p ro k u ra to iw  by- 
ło już  w tedy  w  Irk u ck u  aż dwóch Polaków , a z p rzen iesien iem  m nie  
liczba Polaków  dochodziłaby p raw ie  do jed n e j trzeciej 
W  dn iu  6 IX. 1917 r . by łem  m ianow any  p ro k u ra to rem  sądu  ok  ę„ 
wego w Irk u ck u . Po u p a d k u  w  roku  1918 w ładzy  sow ieckiej na  Sy­
b e r i i  S tarynkiew icz został w  rządzie  K ołczaka m in istrem  sp raw ie­
dliw ości i wów czas na  m ą prośbę zostałem  w końcu 1918 r. z Irk u ck a  
p rzen iesiony  na stanow isko p ro k u ra to ra  we W ładyw ostoku. Z uw agi 
na w ysokie zalety  c h a ra k te ru  S tarynkiew icza, k torego b liżej pozna­
łem  w  czasie w spólnej z n im  służby w  Irk u ck u , oraz n a  jego p rzy­
jazn y  do m nie  stosunek, m ia łem  dla S tarynkiew icza duzy sen tym en . 

Po tej dyg resji w racam  do przebiegu  opuszczenia przeze m nie
poddaństw a rosyjskiego.

P rag n ący  opuścić poddaństw o rosy jsk ie  sk łada li d e k la rac ję  w
dług  następu jącego  w zoru:

„Do P an a  M inistra  S praw  W ew nętrznych  w  Om sku. D ek la rac ja . 
W obec postanow ień  R ady  M inistrów  w O m sku z 20 m arca  1919 r. i n a ­
stępnych  (były później dodatkow e postanow ienia  — m ój p rzyp isek ),
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zatwierdzonych przez Naczelnego W ielkorządcę, ja , uw ażając się za 
obywatela niepodległego Państw a Polskiego, niniejszem  oznajm iani
0 m ojem  niezachw ianem  życzeniu opuszczenia poddaństw a rosyjskie­
go, przyczem stwierdzam, iż rzeczywisty sens niniejszej dek laracji
1 je j skutki, w ynikające z norm  stosunków międzynarodowych, są m i 
znane“.

Moja dek laracja  była następującej treści:
„Do Pana M inistra Spraw  W ewnętrznych. Stanisława, syna Wła-~ 

dysława, Libkind Lubodzieckiego, zamieszkałego we W ładywostoku 
przy ulicy Malcewskiej Nr. 19, m. 2. D eklaracja. Jako urodzony w  m ie­
ście W arszaw ie i stały m ieszkaniec W arszaw y, k tóra obecnie należy 
do samodzielnego i niepodległego Państw a Polskiego, uznanego przez 
mocarstwa, jako  Polak z narodowości, uw ażam  się za obywatela 
wspomnianego Państw a. W obec tego i stosując się do zatwierdzonego 
przez Naczelnego W ielkorządcę postanowienia Rady Ministrów z 20 
m arca r. b., n iniejszem  oświadczam o opuszczeniu przeze m nie pod­
daństw a rosyjskiego, przyczem stwierdzam, że skutki opuszczenia' 
poddaństw a rosyjskiego, w ypływ ające z obowiązujących ustaw oraz 
z norm  stosunków międzynarodowych, są m i znane. W ładywostok, 8 
kwietnia 1919 r. St. L ibkind Lubodziecki“ .

Na tej dek laracji było dalej napisane:
„Nr. 23/137. Dnia 10 kw ietnia 1919 r. Pełnom ocnik (upełnomoczen- 

n y j“) Polskiego Komitetu W ojennego w  Rosji na okręg władywostoc- 
k i St. Rudziński niniejszem  zaświadcza, że podpisany pod powyższą 
dek larac ją  Stanisław, syn W ładysław a, Libkind Lubodziecki jest w pi­
sany do prowadzonego przeze m nie re jestru  obywateli Państw a Pol­
skiego w dniu 9 kw ietnia 1919 r. pod Nr. 31 oraz u ję ty  w  ew idencję 
polskiej arm ji narodow ej przez kom endanta władywostockiego punk­
tu zbornego W ojsk Polskich pod Nr. 164 w dniu 17 m arca 1919 r. Peł 
nomocmk Polskiego Komitetu W ojennego inż. St. Rudziński. Sekre­
tarz Proczkowski“.

Przytoczoną wyżej deklarację w dniu 10. IV. 1919 r. przesłałem  
m inistrowi sprawiedliwości drogą służbową przez p rokuratora sądu 
apelacyjnego w Irkucku z prośbą o skierowanie tej dek laracji do m i­
nistra spraw  wewnęterznych oraz z jednoczesną prośba o zwolnienie 
m nie ze służby z powodu opuszczenia poddaństw a rosyjskiego. Ponie­
waż zaś nie nabyłem  mimo około piętnastu la t efektywnej służby praw  
em erytalnych, prosiłem  o udzielenie m i w drodze w yjątku  jednorazo­
wej odprawy, k tórej wysokości nie określiłem, oraz o udzielenie m i 
rowmez w  drodze w yjątku, jako  cudzoziemcowi praw a do wpisu w po­
czet adwokatów na czas do ustalenia kom unikacij z Polską. Prośby 
m oje o odprawę i o zezwolenie na wpis w poczet adwokatów m iały
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charak ter raczej dem onstracyjny, gdyż przypuszczałem , ze, mimo 
przyjaznego stosunku m inistra Starynkiewicza do mnie, coraz bar­
dziej reakcyjny kierunek  polityki rządu Kołczaka (jednym  ze skut­
ków tego k ierunku było później opuszczenie przez Starynkiewicza 
służby i jego wyem igrowanie przez D aleki W schód i Japonję do P a­
ryża) nie pozwoli na  życzliwe potraktow anie prośby Polaka, który 
w czasie rozkw itu wspomnianego rządu, w czasie słania don przez m o­
carstw a koalicji wysokich kom isarzy i akredytow ania tychże przy n a­
czelnym wielkorządcy adm irale Kołczaku, ośmiela się opuszczać sto­
sunkowo wysokie stanowisko urzędowe.

Chciałbym tu jeszcze raz podkreślić, iż opuszczenie przeze m nie 
poddaństw a rosyjskiego uważałem  za swój elem entarny obowiązek 
i za konieczną konsekw encję swego postępowania.

Nie wszyscy pozostający w rosyjskiej służbie państwowej Polacy 
podzielali m oje zapatryw ania. Żona (Polka) jednego z miejscowych 
dygnitarzy (Polaka) w yraziła m i swe niezadowolenie.

  p an rzuca wysokie stanowisko dla Polski, z k tórą jeszcze nie­
wiadomo co b ę d z ie /a  to jest ze strony pana wyzwanie pod adresem  
innych Polaków, zajm ujących urzędy państwowe. Ale jestem  prze­
konana, że wobec b raku  sądowników, nie puszczą pana ze służby.

 Łaskaw a pani! — odpowiedziałem — w służbie jako  cudzo^
ziemca zatrzym ać m nie nie mogą, a m ałżonek pan i może, jeśli p ra ­
gnie, siedzieć spokojnie na m iejscu, skoro politycznie jako  Polak nie
angażował się i nie angażuje.

Tak się też stało. D ygnitarz ów i jego m ałżonka, kobieta z typu 
„hic m ulier", która faktycznie z mężem dzieliła w ładzę, pozostali 
w  swych dostojeństwach do czasu, kiedy ze zm ianą kon junk tu ry  po­
litycznej pozbawiono ich tych dostojeństw, korzystnie sprzedali Ja ­
pończykowi swój apartam ent z umeblowaniem , wygodnie odbyli po­
dróż do oczywiście „ukochanej” Ojczyzny, stabilizowanej już po zwy- 
cięskiem zakończeniu w ojny z Rosją. Tu dygnitarz trafił na dobry dla 
siebie układ stosunków osobowych, został m niej więcej takim  samym 
dygnitarzem , jak im  był w Rosji, i po paru  latach dokonał żywota , 
oczywiście „narodowego".

Oprócz dek laracji o opuszczeniu poddaństwa rosyjskiego i prośby 
o zwolnienie ze służby przesłałem  prokuratorow i apelacyjnem u poda­
nie o udzielenie m i urlopu miesięcznego. Zrobiłem to dlatego, że nie 
będąc już naw et form alnie poddanym  rosyjskim , nie uw ażałem  za 
właściwe pełnić obowiązki urzędowe na stanowisku bądź co bądź 
eksponowanem.

W  parę dni po w ysianiu deklaracji, prośby i podania, przesłałem  
w  dniu 17. IV. 1919 r. do m inistra Starynkiewicza do Omska list nastę­
pu jącej treści:
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„Władywostok, 17 kwietnia 1919 r. Wasza Wysoka Ekscelencjo 
(„Wasze Wysokoprewoschoditielstwo“) Wielce Szanowny Sergjuszu 
Sozontowiczu! W  dniu 10 kwietnia b. r. przesłałem przez prokuratora 
sądu apelacyjnego adresowane do Pana podanie o zwolnienie mnie ze 
służby z powodu opuszczenia poddaństwa rosyjskiego. Pan udzielił 
mi tyle życzliwości w ciągu mej służby, iż nie uważam za możliwe, 
ąbyrn, poza złożeniem oficjalnego w drodze przepisowej podania, nie 
zwrócił się do Pana bezpośrednio w liście prywatnym. Tern śmielej to 
czynię, iż jedyną pobudką do takiego zwrócenia się jest szczere pra­
gnienie złożenia serdecznego podziękowania za Pańską dla mnie ży­
czliwość. W  roku 1917 Pan w charakterze prokuratora sądu apelacyj­
nego w Irkucku wybrał mnie jako kandydata na stanowisko prokura­
tora i złożył wniosek o mianowanie mnie na to stanowisko. W  roku 
1918 Pan powtórnie wykazał swą dla mnie życzliwość, przenosząc mnie 
swym — jako ministra sprawiedliwości — rozkazem ze stanowiska 
prokuratora sądu okręgowego w Irkucku na stanowisko prokuratora 
sądu okręgowego we Władywostoku, co było mojem życzeniem i o co 
zwróciłem się z prośbą do Pana. Za ten dobry względem mnie stosu­
nek składam Panu szczere i głębokie podziękowanie. Obecnie okolicz­
ności zmieniły się. Państwo Polskie nie jest już surogatem państwo­
wości, stworzonym przez akt niemiecki z dnia 5 listopada, lecz samo- 
dzielnem i mepodległem mocarstwem, uznanem przez takie same mo­
carstwa. W ierny swym uczuciom i dążeniom nie mam już prawa po­
zostawać w służbie rosyjskiej na odpowiedzialnem stanowisku stoją­
cego na straży ustaw rosyjskich. Moment nastąpił,' postanowienie ra- 

y ministrów dało drogę legalną i j a uznałem za konieczne dopełnić 
swego obowiązku. Pozwalam sobie przytem zapewnić Pana, że nie 

i ero wałem się w tym moim kroku żadnem wyrachowaniem: ja  wie­
le hyc może straciłem nawet, ale świadomość spełnionego obowiązku 
pokrywa te straty. Trudno mi obecnie określić, co czynić będę w n a j­
bliższym czasie, lecz najprawdopodobniej służyć bedę w W ojsku Pol­
akiem, starając się możliwie szybko dotrzeć do mego miasta rodzinne, 
go Warszawy. Bardzo przepraszam Pana, iż zabieram Mu czas mo­
im listem. Łącząc szczere życzenia wszelkiej pomyślności dla Pana 
oraz ukłony dla Pańskiej Małżonki, proszę źle o mnie nie wspominać 
(„nie pommat mienia lichom“) “.

Urlop został mi udzielony i w dniu 10. V. 1919 r. mogłem już prze­
kazać swój urząd mojemu zastępcy, wiceprokuratorowi Soszkinowi 
Rozkazem ministra sprawiedliwości z 14. VI. 1919 r. zostałem wskutek 
pros \ zwo mony ze stanowiska prokuratora sądu okręgowego we 
Władywostoku i otrzymałem zawiadomienie, że minister sprawiedli-
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wości nie uwzględnił mych próśb o udzielenie odpraw y i o zezwolenie 
na czasowe w stąpienie do adw okatury.

D epartam ent ogólny m inisterstw a spraw  w ew nętrznych w Omsku 
pismem z 3. VI. 1919 r. Nr. 5945 zawiadomił polskiego kom endanta 
we W ładywostoku, że faktycznie opuściłem poddaństwo rosyjskie. 
W reszcie pismem z 29. VII. 1919 r. Nr. 2159 m inisterstwo spraw iedli­
wości w Omsku zawiadomiło mnie, że zaliczony jestem  w poczet wie­
rzycieli skarbu na sumę 3337 rubli 29 kopiejek, stanowiącą należne m i
i niewypłacone uposażenie.

Tę niespodziewaną godność w ierzyciela skarbu byłego urzędu om- 
skiego piastu ję  dotąd.

Opuszczenie przeze mnie poddaństw a rosyjskiego i służby rosyj­
skiej nie pozostało bez echa w prasie rosyjskiej we W ładywostoku
i Charbinie (gazeta „Dalniewostocznoj e oboznenje Nr. 102 z .
1919 r„ gaz. „Echo“ Nr. 100 z 6. VII. 1919 r. i in.).

W  Nr. 144 z 10. VII. 1919 r. „Polskiego K urjera  W ieczornego44, or­
ganu P. K. W . w Charbinie, była następująca w zm ianka:

„Do ilustracji polsko-rosyjskich stosunków. W  dzisiejszym num e­
rze Nowosti Żyzni44 pod nagłówkiem  „Niespodziewana Uchwała znaj­
du je’ się następu jąca wiadomość: „P rokurator władywostockiego są­
du okręgowego S. Lubodziecki w kw ietniu b. r. podał do m inistra sp ra­
wiedliwości podanie o w yjściu z poddaństw a rosyjskiego wedle usta­
wy z 20 m arca o w yjściu z rosyjskiego poddaństw a osob narodowości 
polskiej. Równocześnie prosił pan S. Lubodziecki o wyznaczenie m u 
jednorazow ej pomocy i pozwolenia wyjątkowego, jako  obcokrajow ­
cowi na praktykę adw okacką aż do otwarcia kom unikacji z Polską. 
Podanie swoje motywował 15-letnią służbą w m in isterjum  spraw ie­
dliwości i swemi zasługami podczas ostatniej w ojny (rok i 3 miesiące 
pobytu na froncie w latach 1914-1915 i trzy ordery bojowe -  moj 
przypisek). M inisterjum  sprawiedliwości w odpowiedzi zwolniło p. Lu- 
bodzieckiego ze służby, podanie natom iast o pomoc i pozwolenie na 
prak tykę adw okacką odrzuciło. Tern samem rozporządzeniem  na sta­
nowisko prokurato ra władywostockiego sądu okręgowego naznaczony 
został w iceprokurator czytyńskiego sądu okręgowego Małachowski 
K om entarzy do czynu p. Lubodzieckiego, członka P. K. N. we W łady­
wostoku, k tóry obowiązki swoje narodowe trak tu je  ser jo i wyciągnął 
z nich konsekw encje, dodawać nie potrzebujem y. To też pełne godno­
ści narodow ej w ystąpienie p. Lubodzieckiego niech posłuży przykła­
dem niejednem u z naszych wielkich działaczy dyplomatyczno-narodo- 
wych, uw ażających się za wyższych od wszelkich uchw ał i postanowień
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społeczeństwa — a w  praktyce siedzących na tłustych, czynowniczych 
posadach. Niema to jak być... praktycznym".

Tak skończyłem z poddaństwem rosyjskiem i ze służbą rosyjską.
Muszę wkońcu zaznaczyć, o czem będę jeszcze mówił w dalszych 

wspomnieniach, że większość członków P. K. N. we Władywostoku 
miała takie same, jak ja, „niepraktyczne" zapatrywania i że wobec 
tego później uchwaliliśmy, iż w liczbie członków P. K. N. mogą pozo­
stać tylko te osoby, które formalnie opuszczą w myśl postanowienia 
z 20. III. 1919 r. poddaństwo rosyjskie. Uchwała ta była zrealizowana 
bez czynienia dla kogokolwiek wyjątków.

Dr. Kazimiera Fiweger-Szpunarowa

A Ł
Widzą cią w  myśli, o piękny Ałtaju,
Całej Syberji świeczniku!
Jak okiem sięgnąć, na tle lazuromem 
Wznoszą się szczyty bez liku.'
Góry — dziewice spłonione w rumieńcach, 
Wstydliwie kryją swe czoła.
W rąbkach mgieł zwiewnych, siedmiobarw-

nych tęczach, 
Płaszcz z  cedrów mają dokoła.
Niektóre szczyty, kryte wiecznym śniegiem. 
Blaskiem lodowców grają,
Słońca jasnego niewzruszone biegiem,
Od wieków niezmienne trwają.
Bieg lodowatej spienionej Katuni*)
Przez Tułdy mroczne jaskinie
Wąskim strumieniem wśród skał się przewija
7 o się ukaże... to ginie.

T A J
Tylko gdzieś z  głębi wąwozu dolała 
Huk wodospadu, jak gromy.
Tej pieśni dzikiej podziemnego świata 
Słuchają cedrów ogromy 
Bór stary śpiewa przepotężnym szumem, 
Łącząc w  chór wielki swe głosy,
By powtarzane przez skaliste zręby 
Hejnałem biły w  niebiosy.
Czamały**) jurty ledwie są widoczne,
I  do nich tabuny koni
Wraz z  Kirgizami z  tętentem wracają
Z  odległych pastwisk błoni.
Słońce się skryło za sinawe chmury. 
Zmrok pełen tajemnic czaru,
I  tylko dumnie wznosząc się do góry, 
Szczyt świeci Alikmanaru***)

) Katuó — dopływ Obi, rzeka, która w górnym swym biegu przepływa przez 
jaskinie Tałdy, kryjąc się miejscami pod ziemią.

) Czamała — duże sioło Kirgiskie w głębi gór Ałtajskich.
) Alikmar — jeden z wyższych szczytów Ałtaju.



Tadeusz Sas-Jaworski

TOMASZ ZAN
Sekre tnych  archiw ów pożółkłe  papiery  
Z dradza ją  ta jn ik i  w dał ubiegłej chwili'.
J a k  skrzę tn ie  badano ślad k a żd e j  litery  
Tych, co za k ra j  cierpiąc, tu byt sw ój pędzili.

Z nich  twarz ascetyczna sm utn ie  pa trzy  Zana, 
Z nam ię  „P rom ienis tych “  świeci z  jego czoła,
A  w  sercu sam otnem  niezgojona rana,
Co szep tem  bolesnym  o wspom nien iach  woła.

Przy jac iel  A d a m a  światło w iedzy  nieci,
Śród stepów dalek ich  cennel zbiory składa,
Ślad znacząc swych trudów  dla przyszłych  stuleci  —

Lecz c iem na nienawiść plon burzy  nauki,
Za wroga w yro k iem  spotka  go zagłada,
Dziś... jeno  ak t  skargi przeszedł na prawnuki.. .

*) Tomasz Zan p rzebyw ał w Orenburgu na zesłaniu od r. 1824 do 1837. Założył 
tam muzeum przyrodnicze; oskarżony o udział w spisku, musiał zrzec się dozoru nad 
bogatemi, z wielkim trudem  zgromadzonemi zbiorami. Część ich oglądali wygnańcy 
i jeńcy, w la tach  wielkiej wojny zesłani do Orenburga, w zbiorach archiwalnej komisji, 
umieszczonych w osobnym budynku nad Uralem.
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J A N  S Z C Z Ę SN Y  M A Y Z E L

W I O S N A  W W IĘZIENIU

W io sn a  s to i  za  tu rm y  kra tam i...
P y ł  z łoc is ty  w  p r ze s tr zen i  się waży...
S to im  cisi u okna  na s traży ,
Źe w  w ięz ien iu  nie w ie r z y m  m y  sami.

W io sn a  idz ie  da leko  polami...
Z iem ia  zw ilg ła  o k w ia ta ch  sw ych  m a rzy ,
Że j u ż  rych le  w y k w i tn ą  z  cm en tarzy ,
Że k r e w  bra tn ia  ich w ię c e j  nie sp lam i.

Ju tro  w yś lą  na S yb ir  mas może...
U  k ra t  s to im , ja s n e m i  o czam i  
P o z d r a w ia m y  n ieb iesk ie  p rzes tw o rze .

I ta k  sam o j a k  z  z iem ią ,  ta k  z  n a m i:  
C z u je m  w  bólu w sch odzące  d u sz  zboże,
Że os ta tn i w  o kow ach  —  głos m am i...

P isa n t w w ięzieniu  M okolow skiem  w W arszaw ie, w m arcu 1915 r.*)

*) A u to r w iersza, Jan  Szczęsny M ayzel, „przestępca  po lityczny", kaw aler o rde­
rów : V irtu ti M ilitari i K rzyża N iepodległości z M ieczam i, peow iak, radca  M. S. W ew n. 
siedzia ł w tym  czasie w celi w ięzienia M okotow skiego w spólnie z red . M. Poznańskim  
i inż. J . Szw eykow skim , k tórych  w krótkim  czasie po nap isan iu  tego w iersza (przed 
sam ą ew akuacją Rosjan) sądził połow y sąd w ojenny w W arszaw ie i — jak przeczuł 
a u to r — zesłał na S yberję  (pozbaw ienie p raw  i t. zw. w ieczne zesłanie).

P rzyp . R ed.
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Józef Birkenmajer

Mój p rzyjaciel Sań-Fu
— Hao-niń-aa! (dzieńdobry!) Jak się miewasz, stary przyjacielu?
-  Szango! (dobrze) kapitanie! -  odparł mi gardłowy głos i j  .a  

lady wytrysnęła niewidoczna dotąd twarz właściciela s k l ^ k s z ^  
tem i barwą przypominająca dojrzewający ponndo^ szerokie. 
wysunęła się ku mnie bronzowa dłon, wydobywająca się z szero
I  grnatow ego rękawa. P o trząsa łem  serdecznie tą dłonią. Gospoda- 
rza to niezwytle wzruszyło, zwłaszcza, że w uścisku tym przygniotłem Z wskazujący palec, który sobie niedawno oparzył przy gotowaniu 
herbaty i miał obwiązany, co utrudniało mu pisanie racliun ow i 
w iianie pakunków sklepowych. Stoicki jednak wyznawca Kunfutscg 
nie pokarał po sobie, że go to zabolało, i był jak  zawsze wyszukany 
w grzecznościach dla mnie.

K ap itan em ^ e^ w 'm tach 2Chińczyka każdy Europejczyk chociaż­
by nigdy wojskowo nic dożył, zaś powyższa formo ta zapytam , roz- 
poczyna każdą rozmowę salonową i jest taką oznaką dobreg ,
jak u nas konstatowanie stanu pogody. W iedziałem o tem dobize, 
a nie chcąc się w oczach poczciwego Sań-fu wydawać gburem, pospie-

saytam ^odpow K dz.,. (przyjaciel) w .e]kiego lao. la ja  (mandaryna)

Sań-fu nie jest godzien posilać się perłową strawą synów Państwa 
Niebieskiego... przeto jadł dziś barszcz i pieczeń wieprzową.

Wnosząc ze słów mych widocznie, ze biały gosc me mog się n 
leżycie najeść, a pomny przy tem słów Konfucjusza, ze „w pełny 
żołądku dobra myśl sobie lubuje“, zaprosił mnie moj cytrynowy przy­
jaciel do drugiego pokoju. 7nWvroko-

-  Tam kapitana i „moja“ mało-mało przekąsimy -  zawyroko

W£lłNa nic się zdały moje protesty, uzasadnione (ma się rozumieć, 
tylko w myślach, których głośno nie wypowiadałem) wspomnieniem 
opowiadań o różnych przysmakach, jakie Chińczycy m ają zwyczaj 
spożywać; właśnie majaczyła mi przed oczyma widziana niegdyś see 
na obdzierania ze skóry psa celem przyrządzenia zen uczty. Gosp 
darz jednak tak usilnie prosił, składając ręce na piersi i nisko schy­
lając świecącą plechę, której warkocz aż o trzewiki moje uderzał -  
że opierać się dłużej byłoby niepodobieństwem. Bałem się obrazie ko-



chanego Sań-fu i jego bóstwa domowe, groźnie i z uśmiechem naprze- 
m ian  spoglądające. W szedłem zatem  do pryw atnych apartam entów  
kupca i nie pożałowałem tego bynajm niej. O ile bowiem sklep był 
sobie — ot zwykłym kram em  o przeciętnym  typie wszystkich jem u 
podobnych kram ów, nie tylko w Azji, ale i w Europie, na pół tande- 
ciarskim , na pół spożywczym — o tyle m ieszkanie samo było już  sty- 
lowo-chińskie i stosownie do tego gustu z pewnym naw et kom fortem  
urządzone. Przechodziłem  z izby do izby, odchylając czesunczowe ko­
tary  w drzwiach, i choć niewielką uszedłem przestrzeń, zdało m i się, 
żem  się już  zabłąkał w  tym  dziwnym splocie barw , świateł i cieni. 
Okna zasłonięte były pnączam i roślin pokojowych, przez których listo­
wie z trudem  przedzierał się rubinowy blask zachodzącego słońca, 
rozjaśn ia jąc  tylko bliższą część m ieszkania wycieniowanemi reflek­
sami i ożyw iając niby ruchom em  tęczowaniem wym alowane na tape­
tach irysy. Druga połowa mieszkania, m rokiem  wypełniona, fosfory­
zowała tylko złotą tw arzą Buddy, którego roztropne — niewiadomo, 
łaskaw e czy złośliwe — rysy drgały, kurczyły się i prężyły ja k  żywe, 
w  odbłysku i dymie dwóch m ałych trociczek kadzielnych, włożonych 
m u niby świeczniki do rąk  obu. Stanąłem  przed tym  posągiem m ędrca, 
ja k  odrętwiały... Jego skośne oczy zdawały się m rugać na m nie i h i­
pnotyzowały m nie tern m ruganiem . Oczekiwałem, rychłoli do mnie za­
gada.

I byłbym może ja k  od Meduzy w ejrzenia w głaz się przem ienił, 
gdyby nie wejście przyjaciela Sań-fu, k tóry zaryglowawszy starannie 
drzwi, wiodące z ulicy do sklepu, przyczłapał za m ną do swego sanc- 
tuarium . Obecność jego rozproszyła czar, k tóry doreszty się rozwiał 
po zaświeceniu kilku pstrokatych lam p jonów. Przy ich świetle zoba­
czyłem jeszcze inne bałw anki, o których mi daw niej m ój grubas opo­
w iadał; teraz jednak  po raz pierwszy dostąpiłem  zaszczytu, że zostały 
m i osobiście przedstawione. Z europejskiego przyzw yczajenia przy 
każdem  przedstaw ianiu składałem  szarm ancki ukłon, co Chińczyk 
w ziął zapewne za dowód głębokiej czci relig ijnej, bo poznałem  z jego 
m iny, że od tej chwili począł mnie więcej kochać i szanować. To też, 
po dokonaniu przeglądu złotych potworków, podsunął mi wygodne 
bambusowe krzesło i, dotykając niem al czołem podłogi oraz wznosząc 
warkocz w górę lewą ręką, prosił mnie, bym usiadł. Usiadłem, Sań-fu 
zaś k lasnął w dłonie i coś krzyknął.

W  jednej chwili jakby  z pod ziemi wyrósł przede m ną m ały chło­
pak  chiński z tw arzą, ja k  ra jsk ie  jabłuszko na szypułce, ze swym 
w arkoczykiem  w przedłużeniu głowy i rum ieńcam i na śniadych po­
liczkach. Dwa czarne łuki skośnych oczodołów wydłużyły m u się
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w dwie strony, przez co płaski nosek jeszcze bardziej się spiaszczył. 
iż wyglądał, ja k  spadły z drzew a liść zatrzym any na słom ianym  cho­
chole. Był to zapewne chiński znak zapytania, ale u nas poczytacby 
to można było za uśmiech, gdyż naogół Chińczycy przy silniejszyc 
wzruszeniach w yglądają, jakby  się śmieli. 0  ile m e zrozum iałem  tej 
m im icznej sceny, tern m niej zrozumieć mogłem, co tam  gadali^ pomię­
dzy sobą gospodarz z pacholęciem, gdyż słowa, podobne do gulgotania 
indyka, wychodziły tak  szybko z ich ust -  wszystko wsrod urozm aico­
nej gestykulacji -  iż naw et poszczególnych brzm ień m e mogłem 
uchwycić, conajwyżej jak ieś „ ljanga“, co ja k  wiedziałem, oz“ acza 
liczbę 2; a że przytem  Sań-fu pokazyw ał n a  m nie i na sienie, dosze­
dłem  do wniosku, że będzie nas dwóch tylko przy uczcie. Ucieszy o 
m nie to z dwóch przyczyn: że rozmowa będzie toczona wyłącznie 
w zrozum iałym  dla m nie języku rosyjskim  i ze m e będę gorszył oczu 
porządnie wychowanych w spółbiesiadników nieum iejętnością prz>- 
zwoitego jedzenia a la m aniere chinoise.

— H ao' (D obrze!)—krzyknął m ały Chińczyk i wybiegł. Za chwilę 
w rócił z tacą w rękach, na której w idniały miseczki z galaretowaterm  
potraw am i i pałeczki do jedzenia. W idząc m ą bezradność wobec te­
g o  instrum entu, gospodarz pofatygował się sam  do sklepu po łyżkę 
z czego korzystając, w jego nieobecności przesunąłem  większosc myc 
porcyj na  jego miseczki — ponieważ i nadal do tych potraw  m e ży­
wiłem zbytniego zaufania. Nie zauważył tego po powrocie — jem u to 
bowiem zapewne smakowało, a zresztą rozpoczęliśmy ożywioną ga­
wędę, do której mój język nabrał najw iększej ochoty przy czarce
w onnej, złotawej herbaty.

  Biały przyjaciel w spaniałego Sań-fu ostani raz m a dziś szczę­
ście naw iedzać jego lśniące od djam entów  progi — (myślałem w tej 
chwil o rynsztoku i błocie przed schodkami, wiodącemi do sklepu)
ju tro  już w yjeżdżam  z Irkucka. . . . .

Popatrzył na m nie z niedowierzaniem , snać myśląc, ze żartu ję.
— K apitana raz pojedzie i raz powróci — odrzekł. — Czarne 

smoki białych ludzi, które p iją  wodę i jedzą kam ienie, a w nocy czer- 
wonemi patrzą ślepiami, w raca ją  tu ciągle; „m oja“ tez do C harbina 
jeździł i wrócił —a Charbin daleko, szip-go daleko!

— Nie! nie wrócę... kto wie, czy wrócę... Tu nie mój dom, m e ro­
dzina, m ój złoty przyjacielu.

„Złoty“, a raczej bronzowy m ój przyjaciel wybałuszył oczy, na
ile m u tylko pozwalała w ąska szczelina jego powiek.

— K apitana nie stąd, nie z Irkucka? nie ruski?
Potrząsnąłem  przecząco głową.

'u



— Nie ruski? a kto? Inglisz? Francuz? a może Dżepenga (Japoń- 
czy?) — popatrzył m i podejrzliw ie w oczy.

— Nie, chodzia, nie zgadniesz... Imię ojczyzny m ojej nie jest za­
pisane w  waszych świętych księgach, ani też nie wolno go wym ieniać 
tutejszym  mieszkańcom. Ona daleko, daleko, dalej niż Charbin, ale 
w przeciwnej świata stronie — tam, gdzie to słońce dopiero się skry­
ło. Ty myślisz, że ono spać poszło... ale nie! Słońce teraz poszło do 
k ra ju  mojego, tam  innych ogrzewać, innym  przyświecać przy pracy 
i dzień piękny przynosić tym, co są sm utni, co cierpią... A takich jest 
dużo w m oim  kraju .

Nie wiem, czy wyznawca Kunfutsego znał system heliocentrycz- 
ny — ale w słowa m oje w słuchiwał się z tchem zapartym  i z głębo- 
kiem  zastanowieniem  w poczciwych zm arszczkach swego czoła. Snać 
inna teorja, zaw arta w mych słowach, lecz niedomówiona, tak  go za­
ję ła ; o innym  snać biegu myślał, niż wszystkie ekliptyki: — o niezba­
danym  biegu doli ludzkiej...

— K apitana tam  odjeżdża?... do k ra ju  swojego!... słońce gonić? — 
zapytał.

— Nie, przyjacielu Sań-fu! Nie dogonić m i słońca, nie uzyskać 
szczęścia... Bez k ra ju  jestem , wygnaniec. Jutro, pojutrze i potem, tak 
aż do końca życia podobno — ja k  ten obłok, co po niebie lata i błękit 
jego tylko k a z i ------------- bez celu, bez pożytku się włóczę, czasem ko­
m uś i słońce szczęścia zasłaniam ... I kiedyś, ja k  ten obłok, w ziemię 
w padnę i w siąknę w je j łono — i słońce znów przyjdzie, wysuszy 
wszelką pam ięć o mnie.

Słuchał, słuchał w zadum aniu stary  chodzia, nie zw ażając nawet, 
że m u herbata zupełnie wystygła. R easum ując sobie coś w myśli, to 
rozpinał, to zapinał srebrne guziki granatowego chałata tak, ja k  rach­
m istrz przesuw a w tę lub drugą stronę gałki liczydła. W yglądało to, 
jakby  spraw dzał — może na rów naniu z własnych w rażeń — dane owe, 
które m nie dotyczyły.

— A wiele to deszczów spadło na pola gaolanu od czasu, gdy ka­
pitana „stam tąd14 na obłoku w yjechał? — zagadnął wreszcie, dając  
dowód, że po ją ł w zupełności m oje słowa. Oho stary Chińczyk nie był 
znów tak  naiwny jakby  kto mógł sądzić: w idział on i płatowiec, na 
którym  sobie jeden zam orski d jabeł k ark  skręcił, a balony to jeszcze 
w dzieciństwie puszczał, k radnąc na ten cel po straganach łokciową 
bibułkę do machorki.

—• O! już po kiłkakroć żniwa odbywały się na polach gaolanu 
od czasu, gdym ojczyznę porzucu — odparłem . — Kiedym stam tąd 
odszedł, byłem mało większy... może nie, ale zato mało co starszy od 
tego chłopaka, co nam  usługuje.

32



Chłopak, myśląc, źe go wołam, podbiegł z nową czarką herbaty.
— Iłm! hm! — Zadumał się znów Sań-fu. — To w waszym kraju, 

kapitana, też ludzie mają takie domki małe, jak szpaki, i tak zawie­
szone nad wodą?

— Są i tacy... są ludzie biedni i nieszczęśliwi... ale i szczęśliwych 
znaleźć można. Są i bogaci.

— Aha! rozumiem — jak u nas był Jań-czen w Huo-liań-szu! 
„Szip-go“ (bardzo) bogaty człowiek i miał pola czarne i tłuste i ryż 
mu obradzał... Nam zaś woda wszystko spłukiwała... Później myśmy 
od niego ziarna na zasiew pożyczali — i nie było z czego oddać... A on 
nam wszystko za to zabrał — chunchuz! rozbójnik! — i do roboty 
u siebie zapędził... I biczem smagał., a wymyślał... pomstował... css-ha!

Spokojna zazwyczaj twarz przyjaciela Sań-fu nabrzmiała i wy­
krzywiła się gniewem. Wyglądał, jak sam tajfun w chwili rozpętania. 
W yciągnął pięść przed siebie i potrząsał nią, jakby groził komuś nie­
widzialnemu...

— Chunchuz! Dom zabrał, krowę zabrał, pole zabrał... Szedłem  
do wielkorządcy Ko-szi. Odprawił mnie z niczem, Czenowi słuszność 
przyznał!... Niema sprawiedliwości! w całej prowincji Jen-dou spra­
wiedliwości niema ani za pół kasz (drobna chińska m oneta)! Oni 
wszyscy źli! Oni wszyscy jak Jan-czen... Kapitana! czyś ty miał kiedy 
żonę... kobietę?...

Na pierwsze odpowiedziałem przecząco, zgodnie z prawdą, co do 
drugiego się zawahałem, tak, iż wypadło coś ni w pięć, ni w dzie­
więć.

— Pewno to siostra twoja z tobą do mojego sklepu przychodziła, 
kapitana? Jeżeliś żony nie miał, to nie miałeś jeszcze kobiety... A ja 
miałem... Była tak drobna, jak ta madamka, co z tobą tu była... i czar­
ne miała włosy... i oczy też czarne, tylko nie takie, jakie mają wrasze 
kobiety, szerokie i otwarte, ale jak te kosaćce, na kiachteńskiej ros­
nące drodze: wąsko ścieśnione, obramowane brwią ciemną, szeroką — 
i od tła śniadych lic, niby od piasków pustyni Sza-mo, odbijające...

Stary mój, poczciwy przyjacielu Sań-fu! I tyś był niegdyś młody!...
— Czy w twoim kraju zachodzącego słońca, kapitana, kobiety, jak  

u nas, kwiatami są domów? Czy są, jak u nas, służebnicami rozkoszy 
swrych mężów? Czy są tak wierne, jak u nas, czy są tak wTe wrszystkiem  
uległe woli pana domu?... Kapitana jeszcze nie miał kobiety, nie... I ci 
biali ludzie, którzy są tutaj, też kobiet nie mają — to kobiety ich ma­
ją, żony mają mężów, nie mężowie żony. Kobiety nie klękają przed 
mężczyzną, nie zaspakajają jego pragnień — ale wy, słabi przed nie­
mi klękacie, usługujecie im, spełniacie ich zachcianki. Dlatego wam  
nie żal tej niew'oli, dlatego kobiety tak łatwo zdradzacie, by się po-
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zbyć ich ciężaru i one was zdradzają, bo im pozwalacie robić, co chcą. 
Nie! u was kobieta nie je st szczęściem domu, nie jest ozdobą, nie jest 
jego pożytkiem!

Nie sprzeczałem się ze starym  Chińczykiem, choć, nie powiem, 
bym  całkowicie podzielał jego zdanie. W olność Tom ku w swoim dom- 
ku — a zresztą zanadto m iałem  tegfo wieczora myśl starganą i do dys­
pu t niezdolną. Pozatem ferw or rozmówcy nie pozwalał m i w trącić ani 
słowa — wolałem  słuchać, bo zaciekawiły m nie losy Sań-fu.

— Ona była kw iatem  mego domu... — snuł on rzewnie swą opo­
wieść. — Była dobra, bardzo dobra — niuj-żeń hao-tik! (kobieta do­
skonała). Patrz! dziś Sań-fu m a pod chałatem  brudną koszulę, niem a 
kom u je j w yprać! Chodaki m oje drą się — ja k  ona Je w spaniale z a ­
szywać um iała! Herbatę zawsze najlepszą przyrządzała, zda się, ja k ­
by od je j rąk  wonny kw iat w dwójnasób zapachu nabierał. Zaś wie­
czorem po wieczerzy dnia każdego, zanim  udaliśm y się na spoczynek, 
siadaliśm y koło kom ina, który płonął tak  ładnie, iż sam  Budda — nie 
ten złoty był jeszcze, ale inny, gliniany — uśm iechał się do jego blas­
ków. Ona brała  wówczas w m iękkie swe dłonie głowę m oją, na łonie 
swem liljow em  ją  kładła, rozplatała warkocz mój — i szukała w nim  
pcheł...

Poskrobał się biedał w podgoloną łepetę, jakby  go tam  swędziło 
owo skojarzenie wyobrażeń.

— Jedyna ona była — okiem była w m ej głowie. Widzisz, ten 
chłopak, to po niej — jego m i nie odebrali — ale ją... ją !  O niespra­
wiedliwy Koszi! — Cssha!

M ruknął jeszcze parę przekleństw , którem i jednak  nie tfbrażę n i­
czyich uszu, dlatego poprostu, że powtórzyć ich, a tem m niej przetłu­
m aczyć nie potrafię.

— Słuchaj, kapitana, czy i u was są takie praw a? Ko-szi rzekł: 
W szystko, co jest w domu Sań-fu, m a być oddane Jańczenowi za pie­
niądze, które Sań-fu jem u winien. Przynieśli m i z urzędu taką kartę — 
patrz — jeszcze m am  ją  u siebie...

W ydobył z zanadrza świstek, od góry do dołu zakreślony zygza­
kami...

— W idzisz, tu podpisane: „Ko-szi, w ielkorządca Jen-dou“. Przy­
słał Ko-szi kilku żołnierzy z k ijam i bam busowemi — m usiałem  posłu­
chać. Czen dom mój zagarnął — i wiesz, wiesz? ona była też w domu... 
ona też była w domu, a Ko-szi orzekł, że Czen m a praw o brać wszyst­
ko, co jest w moim domu... I to za dwadzieścia sapeków, które jem u 
byłem winien! Krzyczałem, że to niesprawiedliwość... że gdy Lu-da po­
jąłem , zapłaciłem  je j ojcu czterdzieści sapeków, więc nTe ma praw a
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j e j  odbierać. Nie pomogło... Sądowi trzeba było płacić, a ja  me m ia­
ł e m  ani kasza przy sobie! V X T O -T

Złapał się za warkocz stary, nieszczęśliwy San-tu i jęczał... N ara .
w yjął coś z zanadrza i cisnął o ziemię. Rozsypały się po całym  poko­
ju  srebrne „griw ieniki“ , a naw et ruble i taele — zabrzęczały i wespo 
z drugą garścią miedzianych już  pieniędzy potoczyły się po podłodze, 
gdzieś po kątach  za traca jąc  energję, z jak ą  zostały rzucone.

Chłopak ukląkł na podłodze i począł je  gorliwie zbierać...
  Csss-ha! tsss-ha! — syczał Sań-fu, w yrzucają przed siebie od­

giętą dłoń, jakby kogoś odpychał. -  Przedtem  trzeba było, nie m ia­
łem ani kasza przy duszy! teraz nie trzeba, m am  mnogo pieniędzy, 
szip-ga mnogo diengi. Jego jednego tylko wtedy miałem... po m e j .
wskazał na chłopca.

I widząc, że chłopak mozoli się nad zbieraniem  rozsypanej mo­
nety, przyszedł m u z pomocą. Dziurkowane sapeki nawlókł na łyko 
i uw iązał sobie pod brodą, jak  korale, resztę zaś zwinął w szmatkę su­
rowego jedw abiu, przeliczywszy w przód dokładnie, choc z prędkością 
nadzw yczajną, widocznie w praktyce kupieckiej wyćwiczoną.

— On się wówczas kąpał w rzece Huo-liań — w domu go nie by­
ło, więc Czen go nie zabrał... Chciałem go wykształcić na kuglarza, by 
zarobić na życie. Nie dało się. Białe myszy potruł, p ręty  połam ał m i­
strzowi, a sobie kości łam ać i giąć nie pozwolił. I dobrze zrobił, bo ta­
ki ładny chłopak, zupełnie do niej podobny — do m ojej Lu-da!

Przyznam  się, że nie jestem  znawcą w ocenianiu piękności rasy 
mongolskiej, a tern m niej podobieństwa Chińczyków. Dla m nie wszy­
scy Chińczycy są m niej więcej do siebie podobni. Ale potakiw ałem  go­
spodarzowi, czem go sobie bardzo ująłem .

— Słysz, kapitana! Później zarobiłem „szipgo“ mnogo sapekow, 
dwa razy tyle, ile za Lu-da zapłaciłem... Myślałem, że ją  odzyskam...
N apisałm  do niej list...

  Żeby uciekła od Jań-czena? — wyrwało m  isię.
Spojrzał na m nie zgorszony.
— U nas kobieta nie może z domu uciekać, nie wolno... Zakazał 

Kon-fu-tse... „Moja“ tego nie mógł napisać... Za to jest kara. Dlatego 
u nas każda niuj-żeń m a od dzieciństwa ściśnięte stopy, zeby z domu 
wychodzić nie mogła, ja k  tylko wtedy, gdy ją  zamąż w ydają... a i w te­
dy sama nie wychodzi, tylko z mężem.

— A przecieżeś ty był je j mężem.
— Koszi wydał inne prawo.
  Przecież nie mówiło to prawo, że nie jesteś je j mężem!
— Ale też nie mówiło, że nim  jestem . Trzeba było, żeby Ko-szi 

napisał takie prawo, że jestem  mężem Lu-da. Ja  sam  nie chciałem
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stawać przed obliczem tego, który m nie skrzywdził, przeto napisałem  
list: jeden  do Ko-szi, drugi do Lu-da i posłałem przez tego chłopca.

Chłopcy m a ją  jeszcze wstęp do m ieszkania niewiast, a on był je j 
synem — i tego praw a naw et Czen nie mógł zaprzeczyć.

Sań-fu spojrzał jeszcze tkliw iej na syna, który też długo w patry­
wał się w ojca. W yraz twarzy trudno było określić: po europejsku by­
łoby to zdziwienie, ale chińska twarz jest taką sam ą hieroglifiką, j,ak 
ich abecadło.

— W rócił do mnie, zanim  jeszcze dojrzały  pola gaolanu, wrócił,, 
ale list m i ten odniósł zpowrotem i te sapeki... Matki już nie zastał 
przy życiu. Rzeka Huo-liań w ezbrała była i zniosła chatę — i Lu-da 
też zatonęła... Nie um iała przecież pływać... stopy m iała takie m aleń­
kie. A Czen i tak  nie dbał o nią, bo m iał dwór wielki i dachy na nim  
wgięte, spadziste, potrójne. Z ogromnych swych włości płacił podatek 
i łapówki daw ał tao-tajow i Ko-szi, w ielkorządcy Jendou... Im  się tam  
zawsze dobrze powodzi, ale ja  już tam  nie powróciłem i nie w idzia­
łem  już odtąd na oczy m ojej rodziny Hwo-liań-szy. Tu już dziewiąty 
rok mieszkam.. Sapeki m am  i ruble i dżepeńskie jeny  —- nie m am  
tylko Lu-da! Sam jestem , sam  z tym chłopcem... I ty pójdziesz ode 
m nie, biały chodzia, i też sam będziesz — choć ty nie m iałeś Lu-da 
i choć wy, biali ludzie, nie wiecie, jak im  skarbem  jest kobieta...

— Ale za to wiem, m ój kochany Sań-fu, że na  świecie jest nie­
jeden Jań-czen, niejeden Ko-szi. Gdyby nie tacy ludzie i m nieby tu 
nie było. Jest nasze życie w  niejednem  do siebie podobne, mój stary 
Sań-fu...

Złoty Budda rozdziawił jeszcze szerzej poczwarne w argi i śmiał się,, 
śmiał — długo, ironicznie, złośliwie, aż zęby szczerzył w tym  śmie­
chu... Śmiech jego nieznośny, przeciągły, rozlegał się po wszystkich 
zakątkach pokoju... Może to zresztą tylko świerszcz?...

Lam p jony dogasały jeden  po drugim , a przy rozchwiejnych po- 
błyskiw aniach zdały się tańczyć i zapasy jak ieś staczać owe smoki, 
nam alow ane na  sprzętach i powale... Myślałem, że śnię, więc powsta­
wszy, chciałem się pożegnać, by całkowitem zachrapaniem  nie grze­
szyć przeciw powinnościom gościa.

Ale Sań-fu żachnął się:
— K apitana nie pajdiosz. U nas dzisiaj nowy rok się rozpocznie 

o północy. W  taki dzień gościa się z domu nie wypuszcza, w taki dzień 
się nie jeździ, bo nieszczęście spotka.

Nowy rok! przecież to nie styczeń wcale. Ale u tych Chińczyków 
wszystko bywa na opak: kiedy u nas w Europie noc, u nich dzień, 
więc też nic dziwnego, że i rok zaczyna się o innej porze! Musi też 
mieć zdrowie, kto tam  czyta ich kalendarze! Bądź-co bądź, isto tnie
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był początek roku chińskiego. Na „M andżurce“, przy ul. Sredmo-am ur- 
skiej i na kilku innych ulicach zam ieszkałych przez Chińczyków wi­
działem  od rana  wywieszone lam p jony, gdzieniegdzie naw et wielo­
barw ne flagi. .

Zniewolony byłem więc nocować u Chińczyka. Nim ow jednak  
zdołał przygotować mi legowisko, rozległa się jakaś rytm iczna, a m i­
mo to niezbyt m elodyjna w rzaw a za oknam i — zdaje  się, że pocho­
dziła z sąsiednego domu, gdzie m ieszkali również Chińczycy. W yróż­
niłem  brzękadła, nieokreśloną muzykę i śpiewy.

  Nowy rok — dziesiąty! — powiedział półgłosem Sań-iu do
mnie, bo chłopiec już spał.

Za oknam i, gdzieś w głębi podwórza rozbłysły lam pjony. W takt 
żałośliwej piszczałki rozbrzm iewał nosowy śpiew z chrapliw em i ak­
centam i, do bulgotania wody podobnemi. Zaszczekał na nie pies odź­
w ierny, ze snu przebudzony i łańcuchem  zaszczękał. A tam  jak iś dziw­
ny rozpoczął się taniec, polegający na przegibach tułowia z rękom a 
wzniesionemi świecznikowato w górę. W idziałem  juz dobrze za okna­
m i te śniade twarze, jeszcze dziś więcej wytrzeszczone i pomarszczo­
ne. Snać byli w nastro ju  namaszczonym, pełni przejęcia się w ażno­
ścią chwili, m om entem  narodzin złotego smoka... P ana Czasu... Byli 
sam i mężczyźni, bo kobiet z sobą nie biorą na Syberję w ędrujący za
zarobkiem  Chińczycy.

  Im  w K itaju lep iej: wszak i kw iaty w iędną, gdy je  od ziemi
oderwiesz. One są skarbem  domu naszego — niech w domu pozostają, 
jako  skarb ukryte. A powróciwszy, widzisz: — ona ci w ierną pozo­
s t a ł a  — i masz radość z tego. A w argi je j słodkie i pachnące, ja k  
m erm elada z m archew ki, i piersi je j, do pąków lilij wodnych podob- 
pe, nową darzą cię rozkoszą, a jeszcze milszemi ci się wydadzą, gdy 
do domu znużony z podróży w racasz i placuszki m anhou zajadasz,
herbatą  zap ija jąc .

Tak m i opow iadał Sań-fu, którem u również zawdzięczam zrozu­
m ienie pieśni owej, przez taneczników śpiew anej:

Dzień — już — ten
Znój — kończy — nasz!
j uż — odchodzi — w przeszłość — doba — zła!
W iele — jen,
W iele — kasz
Nowej — zorzy — wzejście — niech — nam  da!

Zagłuszyły pieśń brzękadła — przez chwilę tłum iła się w nich ta 
-dziwna, szczebiotliwa mowa, głoski „r“ nie posiadająca, ale za chwilę 
znów było słychać powolne słowa pieśni:
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Nasz — Młody — Pan,
Dziś — się — zląkł.
Pełno — zmian 
Ziemi — naszej — śle 
Rządów — jego — ciąg:
Lepsze — dnie!
Ho! — w tan!

Ho! — w tan!
Ho! — w pląsy — ochocze!

„Ochocze“ na swój sposób pląsy podniecane były coraz to w ięk­
szym zgiełkiem  tam-tamów. Aż mi wnętrzności świdrowała ta prze­
raźliw a w rzaw a! A Sań-fu z niezm ąconą powagą tłumaczył m i dalsze^ 
słowa pieśni:

Ku — twej — czci 
Palą — się — kadzidła,
P iękny — dniu!
Padł — bez — tchu 
Do — nóg — ci 
Przeszły — dzień,
Żm ija — ta — przebrzydła,
Co — nam  — kły 
W p ija ła  — do — łon,
Ta — posępna — pleśń —co już 
W pełzła — w ta jn ię  — naszych dusz,
Sącząc —- weń 
Smęt — i — łzy...

Zakwiliły piszczałki: jakby  dziewczęcym głosem, niby rozstania 
żałością. A przecież żegnano pełen zgryzot rok stary, witano nowy, 
tyle nadziei rokujący:

Ku — twej — czci 
Palą — się — kadzidła,
P iękny — dniu!
Już — nam  — tu 
Blask — twój — lśni,
Niby — ksiąg 
Cudnych — malowidła...

Niby — baśń,
Dajesz — jaśń
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Szczęsnym — dniom,
Tak — jak — lica — naszych — żon,
Piękne — niczem — lilij — pąk>
Zdobią — dom.

Nastrój tej ptasiej zwrotki, pół-dziecięcego paplania, przerwały 
znów tenorowe głosy ligawek i brzęk bębenków mosiężnych, k ore 
warczały tak głośno, jakby chciały wynagrodzić brak wszystkich „r 
w pieśni. Trrr! Trrr!... TrrrL. I znów wyłonił się refren:

Jak — zły — sen
Zn6j — się — skończył — nasz
Jako — mgła...
Pluń — mu — w twarz!
W iele — jen,
W iele — kasz
Zorzy — nowej — wzejście — niech — nam — da.

Usnąłem, ukołysany monotonją dźwięków, a może i temi marze 
niami -  o szczęśliwszem jutrze. W  parę godzin później znow się obu­
dziłem- było ciemno i cicho, tylko Sań-fu niekiedy zachrapał przez 
sen a z dworu czasem doniósł się płacz wichru smętnego. Nie mo­
głem już zasnąć: niewiadomo, czy przyczyną były wrażenia tej no- 
% czy ten zezujący na mnie w półmroku Budda, czy tez ukąszema

PCh Nie spałem i myślałem, ja k , to też nieoceniona kobietą musiała
być Lu-da.

Urocza, koebana, wierna Lu-da!...



Bibljografja syberyjskich i azjatyckich 
utworów F. A. Ossendowskiego*)

1. Ludzie, zw ierzę ta  i bogowie. W arszaw a. G ebe thner i W olff. 1923 r.
A utor opisuje r. 1919 21 na Syberji, w alki różnych partyzan tów  z bolszewikam i, 

a potem  w alki bolszew ików  z budzącą  się do sam oistności Mongolją, k ierow aną przez 
„Żywego B uddę". K siążka napisana w formie pam iętnika. P rzełożona na 21 języków . 
R ozeszła się w ilości 800.000 egz. Nowe 4-e w ydanie nakładem  W ydaw nictw a Polskiego 
(R. W egnera) w Poznaniu w yszło w r. 1934.

2. W  ludzkie) i leśnej kniei. W arszaw a. G ebethner i W olff. 1924 r.
Pam iętnik  podróży po Syberji Południow ej (A łtaj, B arab ińsk ie  i K ułundzińskie ste

py, jezioro  Szyra i t. d.). P rzełożony  na 21 języków.
3. O d szczy tu  do otchłani. W arszaw a. G ebethner i Wolff. 1925 r.
Pam iętnik  p rzeżyć w Syberji W schodniej i M andżurji podczas rew olucji 1905 r. 

w spom nienia w ięzienne podczas poby tu  au to ra  w fo rtecy  z w yroku sądu w ojennego za 
udział w rew olucji 1905—1907 r, P rzełożony  na 22 języków .

Nowe w ydanie pojaw iło się w r. 1935 nakładem  W ydaw nictw a Polskiego (R. W eg­
nera) w Poznaniu.

4. Lenin. W ydaw nictw o Polskie (R. W egnera). Poznań 1930 r.
Pow ieść typu  rom ansu biograficznego, zaw ierająca część pośw ięconą pobytow i 

Lenina w obw odzie M inusińskim na Syberji. P rzełożona na 18 języków . W  Polsce 4-te 
w ydanie. W kró tce w yjdzie 5-te, tanie.

5. N ieznanym  szlakiem . W ydaw nictw o Polskie (R, W egnera). Poznań 1924 
i 1930 r.

Z biór now el, z k tó rych  pew ne opisują Bajkał, Zabajkale, tu n d rę  syberyjską, tajgę 
Jen is ie jsk ą  i t. d. P rzełożona na 3 języki.

6. N a jw y ższy  lot. W ydaw nictw o Polskie (R. W egnera). Poznań 1923, 1925, 1928 
1932, 1935.

Zbiór nowel o bohatersk ie j m łodzieży naszej w r. 1920, poległej w obronie ojczyz­
ny i jej sto licy . D ochód z tej książki p rzeznaczy ł au to r na  w zniesienie pom nika mło­
dzieży polskiej, poległej w  obronie W arszaw y. P rzełożona na 5 języków .

7. Lisow czycy. W ydaw nictw o Polskie (R. W egnera). Poznań 1928 r.
Pow ieść h isto ryczna z w. XVII, opisująca dzieje sławnego w ojska płk. A leksandra 

Lisowskiego, a w tem bojow e jego czyny za Uralem .
8. W  kurzaw ie lu d zk ie j (po ros.). Pe tersburg . W ydaw ca Efron. 1908 r.
Pow ieść z pobytu  (w ciągu 2 la t) autora w w ięzieniach syberyjskich, gdzie o d b y ł 

k arę  za udział w rew olucji 1905 r.
P rzełożona na 5 języków . W Rosji o trzym ała 36 w ydań, była k ilkakro tn ie  konfi­

skow ana. P łom ienną odezw ę o tej pow ieści nap isał Leon Tołstoj.
9. Cień ponurego W schodu. W ydaw nictw o „Dzieł W yborow ych". W arszaw a 1923, 

1924 i 1925.
Studjum  o psychice, obyczajach  i ku ltach  Rosji i Syberji, P rzełożona na 12 ję ­

zyków.

■'j K ontynuacja um ieszczonego w N-rze 1-ym z r. b. (str. 54) zarysu  bibljografji 
polskie] lite ra tu ry  syberyjskiej, k tó ra  posiadała  — w dziale pow ieści i now el — tylko 
jedną pozycję O ssendow skiego („N ieznanym  szlakiem "), (P rzy p . Red.).
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10. C zao-R a. W ydaw nic tw o M. Arcta. W arszaw a 1931 r.
Powieść z życia paleoazjatów (dla młodzieży). Przełożona na 6 języuów.
11. Trębacz cesarski. W ydanie  „Michalineum". Miejsce Piastowe 1931 r.
12. Nie poddali się... Książnica-Atlas (w przygotowaniu).
Powieść h is toryczna z okresu powstania 1931 roku, zawierająca losy powstańców 

n a  Syberji.
13. P rzed  obliczem  B o g a . Petersburg , „Niwa" 1909 r.
Powieść z życia sekciarzy ałtajskich. Została nagrodzona pierwszem premjum T-wa 

Literatów (Litieraturnyj Fond) w Petersburgu. Przełożona na wszystkie słowiańskie
języki i na język niem.

14. W  krainie n iedźw iedzi. W ydaw nictw o „Książki błękitne i różow e”. W a r ­
szawa 1932.

Powieść dla młodzieży z życia Tunguskich łowców z nad Jenisieju. Przełożona na 

3 języki obce.
15. M ali zw yc ięzcy . Książnica Atlas. W arszaw a 1931 r.
Przygody dzieci w Azji Środkowej. Przełożona na  3 języki obce.
16. Słoneczny mit. W ydaw nic tw o  Polskie, Poznań 1935 r. (w przygotowaniu).  
D rukow ana była w .I lustracji W ielkopolskiej" w r. 1933 w Poznaniu. Powieść psy­

chologiczna na tem at walk dwóch malarzy. Niektóre rozdziały opisują syberyjskie mia-
sta  i krajobrazy.

17. Zło to  czerw onych skał. Nowa literatura. W arszaw a 1934.
Powieść na tle kopalni złota na Syberji.
18. B ra ł W alen ty . D rukowana w r. 1932 w „Przewodniku Katolickim".
Powieść h is toryczna z XVIII w„ obrazująca dzieje jeńców polskich w granicach

obszernego imperjum mongolskiego, ogarniającego Syberję. Przełożona na 3 ję zyk  
obce.

  "linn,     miii,    .......   miii,'...... .............. ..........

SY B IR A C Y !  PAMIĘTA JC IE O W Ł A S N Y M  ORGANIE,  

K W A R T A L N I K U  „SYBIRAK"! CZYTAJC IE!  P R E N U ­

MERUJCIE! JEDNAJC IE PRZ Y JA CIÓ Ł  PISMA!

       min,-muii,   |iHin.--‘,,iiuit.̂ H,iiiiii.-',,iiiiiiH-,,‘iiiii--,‘l|iiiii"
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Inż. Michał Król*)

Nasza droga na Syberję
(Wspomnienia z okresu rewolucyjnego 1905 r.).

„Idz iem y śmiało w daleki k ra j ,
„M u zyko  kajdan, he j  g ra j  nam, graj".

W ciemnych mrokach popowstaniowej rzeczywistości, w  okresie 
zwątpienia dla jednych i płaszczenia się drugich przed potęgą rządu 
moskiewskiego, w atmosferze obojętności, niekiedy nawet wrogiego

*) A utor niniejszego artykułu , 'inż, M ichał K ról, p racę  społeczną rozpoczął w ro k u  
1900 jako studen t politechniki w arszaw skiej. Do roku 1901 prow adził ko ła  ośw iatow e 
w śród robotników , należących  do P. P. S., a w końcu roku 1901 w szed ł do p racy  p a rty j­
nej, b io rąc  w  szczególności czynny udział w działalności agitacyjno-organizacy jnej. 
W  roku 1904 w szed ł w sk ład  W arszaw skiego K om itetu R obotniczego P. P. S. i jako 
kierow nik dzieln icy  Praga przyjm ow ał udział w organizow aniu i przygotow aniach  do 
słynnaj dem onstrac ji zbrojnej na  G rzybow ie, odbytej w dniu 13-ym listopada 1904 roku  
A resztow any  w  tydzień po tej dem onstrac ji, t, j. w  dn. 21-go listopada 1904 r. p rzes iedz ia ł 
2 m iesiące w X-ym Paw ilonie C ytadeli w arszaw skiej. Po opuszczeniu  w ięzienia w róc ił 
spow rotem  do p racy  party jnej, przyjm ując czynny udział, jako członek W arszaw skiego, 
K om itetu, w organizow aniu stre jk u  pow szechnego 28-go styczn ia  1905 r. (w  zw iązku 
z pe te rsb u rsk ą  dem onstrac ją  duchow nego rosyjskiego, H apona).

Do roku  1907, k iedy  aresztow any  został skolei po raz  czw arty  i skazany, bez  
p rzerw y  b ra ł czynny udział w partji, w racając  po każdem  aresztow aniu  natychm iast do, 
p racy  „pepesow skiej". Na em igracji nie p rzebyw ał nigdy, zm ieniając po aresztow aniach  
ty lko  te ren  p racy . Od roku 1906 by ł m iędzy innem i delegow any do p racy  P. P. S. na 
odcinku żydow skim , k tó ra  miała za zadanie przeciw działan ie  agitacji cen tra lis tyczno -ru sy - 
fikacyjnej w śród mas żydow skich. Zorganizow ał i p row adził dw ie ta jne drukarn ie , p row adził 
w  W arszaw ie organ żydow ski P .P.S., „D er A rb e ite r”, k tó ry  do końca  1907 roku  ukazy 
w ał się periodycznie, narów ni z „R obotnikiem ”.

W  roku 1907 w yrokiem  sądu  w ojennego w C ytadeli w arszaw skiej skazany zosta ł 
na  15 la t katorgi; gen. gub. Skałon przy  zatw ierdzeniu  w yroku zm niejszył mu term in  
katorg i do la t 12-u. Inż. M. K ról p rzesiedzia ł 7 la t w  w ięzieniach w arszaw skich  i 8 m ie­
sięcy  w K rasnojarsku.

W  rokn  1915-ym, już na zesłaniu  w Syberji, gdzie p rzebyw ał w gub. Jen is ie jsk ie j, 
w pow . aczyńskim , p raco w ał p rzy  budow ie koszar pod K rasnojarskiem . Był to  okres 
napływ u jeńców  w ojny św iatow ej, koszary  zam ieniono w tym czasie na obóz k o n cen tra ­
cyjny. Polaków -jeńców  było niew ielu, gdyż um ieszczano ich  w obozie w Tomsku. Inż. 
K ról o taczał op ieką nielicznych jeńców  polskich, w śród k tó rych  było kilku żołn ierzy  
z Legjonów. Jednego  z nich, Józefa  G óralika, żo łn ierza II B rygady K arpackiej, k tó re  
mu groziło, że poznają  go jako legjonistę, inż. K ról w yw iózł z obozu, i uk ry ł go w m ieście.

Po rew olucji 1917 roku, gdy inż. K rólow i przyw rócono już p raw a i uzyskał on 
m ożność w  m ieście K rasnojarsku , przyjm ow ał czynny udział w życiu kolonji po lskiej 
Po zorganizow aniu Gminy polskiej by ł do ostatniej chwili sek re tarzem  zarządu Gminy 
i członkiem  Polskiego K om itetu W ojennego. P ow róc ił do Poiski w m arcu 1922 roku.

Inż. M. K ról w 1931 roku  odznaczony został K rzyżem  N iepodległości. (Przyp. red.).
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do siebie stosunku poszczególnych g rup  społeczeństw a, garstka  od­
w ażnych rzuca w yzw anie potężnem u i o k ru tnem u  najeźdźcy . Bez­
bronn i, szczuci ze w szech stron, zap a trzen i w  p rom ienną  w iz ję  p rzy­
szłości, w  ostateczny  triu m f praw dy, silni głęboką w ia rą  i n iezłom ną 
w olą w alk i z przem ocą, szli ku  swym  ideałom  poprzez drogę pełną 
u roku , chociaż c iern istą , drogę, k tó ra  w ieść m ia ła  w  przyszłości ku  
zw ycięstw u, n a raz ie  je d n a k  poprzez w ięzien ia  i katorgę w iodła na Sy­
b ir. A przecież S y b e rja  d la w ielu  z n ich  była osta tn im  e tapem  m ęki, 
rzec m ożna w yzw oleniem , n iedoścignionem  często m arzen iem , snem  
długich  nocy, spędzanych  w  celi katorżniczej...

1 n ic dziw nego, d la  w ielu  z n ich  stać się m ia ła  rzeczyw istością po 
długich la tach  ud ręczeń  w w ięzien iach  kato rg i, jeże li udało  się u n ik ­
n ą ć  szubienicy.

W  m iarę  w zrostu  nap ięc ia  w alk i rew o lucy jnej na  obszarze ziem  
polskich, rząd  carsk i uznał, że stosow ane w la tach  dziew ięćdziesiątych 
ub. stu lecia  zesłanie ad m in is tracy jn e  na  Syberję  przestało  być dosta­
tecznym  środkiem  rep resy jn y m  w w alce z „k ram o łą“ . Ze zw ykłą m u 
p e rf id ją  uznał, że przestępstw a polityczne w inne być w y ję te  z pod 
„sam ow oli a d m in is tra c y jn e j44 i „ legaln ie4* sądzone przez sądy  zw ykłe, 
d la d an ia  podsądnem u jak o b y  m ożności obrony, k tó re j p rzy  daw nym  
tryb ie  w yrokow ania  był pozbaw iony. Postanow ili w ięc zam ienić tryb 
dochodzenia, p row adzony w yłącznie przez żandarm ów , n a  rzekom o le­
galne śledztwo, pozostaw ione w praw dzie  n ad a l w  ręk ach  żandarm ów , 
lecz p rzy  udzia le  p roku ra to rów , a w yrok i ferow ane w ta jn ik a c h  de­
p a rta m e n tu  po lic ji, zam ien ił na  w yrok i w ynoszone przez sądy  ko ron­
ne z udzia łem  przedstaw icieli stanów .

W  rzeczyw istości m iało  to na celu spotęgow anie grozy k a ry  i stop­
niow e zrów nanie  przestępców  politycznych ze zw ykłym i przestępcam i 
k rym ina lnym i, p rzy  jednoczesnem  n a d an iu  k arze  tej m ocy „legal­
nych44 w yroków  sądow ych. U dział bow iem  w  śledztw ie p ro k u ra to ra  te­
go p o k ro ju , ja k  specja ln ie  w yznaczony d la zd ław ien ia  ru ch u  w olno­
ściowego w Polsce p ro k u ra to r  b. W arszaw sk ie j Izby Sądow ej, żyżyn, 
n ie ty lko  nie krzyżow ał m ach inacy j żandarm ów , lecz przeciw nie, u tru d ­
n ia ł obronę ofiarom , k tó re  w p ad a ły  w  ich sidła. P rzepo jony  głęboką 
n ienaw iścią  do w szystkiego, co tchnęło dężeniem  do zrzucenia  ja rz m a  
niew oli ca rsk ie j, p a tr jo ta  „ jedynej i n iep o d z ie ln e j44 R osji, d la  którego 
na jc ięższą  ze zb rodn i był n iety lko  odruch , lecz naw et m yśl o dążen iu  
do oderw an ia  Polsk i od „pn ia  m acierzy  ro sy jsk ie j44, w yrafinow any  in ­
kw izytor, w nosił do dochodzeń żandarm ów  nowe p ierw iastk i bardz ie j 
jeszcze w vsubtelnionego św idrow ania  dusz i om otyw ania swych ofiar. 
Był też tym , k tó ry  podczas trw an ia  s tanu  w ojennego w  Polsce p o tra fił 
Ściśle rozgran iczać udzia ł w  ru chu  niepodległościow ym  od ogólnej w al-
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k i rew olucyjnej, Kwalifikując spraw y o t. zw. należenie do P. P. S. 
z paragrafu , którego zastosowanie automatycznie kierowało sprawę do 
sądu wojennego, gdy należenie do innych party j mogło być sądzone 
przez sądy cywilne.

Nie były też i sądy cywilne, ja k  np. Izba Sądowa z udziałem  przed­
stawicieli stanów, sądam i w ym ierzającym i sprawiedliwość w ogólnem 
pojęciu praw nem . Publiczną ta jem nicą był ta jn y  okólnik m inistra 
sprawiedliwości Szczegłowitowa, by w spraw ach politycznych nie było 
wyroków uniew inniających. Zarządzeniu temu przeszkodzić nie mogła 
zarówno obrona, ja k  i szumnie nazw ani przedstawiciele stanów w 
osobach jednego przedstawiciela szlachty i  jednego w ójta gminy. Do­
brodziejstw o sądzenia przez Izbę Sądową sprowadzało się do tego. że 
sądzono z paragrafu , który przewidywał karę nie wyższą niż 8 la t ka­
torgi, i sąd ograniczał się zazwyczaj w yrokiem  osiedlenia na Syberji 
z pozbawieniem praw  stanu, lub conajwyżej katorgą do la t czterech.

Bądź co bądź, system deportacji na Syberję na praw ach zesłań­
ców politycznych, względnie uprzywilejow anych, a w każdym  razie 
w yraźnie odgraniczonych od zbrodniarzy pospolitych, został zlikwido­
wany, przynajm niej dla tych oskarżonych o przestępstwa polityczne, 
co do których istniały najsłabsze bodaj dowody winy, poza zwvkłem 
podejrzeniem  „ochrany . A dm inistracyjnym i zesłańcami zostali jedv- 
nie ci, o których żandarm i wiedzieli tylko tyle, że, ja k  to wówczas mó­
wiono, „są podejrzani o to, iż są podejrzew ani14... Pozostałe rzesze 
uczestników ruchu wolnościowego staw ały się na mocy legalnych wy­
roków' sądowych skazańcam i katorgi na praw ach ogólnych.

Ze wrzględu jednak  na to, że dla przewodu sądowego, przy zasto­
sowaniu procedury cywilnej, wym agany był chociażby cień dowodu 
winy, gdyż obrona mogła niekiedy skłonić sąd do zachowania pozorów7 
legalności, należało zlikwidować i te nikłe pozory, które były przeszko­
dą w7 walce z ruchem  rew olucyjnym  jako  takim , a specjalnie z ruchem  
o zabarw ieniu niepodległościow7o-rewolucyjnem.

Kuch ten, w yrazem  którego była działalność P. P. S„ rząd carski 
pragnął za w7szelką cenę stłum ić. Zam ianował więc na stanowisko 
wielkorządcy b. Kongresówki człowieka silnej ręki, zwolennika możli- 
w7ie najostrzejszego stosowania środków represyjnych, jenera ła  Ska­
lona. Rządy jego, były to rządy najbezw zględniejszych represyj od 
czasu ostatniego powalania. W  całem Królestwie ogłoszono stan wo­
jenny, na mocy którego cały szereg przestępstw7 o charakterze poiitycz- 
nym  w yjęty był z pod zakresu sądownictwa cywilnego. A już rzeczą 
było niezastąpionego prokuratora Żyżyna, by każdą ze spraw7, doty­
czących osób, których radykalne „zlikwidowanie44 było specjalnie po-
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żądane przez ochranę, odpowiednio zakw alifikow ać i skierować do Są -̂ 
du W ojennego.

Niewiele w istocie wspólnego z w ym iarem  sprawiedliwości m iały 
te sądy w ojenne. Jedyną podstawą do w ydaw ania wyroków służyło 
tam  „wewnętrzne przekonanie4* sędziów o winie podsądnego, zasięg 
zaś k a r rozciągał się od 4-eh la t katorgi do wyroków śmierci. Rozpra­
wa z ofiaram i była niedługa, Procesy kilku, lub kilkunastu  naw et osób, 
zakaiiczane w yrokam i w ieloletniej katorgi, lub naw et k a rą  śmierci, 
trw ały zaledwie kilka godzin. Rozprawy odbywały się w kasynie gar- 
nizonowem Cytadeli W arszaw skiej. Podsądni, w yczekujący swej ko­
lei i niekiedy wyroku śmierci, przetrzym yw ani byli w pokojach kasy­
na, dokąd dochodziły oddźwięki uderzeń kul bilardowych, skocznej 
muzyki, lub też dochodził zapach przysmaków, przyrządzanych w 
kuchni kasyna...

Sąd nigdy nie powoływał świadków obrony. Na dowody przyta­
czane przez obrońców, padała odpowiedź stereotypowa, że są one zby­
teczne, gdyż sąd wierzy i bez dowodów. Jedynym i świadkam i, przewi­
ja jącym i się przed obliczem sądu wojennego, byli policjanci m undu­
rowi, agenci ochrany, lub też zdrajcy  i prowokatorzy. Akt oskarżenia, 
sporządzony przez p rokuratora wojennego, był już jednocześnie goto­
wy, umotywowaną sentencją wyroku, do którego' sąd dodaw ał tylko, 
w ym iar kary.

Ta swoista procedura sądowa znalazła swój wyraz w śmiałem p o ­
rów naniu, rzuconem  sądowi w ojennem u przez adw okata K., iż w y­
starczającą podstawą dla wyroku skazującego byłby naw et ak t oskar­
żenia, w którym  prokurato r zarzuciłby oskarżonemu, że porw ał sobór 
prawosław ny i skrył się z nim . Na uwagę przewodniczącego, że po­
w iedzeniem  swem w yraża b rak  poszanowania dla sądownictwa pań­
stwowego, adw okat odrzekł, że rosyjskie sądy państwowe naogół b a r­
dzo poważa, a w ojennych sądów naw et się boi. Przypłacił swą lekko­
myślność u tra tą  praw a praktyki adwokackiej i przymusowem opu­
szczeniem granic k ra ju .

Los oskarżonego zależny był całkowicie od tego lub innego prze­
wodniczącego Sądu sędziego wojskowego, a niekiedy naw et cd chwilo­
wego usposobienia tegoż. Systemu i logiki w wym iarze k a r  trudno 
się było dopatrzeć. Niekiedy za przestępstwa z punktu w idzenia agen­
tów rządu carskiego cięższe, w ym ierzano wyroki łagodniejsze, niż za 
przestępstwa m niejszej wagi. A jeżeli naogół był jak iś system, to 
sprowadzał się do możliwego w ym ierzania najwyższych, przez ustawę 
przewidzianych kar.

Sypały się więc ja k  z rogu obfitości wyroki wieloletniej katorgi 
7 nieodłącznym suplem entem  dożywotniego osiedlenia na Syberji po



odbyciu kary  więzienia. Wynoszono po kilka, a niekiedy kilkanaście 
naw et wyroków śmierci w ciągu jednego tygodnia. I aczkolwiek nie 
wszystkie w yroki śmierci były wykonywane i wiele z nich zam ieniano 
na bezterm inową, lub 20-to letnią katorgę, to zam iana ta, k tórą przy 
zatw ierdzaniu wyroku mocen byl dokonać Bóg życia i śmierci w Kró­
lestwie, Skałon, odbywała się z perfid ją , dzięki której cała groza wy­
roku śmierci — dręczące chwile oczekiwania przez skazańca spełnie­
nia się losów jego, wyzyskana była z w yrafinow anem  okrucieństwem. 
Bo choć wyrok sądu wojennego upraw om acniał się już w ciągu 24 go­
dzin, a więc i decyzja Skalona po upływie tego czasu znana była w ła­
dzom więziennym, przetrzym ywano skazańców w nieświadomości nie­
kiedy w ciągu całego tygodnia, pozostaw iając ich w samotnej celi dzie­
siątego pawilonu z dręczącą mysią oczekującej śmierci na szubienicy. 
A i po upływie tego term inu rzadko kiedy pow iadam iano go w nor­
m alny sposób o akcie „łaski“ .

Jeden z bliskich towarzyszy piszącego te s ło w a '), skazany na karć 
śmierci, k tórem u karę tę zam ienić raczył Skałon na wieloletnią ka­
torgę, w ciągu całego tygodnia dręczony był oczekiwaniem stryczka, 
pędząc bezsenne noce w samotni dziesiątego pawilonu. Chwytał szme­
ry  na korytarzu wśród nocy, w malignie zrywał się z łoża więzienne­
go, przeświadczony, że idą po niego, pod w rażeniem  kroków  żandar­
ma, zbliżającego się do celi. Aż pewnej nocy, po upływie długiego ty­
godnia, m iał niem al przeświadczenie, że los jego spełnia się. W śród 
głuchej nocy usłyszał kroki wielu osób na korytarzu, klucz w zamku 
zgrzytnął, drzwi celi otworzyły się i w targnęła do środka grom ada 
żandarm ów  z kom endantem  dziesiątego pawilonu na czele. Kazano mu 
śpiesznie ubrać się i, bez słowa w yjaśnienia, wyprowadzono z celi. 
Sprowadzony do kance larji w ięziennej oczekiwał, otoczony liczną 
eskortą, praw ie że godzinę jeszcze, pewien, że idzie już na szubienicę. 
Po upływie czasu tego pojaw ił się wreszcie kowal forteczny z k a jd a ­
nam i nożnemi. I może dziwne to dla tych, którzy chwil podobnych 
nie przeżywali, iz oprawca ten, który na długie la ta  zakuć m iał go w 
kajdany , w ydał m u się aniołem-wybawicielcm. K ajdany bowiem w tym 
w ypadku były dla niego zwiastunem  „życia“ i dały m u świadomość te­
go, że już się dokonało: śmierć m inęła, rozpoczyna się w ieloletnia ka- 
togra. N arodził się po raz wtóry, by rozpocząć nowy okres swego ży-. 
cia, zupełnie odm ienny od poprzedniego, życia niekiedy straszniejsze-

' )  Jan  Z ien iew icz, cz ło n ek  organizacji bojow ej P. P. S , skazany jesien ią  1908 roku  
na karę śm ierci za napad na gm inę w celu  zarekw irow ania paszportów , k a rę  śm ierci 
zam ieniono mu na 10 lat katorgi, którą odb yw ał przy budow ie drogi amurskiej.
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go niż śmierć, który zresztą sam praw odaw ca rosyjski określał jako 
śm ierć cywilny. Przestaw ał być człowiekiem, staw ał się num erem .

Dziesiąty pawilon Cytadeli W arszawskiej był jakby  przedpieklem , 
z którego w rota rozw ierały się szeroko na drogę śmierci, czy też kator­
gi, skąd jednak  w okresie rew olucyjnym  1905 r. powrót do świata ludzi 
żyjących był rzadkością. Słynne to więzienie nosiło jednak  charakter 
więzienia stanu, i m ieszkańcy jego traktowani hyli specyficznie, jako 
przestępcy polityczni. Dopiero z chwilą opuszczenia dziesiątego paw i­
lonu, gdzie był jeszcze człowiekiem, a wychodził jako... num er, stawał 
się równym  każdem u pospolitemu zbrodniarzowi. Akcję zrów nania 
przeprow adzał rząd carski z całą stanowczością i bezwzględnością, na­
kazu jąc  w ładzom  więzień katorgi, by zanikał wszelki ślad przeszłości 
skazańca. Jeżeli niekiedy czynione były odstępstwa od tej zasady, to 
raczej w kierunku specjalnego upośledzania więźniów o przeszłości 
politycznej.

W ładze jednego z więzień warszaw skich przy ulicy Długiej, po­
pularnie zwanego ,,Arsenałem ', którego oddział jeden zam ieuiony zo­
stał na centralne więzienie przesyłkowe dla skazanych do katorgi 
(przebyw ali tam  czasem jako  „przesyłkow i1 w ciągu roku i d łużej), 
ściśle przestrzegały, by w celach więźniowie polityczni stanowili znacz­
na m niejszość w stosunku do krym inalistów. Ci ostatni zachęcani byli 
w prost przez ówczesnego naczelnika W ojdyłę do znęcania się nad 
„m niejszością". W  razie zatargu z krym inalistą, szczególnie z t. zw. 
porządkowym  celi. z reguły w yznaczanym  z pośród przestępców zwy­
kłych, rac ja  była zawsze po stronie tego ostatniego, i polityczny wę­
drow ał zazwyczaj w wyniku zatargu do ciemnicy. Skład m niejszości 
politycznej celi był stale zm ieniany, by nieliczna garstka więźniów 
zbytnio nie zżyła się z sobą i nie knuła spisków. Odzież więzienna do­
bierana była w ten sposób, by uniemożliwić pokazywanie się w niej 
na w idzeniach z rodziną. Często dawano pantofle albo za ciasne, albo 
też znacznie za duże. Przy dobieraniu kajdan  wyróżniano też prze­
stępców politycznych dobieraniem  ogniw łańcuchów o ciężkiej wadze.

Od roku 1906 wprowadzono stopniowo zasadę, by więźniów ska­
zanych za przestępstwa polityczne z par. 102*) rosyjskiego Kodek­
su Karnego nie kierow ano do więzień Syberji, lecz zam ykano na cały 
czas katorgi w t. zw. „Centralach", t. j. w ięzieniach katorżniczych Ro­
s ji E uropejsk iej, znanych z niebywale surowego rygoru i znęcania się 
nad więźniami. W arunki bytowania więźniów w tych centralach by-

*) § 102 rosyjskiego K. K. mówił o karze za dążenie do obalenik cara tu  i zamiany
ustroju monarchicznego na ustrój republikański. — Z paragrafu tego odpowiadali tylko 
-członkowie P. P. S., a  nie t, zw. Socjal-Demokraci.
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ły  znacznie cięższe niż w w ięzieniach syberyjskich. Jedynie katorga 
tobolska mogła im  dorównywać w wymyślnem okrucieństwie.

Specjalną sławę zdobyła sobie katorga w Orle, której okrucień­
stwa i znęcanie się nad  więźniam i doprowadzone były do najw ym yśl­
niejszych tortur. W ystarczy powiedzieć, że gdy przybyw ała nowa par- 
tja , kierow ano ją  przedewszystkiem do łaźni w ięziennej i tam, bez n a j­
m niejszego powodu, na rozebranych do naga i zakutych w kajdany  
więźniów rzucała się sfora strażników  i obijała gumowemi pałkam i 
do u tra ty  przytomności. Znane było powszechnie, że w przesyłkowem 
więzieniu moskiewskiem, t. zw. „Butyrkach", upraw iany był przez 
krym inalistów  specjalny handel krzyżykam i, które po wysokiej cenie 
odsprzedaw ano więźniom, kierow anym  do katorgi w  Orle. Fam a wię­
zienna głosiła, że specjalne razy na przyw itanie dostawały się w łaźni 
w ięzienia orłowskiego tym skazańcom, którzy „nie zaopatrzyli się“ w 
krzyżyk na szyję. Niewiele to jednak  pomagało: bito, gdy ktoś nie 
m iał krzyzyka, za to, że jako  chrześcijanin nie posiada go; bito i tych 
z krzyżykam i za to, że jako  bezbożnicy i wrogowie cara i praw osław ja, 
m a ją  na  sobie krzyżyki.

Cele w ięzienne co pewien okres czasu nawiedzane były przez straż 
w ięzienną, k tóra znienacka w dzierała się i ob ija ła  w ięźnia bez żadnej 
przyczyny. Odbywało się to systematycznie, w kolejności cel, codzien­
nie po kilka, tak  że więźniowie, słysząc jęk i obijanych sąsiadów, wy­
liczali, kiedy kolej na nich przyjdzie.

Utrzymywanie jak iejkolw iek  łączności ze światem zewnętrznym, 
który oczywiście sprowadzać się mógł do najbliższej rodziny, obsta­
wiono wielkiem i trudnościam i. W idzenie się z rodziną, lub też k o re ­
spondowanie z nią, dozwolone było conajwyżej raz w miesiącu, a i to 
często zależało od fan taz ji dozorcy oddziałowego, k tóry m iał praw o 
samowolnie pozbawić więźnia i tej ulgi. Poza ciemnicą, we wszystkich 
w ięzieniach katorgi oficjalnie stosowana była kara  cielesna w postaci 
rózeg, niezależnie od dorywczego obijania więźniów. W  niektórych 
więzieniach grożono n ią za najdrobniejsze przew inienia. A już samo­
wolne przedłużanie przepisowego term inu noszenia k a jd an  nożnych 
było na porządku dziennym.

Ówczesny dyrektor departam entu więziennictwa, Kurłow, głośny 
naówczas satrapa, na którego w czasie zajm ow ania przezeń stanowTiska 
gubernatora Mińska Litewskiego, zorganizowano zam ach, wysilał się 
w wyszukiwaniu najw ym yślniejszych udręczeń dla więźniów katorgi. 
W  tych czy innych więzieniach, w w arunkach praw ie jednakow ych, 
skazańcy katorgi przebyw ali przez długie lata, aż do chwili, gdy po 
odbytym term inie zsyłano ich na dożywotnie osiedlenie na Syberji.
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Term iny jednak  były tak długie, nie mówiąc już  o skazańcach bezter­
minowych, że w ielu z nich dopiero rew olucja rosyjska 1917 roku zwal­
n ia ła  bezpośrednio z więzień katorgi Rosji Europejskiej, i nie dane 
im  było naw et dotrzeć do Syberji. N iejeden z nich opuszcza? więzie­
nie zakuty jeszcze w kajdany , gdyż w ypadki rew olucji biegły z tak  za­
w rotną szybkością, iż nie było naw et czasu na rozkucie więźniów, któ­
rych tłum  zw alniał z więzień.

Droga etapem  na Syberję, po odbyciu katorgi, wobec wszystkich 
przeżyć w więzieniach, nie mogła wydawać się już  czemś strasznem , 
chociaż dla je j zobrazowania wystarczy drobny epizod przebyw ania 
w moskiewskiem więzieniu przesyłkowem, t. zw. „Butyrce“. Po przy­
byciu p a r tj i skazańców, wpędzano wszystkich dla „przesortowania41 do 
w ielkiej hali. „Sortowanie44 rozpoczynało się od skrupulatnej rew izji, 
k tórej dokonywano w sposób uproszczony. W  tym celu skazańcy m u­
sieli w nieogrzewanej hali rozbierać się do naga, przejść kolejno wąs- 
kiem  przejściem  do oddzielonej k ratam i klatki, i dopiero po doklad- 
nem  przejrzeniu  ich odzienia, wypuszczano ich zpowrotem  z klatki. 
Rewizja trw ała niekiedy więcej niż pół godziny, i przez ten czas w ięź­
niowie zmuszeni byli stać boso i nago na asfaltowej podłodze, m okrej 
od naniesionego śniegu. Katorżan, zarówno tych, którzy szli jeszcze na 
długie la ta  do więzień innych, ja k  i „ukończonych44, których zsyłano 
ju ż  na Syberję, umieszczano w jednej ogólnej celi, ro jącej się od ro­
bactwa wszelkiego rodzaju. W obec tego, że tapczany zbite z desek nie 
w ystarczały dla ilości umieszczanych w celi więźniów, rozpoczynała 
się zaraz na wstępie w alka o zdobycie m iejsca. W  gorącej walce udział 
b rali jednak  tylko niedoświadczeni, którym  w drodze i w ięzieniach nie 
udało się zdobyć bliższych inform acyj o „R utyrkach44 u t. zw. „bro- 
d jag  *) i „obrotników44**), którzy wędrowali na Syberję już  nie po raz 
pierwszy. Ci bowiem wiedzieli, ze tapczany są grozą „Butyrek44, że 
raczej należy lokować się na brudnej i oplutej podłodze. I rzeczywi­
ście, ci, którzy lokowali się na tapczanach, w nocy ja k  opętani zry­
w ali się, pokryci w arstw ą robactwa. Cała sław etna organizacja wy­
syłki etapu z „Butyrek44 świadczyła o tem, że przechowano tam  godnie 
rosyjską tradycję „gnania na Sybir4'...

Trudno było jednakże czemśkolwiek przerazić tych, których gna­
no po odbyciu w ieloletniej katorgi w w ięzieniach Rosji Europejskiej.
1 stwierdzić należy, że wszystkie wysiłki oprawców złam ania przez la­
ta całe udręczeń w ytrw ania skazańców politycznych, rzadko odnosiły

*) „brodiaga“ — oznacza po rosyjsku włóczęgę.
) „obratnik* — zesłaniec, którego po ucieczce z Syberji, chw ytano i spow rotcm  

przesyłano na „oosielenie*, czyli zesłanie.

49



pożądany skutek. Jeżeli były zdrady i załam ania, to odnosiły się one 
zazwyczaj do pierwszego okresu po aresztowaniu, kiedy podstępem, 
lub pastw ieniem  się nad bezbronnemi, a niedoświadczonemi jeszcze 
ofiaram i, udaw ało się zbirom  ochrany łam ać słabe charaktery  i nak ła­
niać do zdrady. Ci, którzy zwycięsko wychodzili ze szponów ochrany 
i uzyskiwali „dyplom 44 katorgi, godność swą katorżniczą zachować juz 
um ieli. Z głęboką w iarą w ostateczne zwycięstw'0 ideałów, za które 
cierpiały pokolenia wygnańców, szli z niezłomną wolą w ytrw ania, nie 
za traca jąc  w  katorżniczej niewoli swej godności i dostojeństwa, w da­
leką, la ta  trw ającą  drogę, wiodącą ich na  Sybir.

Zaszczytną nazwę „Sybiraka14 zdobywali drogą cichej i bezsław- 
nej ofiary, wyrzeczeniem się osobistych aspiracyj i życia prywatnego, 
poprzez długie la ta  walki, więzień i katorgi.
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Cz. Jankowski

Czerwona śmierć
W spom nienia z pobytu  na Syb erji i w  Japonji oraz  

z podróży przez morza południow ej A zji do P olski.
Rewolucja!

slnVhVT! ! ? i aWy czyn przyoblekł się ten wyraz na stepach nadwołżań- 
skich, nad brzegam i Królewskiej Newy, i ja k  burza przeszedł nad Ro- 
s ją  europejską, odb ija jąc  się groźnem echem o sybirskie tundry i tajgi.

W reszcie, ktoregos tam  dnia przekroczył bram y Dalekiego W scho­
du i zatrząsł starym  porządkiem . Lecz ja k  tragicznie wyglądał i ego
trup^ f trupy’ llim luily P n ą c y c h  m L t ,  za n i m -  tr!,py!

Clchy» spokojny N ikołajew sk ocknął się nagle pewnej nocy i prze­
tarł ze zdum ieniem  oczy. Naokoło, ja k  okiem sięgnąć, rozlewało się 
m orze ogma. Pożar? Co się stało? -  Kara boska, czy sąd ostateczny? 
Nie, to tylko płonęły okoliczne wsie i sioła. Ten płom ień był przedśpie- 
w em  rewolucji. W  sład za nim  zjaw iła się ona sama, groźna i zbrod-
H 1 C Z 3 ...

Trapicyn z dziesięciotysięczną bandą złodziejów różnych ras i n a ­
rodowości, zbiegłych krym inalistów  i łotrów z pod ciemnej gwiazdv 
śm iałem  uderzeniem  za ją ł odległą o dwanaście w iorst fortecę Czinary 
i rozpoczął bom bardow anie m iasta. Chwile były straszne. Piekło na 
ziemi, piekło w powietrzu.

Trzy dni i trzy noce trw ał ów szatański sabat żelaza i ołowiu nad 
głowami przerażonych mieszkańców. Japończycy, których było nie 
wiem  nawet, czy pół tysiąca, oraz kilka setek białogwardzistów, od­
piera li szturm  rozszalałych krasnoarm iejców  śmiesznemi m oździerza­
mi, jak ie jś  przedwiekowej bodajże fabryki. Rezultat też byl nieobiecu- 
jący. Bo i coz mogła zrobić ta garstka ?...

Po trzech dobach bohaterskiej obrony miasto kapitulowało. Na­
stały krw aw e dnie Nikołaj ewska.

Ryła niedziela. Bolszewicy wkroczyli do m iasta trium falnym  po­
chodem. Zwycięzcy! Nad głowami m aszerujących wyrósł las pu rpuro ­
wych sztandarów  i zatrzepotał na wietrze, niby chm ura ptactw a co 
spłoszone, nagle zerwało się do lotu. W  klapach palt wszystkich miesz­
kańców niby róże cudowne — zakw itły czerwone kokardy. Tłum  za­
falow ał raz i drugi, a potem, gdzieś tam  w ostatnim  szeregu ktoś krzy­
knął entuzjastycznie: J

— W itajcie, towarzysze;...
— W itajcie — podchwyciło rojowisko ludzkie. Okrzyk był po-
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tężny, w spaniały i długoby huczał w rozsłonecznionem pow ietrzu, 
gdyby nie nagła salwa wleczonych przez ogromne konie dział. A po­
tem, gdy zam ilkły paszcze arm at, tysiące czapek i papach wyleciało 
nad głowy tryum fatorów  i drugi okrzyk zahuczał w powietrzu:

— Niech żyje Trapicyn, nasz w ó d z !-------
— Niech żyje! — odpowiedziały głosy mieszczan. A wódz w po­

dzięce zd ją ł czapkę i potrząsnął n ią nad głową. Parsknął bułany pod 
nim  centaur, a obok jadący  towarzysz, — Nina Lebiediowa O kijanka, 
uśm iechem  okrasiła w patrzoną w wodza twarz.

Co Nikołaj ewsk przeżył w ciągu kilkumiesięcznego panow ania 
bolszewików, chyba żaden ludzki język nie wypowie. Osławione dan­
tejsk ie sceny są wobec tam tej rzeczywistością niewinną, poetycką idyl­
lą. Działy się rzeczy straszne. Oto kilka fragmentów.

Dr. Barański, w ielki patrjo ta , dusza wszystkich Polaków w Niko- 
łajew sku, siedzi przy b iu rku  i coś pisze. Nagle, bru talne pchnięte drzwi 
o tw ierają się i wchodzi dwóch zaśnieżonych „towarzyszy44. Lędźwie 
udekorow kane browningam i, na  ram ionach zw isają karabiny, a zbó­
jeckie fizjognom je gwałtem dom agają się cegły. Jeden z nich podcho­
dzi do Polaka i zapytuje:

— B arańskij wy się nazywacie, ha?
— Tak, odpowiada doktór, p rzeryw ając pisanie.
— Jesteście aresztowani.
— Za cóż to? — dziwi się doktór.
— Nie wasza rzecz, — m ałczat'!
— To pom yłka chyba... nie pójdę... m am  dzieci...
— Nie pójdziesz, palackaja  m orda? A to w idziałeś? — w yjął z za 

pasa rewolwer i zbliżył lufę do tw arzy dr. Barańskiego.
Gdy wyprowadzono „aresztowanego44, dzieci uczepiły się ojcow­

skiej odzieży i żałośnie prosiły, by nie odchodził. Lecz ciężki bu t jed ­
nego z oprawców oderw ał kurczowo przyczepioną do płaszcza dziew­
czynkę, a żelazem okuta kolba zgruchotała ram ię chłopczyka.

Dr. B arański już nigdy nie w rócił do domu. W edług opowiadania 
naocznego świadka, ciało dr. Barańskiego, nim  zostało wrzucone 
w przerębl na Amurze, było w hestjalski sposób pobite i skłute begne- 
tami. Miało 37 ran.

Za co zginął dr. B arański? Niewiadomo. Może za to, że był Po­
lakiem , może dlatego, że dusza jego była naw skroś przeciwna wszel­
k im  gwałtom rew olucji? Kto dzisiaj wie o tern?

D rugi obrazek. Do m ieszkania bogatego obywatela Nalatowa, po­
deszłego ju ż  w latach, w targnęło trzech p ijanych krasnoarm iejców . 
Związanego starca rzucili w kąt, a dwie nieletnie jego córeczki zbe- 
szcześcili. Potem  bagnetem  przygwoździli ich młode łona do podłogi. 
Uwolniony z pętów ojciec raztrzaskał swą siwą głowę o żelazny piec.

Scen podobnych było tysiące. N aprzykład z tym żydkiem, co go ro­
zebrano do naga i pędzono przez zaśnieżone ulice m iasta przy 40-to 
stopniowym mrozie, sm agając ociekające krw ią plecy nahaj kam i. Al­
bo z rodziną M aciejewskich, której sześcioletnią córeczkę Wandzię;
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zam ordow ał p ijany  bolszewik, gdy, schwyciwszy za nóżki, począł 
uderzać je j główkę o raur.

Pewnej pogodnej nocy obudziły mieszkańców salwy z karabinów  
i arm at. To Japończycy wzniecili powstanie. Podczas kap itu lac ji nie 
złożyli oni broni, lecz, zająw szy koszary, czekali na wiosnę, kiedy 
A m ur obnaży się z powłoki lodowej, a bracia z Ojczyzny przywiozą na 
stalowych pancernikach pomoc. Niestety! Głód nie pozwolił im  docze­
kać się tej radosnej chwili, kiedy mogliby wrócić do słonecznego Nip- 
ponu. Nie m ając  wyjścia, rzucili nikłe szanse w ygranej na szalę losu 
i postanowili utorować drogę do wolności bagnetam i. W ysiłek jed ­
nak  pozostał bezskuteczny. Dwudziestokrotnie liczniejszy wróg po kil­
ku dniach zdławił bohaterski opór.

Zbliżała się wiosna. Na Amurze utworzyła się nieforem na sza­
chownica z popękanego lodu, który z trzaskiem  płynął do morza. 
Rtęć w term om etrach wspięła się ponad zero. Słońce z każdym  dniem  
jakgdyby leniwiało, pozostając coraz dłużej na firm am encie. Nawet 
rzesza skrzydlata, ośmielona ciepłem powietrzem, coraz huczniej 
i gw arniej ściągała z południa.

Nagle, podobna do gromu wieść uderzyła w nielicznych miesz­
kańców, którzy cudem uniknęli więzienia, przerębli i „stienki“ Na ro­
gach ulic pojaw iły się szkarłatne plakaty.

„Z rozkazu głównodowodzącego Arm ją  A m urską Trapicyna, wszy­
scy m ieszkańcy N ikołajew ska w ciągu 24-ech godzin m a ją  opuścić 
m iasto“.

Na łeb na szyję, chwyciwszy najpotrzebniejsze graty, biegła nie­
szczęśliwa ludność nad rzekę, ta bowiem była już wolna od kry. Sia­
dano do żaglówek, łodzi, szam panek, w co tylko się dało i odpływano 
od brzegów zapowietrzonego miasta. Co się działo na przystani, niech 
Bóg broni! Istna Sodoma. Nie inaczej chyba będzie w yglądał sądny 
dzień. Matki szukały swych dzieci, te znów ginęły pod nogam i obłąka­
nych uciekinierów, lub topiły się, zepchnięte przez rozgorączkowany 
tłum  z mola do wody. Inne kobiety, którym  wymordowano n a jd roż­
szych, biegały po wybrzeżu, podobne do w idm  potępionych i nie m y­
śląc o żadnym  ratunku  szukały wśród trupów wyrzucanych przez rzecz­
ną falę swych ukochanych. Mężczyźni znów bili się m iędzy sobą, w al­
cząc o łodzie, lub klęli bolszewików, życie, niebo...

Zapadał wieczór. Ciemność, idąca ze wschodu coraz gęściej osia­
dała na ziemię, chłonąc w siebie stopniowo kształty gór, drzew, wresz­
cie domów i walczący o życie na przystani tłum. W tem , ognisty słup 
strzelił w górę z magazynów i składów Czurina. Za nim  drugi, dzie­
siąty, setny... Każdy w innym  punkcie m iasta. Po godzinie pożar objął 
cały Nikołaj ewsk, gdyż domy były wyłącznie drew niane.

Straszliwy i niezapom niany widok! W szędzie ogień i ogień, olbrzy­
m ie rozlewisko ognia! A nad nim  nieprzejrzane w arstw y dymu, niby 
kłębowisko chm ur spurpurow ionych zorzą. Noc przerodziła się w dzień 
szkarłatny, groźnie i pięknie było zarazem , ja k  w śnie. Strach tymcza-



sem padł na ludzi, bo tego nie spodziewali się, bo to ich dobra płonęły, 
bo to ginął owoc ich dziesięcioletnich trudów.

Gdy żywioł rozszalały już na dobre niszczył domostwa w piekiel­
nym żarze ulic pojawiły się krwawe cienie. Byli to zapóźnieni z uciecz­
ką mieszkańcy. Biegali po ognistych korytarzach w płonących ubra­
niach, z obłąkanym wzrokiem, a wołania o ratunek ginęły bezowocnie 
w trzasku walących się domów.

Powrót do Nikołajewska z wygnania był najtragiczniejszą podró­
żą, jaką kiedykolwiek miałem w życiu. Długo nie mogliśmy dojrzeć 
śladu istniejącego jeszcze przed kilku tygodniami miasta, aż dopiero, 
gdy przestrzeń skurczyła się do dwuch kilometrów, ujrzeliśmy' wielkie, 
o obwodzie kilkunastu wiorst cmenatrzyska tak niedawno jeszcze ży­
wego grodu. Widok był tak bolesny, że łzy nam zabłysły' w oczach i po­
płynęły po wybladłych twarzach. Szamponka nasza wpłynęła na wo­
dy przybrzeżne; rzeka w tym miejscu była podobna do pływającego 
grobowca, bowiem co krok mijaliśmy nabrzękłe, już rozkładające się 
ciała. Po wylądowaniu groza zwiększyła się jeszcze bardziej. Od po­
selstwa japońskiego, a raczej jego szczątków, aż do samej elektrow­
ni, czyli na odcinku prawie trzy'wiorstow’ym, całe wybrzeże było usia­
ne trupami. I długo, długo po ulicach pustych wdóczyły się wściekłe 
psy, a na zgliszczach i w okolicznej tajdze wyły obłąkane kobiety, szu­
kające tych, których im nigdy nikt i nic nie wróci. (c. d. n.).

  nun, min min,,,-lwu      ...

CZYTELNIKU! SYBIRAKU! PAMIĘTAJ, ŻE „SYBIRAK" JEST 

TWOJEM PISMEM I DLA CIEBIE WYDAWANEM. OD TWOJEJ 

PRENUMERATY I WSPÓŁPRACY Z REDAKCJĄ ZALEŻY DALSZY 
BYT I ROZWÓJ PISMA.

-i"iiin--,'iiiiii.'-"iiiii.-",iiiiii..   'inn,,. "inn„
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Włodzimierz Bączkowski

Syberja czeka na swego Washingtona
Rosyjskie, „jedino-niedielim czeskie“ kategorje m yślenia, poprzez 

koryto pewnych ugrupow ań politycznych, nie tyle polskich ile t. zw. 
„narodowych", przeniknęły do polskiego odczuwania Rosji, jako  jedno­
litego w zasadzie im perjum  narodowo-rosyjskiego, organicznie rozro­
słego na przeogrom nych przestrzeniach E urazji. W  tem odczuwaniu 
jednolitości Rosji niewielki wyłom czyniła przed w ojną „spraw a pol­
ska", rozstrzygana przez sm utnej pam ięci obóz „Gazety W arszaw skiej" 
w duchu państwowego „niedielimczestwa" rosyjskiego, a obok sprawa 
finlandzka, ak tualna dzięki realnym  prerogatywom  autonomistycznym, 
jak ie  k ra j ten już  wówczas posiadał.

Inne natom iast problem aty narodowościowe Rosji nie docierały 
do szerszego ogółu polskiego i jedynie w  obozie niepodległościowców 
spotykały należyte zrozumienie. Ruch ukraiński, ruchy kaukaskie i ta­
tarskie tam  tylko m iały możność dotarcia i tam  jedynie były rozważa­
ne jako  jeden  ze środków w alki z zaborcą 80% ziem  daw nej R zplitej— 
z Rosją. Lata rew olucji rosyjskiej od r. 1917 do 1921 dobitnie w ykaza­
ły, ja k  realnem i były polityczne przew idyw ania obozu niepodległościo­
wego w Polsce w  związku z problem atem  decentralizm u Rosji. Powsta­
nie niepodległej G ruzji (1918 r.), A zerbajdżanu, niepodległej Ukrainy, 
w alki kubańsko-rosyjskie i dońsko-rosyj skie, ruch niepodległościowy 
Krym u, tendencje niepodległościowe wśród Riałorusinów oraz n a  pół­
nocy odrodzeńcze wysiłki K arełj i były temi silami, które razem , w su­
mie, zadały rosyjskiem u centralizm owi potężny, aczkolwiek chwilowy 
cios, u ła tw iając wyzwolenie się i obronę swej niezawisłości wszystkim 
zachodnim „kresom " dawnej Rosji: Polsce, Litwie, Łotwie, Estonji 
i F in landji.

W szystkie te ruchy razem  wzięte — i zwyciężane przez centralizm  
rosyjski i zwycięskie w walce z Moskwą — zrodziły pozatem t. zw. le­
ninowską politykę narodowościową, polegającą na ustępstwie centra­
lizm u rosyjskiego dla form y narodow ej poszczególnych obcoplemien- 
nych rejonów  państw a czerwonego caratu, podzielonego przez nowych 
lokatorów  starego Krem la n a  7 związkowych „wolnych" („wplot do 
otdielenja") republik  oraz kilkanaście obszarów autonomicznych 
i okręgów.

W ym ienione jednak  narodowościowo-wyzwoleńcze ruchy nie wy-
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czerpywały wszystkich odśrodkowych tendencyj państwa carów. Obok 
narodowych ruchów  istniał w Rosji wielki, jakkolw iek małodostrze- 
galny, bo częstokroć w ram ach legalizmu mieszczący się problem at 
przebudowy Rosji na zasadach federacji, „obłastniczestwa“, i wogóle 
na  zasadach wyzwolenia się wszystkich dalszych k ra jów  im perjum  
rosyjskiego od przemożnego wpływu centrum . W ym ienim y tu myśl 
o gospodarczo-kulturalnem  zindywidualizowaniu „południa Rosji“ 
[(Ukrainy), Kaukazu, ziem kozackich, M ołdawji, N adbałtyku, a w resz­
cie Syberji, potraktow anej bądź jako  całość, bądź jako  teren podzie­
lony na 2—3 oddzielne k ra je .

Zatrzym am y się nad ostatniem  zagadnieniem  i spróbujem y w yka­
zać, ja k  szerokie i treściwe było „obłastniczestwo“ syberyjskie, w aha­
jące  się w granicach od czystego separatyzm u do regjonalizm u, od ha­
sła w alki z Rosją rdzenną, do hasła w alki o zaspokojenie potrzeb Sy­
b erji w imię jedności z Rosją *).

Geneza „obłastniczestwa“ syberyjskiego i w form ie sk ra jne j — se­
paratyzm u, i w form ie um iarkow anej — postulatów wobec centrum , 
przedkładanych przez pa tr jolów Sybiraków, ginie w m rokach m ilitar­
nego podboju Syberji oraz związanego z podbojem  eksploatowania lu ­
dności autochtonicznej i bogactw k ra ju , w łaścicielami których, obok 
autochtonów, staw ali się powoli nowi autochtoni, Sybiracy od wielu po­
koleń, przeciw staw iający się świeżym przybyszom z Rosji.

Już powstanie plem ion syberyjskich autochtonicznych, po podbi­
ciu Syberji przez Jerm aka (1581), świadczy, że m iejscowe elementy 
syberyjskie roztap ia jąc  się częściowo w m asie kolonizatorów rosyj­
skich, bynajm niej nie były bezkształtną galaretą bez myśli politycznej. 
Dopiero bowiem na początku XVIII w ieku cała Syberja została podbi­
ta przez Rosję i od tego dopiero czasu datować należy rozwój i historję 
samoistnych, odśrodkowych tendencyj syberyjskich.

Idea jednolitości Syberji w yrastała m. in. z adm inistracyjnego je j 
traktow ania jako  całości. Od r. 1708 do 1764 rządzili Syberją guberna­
torzy, rezydujący w  Tobolsku. Już pierwszy gubernator, książę Gaga­
rin , podejrzew any był przez Petersburg o chęci oderw ania się od Ro­
sji. R estytucja daw nej, oficjalnej nazwy Syberji (za czasów Katarzy- 
ny II) na Sybirskie Carstwo, obok restytucji Sybirskiego Prikaza, oraz 
nieco wcześniejsze (1763) zarządzenie w ybijania monety syberyjskiej 
z herbem  Carstwa Sybirskiego, świadczyły najdobitn iej, że sam  Pe­
tersburg traktow ał Syberję jako  im perjum  kolonjalne, rządzone przez

Dane poniższe czerpię z książki S. G. Swatikowa— „Rossija i Sibir”, („K iśtorji 
sib, obłastn. w XIX w.“). Wyd.: Obszczestwo Sibirjakow w Czechosłowakji. Praga 1930* 
str. 120.
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namiestników, podobnie do dzisiejszego cesarstwa Indyj w koronie 
angielskiej. Jednak myśl im perjum  kolonjalnego, pomimo zrealizowa­
nia szeregu je j atrybutów, nie została ucieleśniona. Wkrótce (1781) 
Syberja została podzielona na gubernje, oddzielna moneta przestała 
być wybijana.

Jednakże formalnie zaakcentowana przez Katarzynę II odrębność 
Syberji była wyraźnem odbiciem tendencji kierowniczych kół Sybi­
raków — Rosjan, lokalnej inteligencji syberyjskiej oraz kupców. Gu­
bernatorzy syberyjscy, wbrew centralistycznym zarządzeniom Peters­
burga, posiadali jeszcze długo charakter jakichś wicekrólów, w oczach 
ludności uchodząc za reprezentantów faktycznej pełni władzy najwyż­
szej. Gdy w r. 1733 na zmianę łapownika gubernatora Żołobowa przy­
był nowy gubernator, Sytin, który po przybyciu nagle umarł, nakazu­
jąc  pełnienie swych obowiązków pułkownikowi Buchholcowi, Źołobow 
go nie uznał, a kierownicze koła ludności w Irkucku zorganizowały 
rząd tymczasowy, który zwrócił się do Petersburga z propozycją wy­
znaczenia na gubernatora małego chłopca, syna zmarłego Sytina, 
w imieniu którego władzę miał sprawować pułk. Ruchholc.

Tego rodzaju bezprzykładna i na innych terenach Rosji niemożli­
wa samozaradność i aktywność Sybiraków stanie się zrozumiała, jeśli 
dodamy, że autor jednej z prac o Syberji (Wagin) pisał, iż w kraju  
tym oddawna toczyła się walka pomiędzy czynownictwem a kupiec- 
twem, pomiędzy elementem oddawna osiadłym i zautochtonizowanym? 
a elementem nowym, świeżo przybyłym. Irkuck w XVII i XVIII wieku 
„wyróżniał się szczególnie swobodnym charakterem 44, występując jako 
sui generis „niewielka republika". Istniała wówczas w Irkucku grupa 
polityczna pod nazwą „partji niezadowolonych44, broniąca praw Sy­
berji; w tym czasie na zarządzenie gubernatora Pestela skazany zo­
stał na zesłanie do żygańska kupiec Dubrowskij; kupiec Kisielów „ogło­
szony został za w arja ta44 („objawień sumasszedszym44) i zamordowa­
ny w szpitalu („propał bez wiesti44).

Przechodząc do czasów nowszych, wymienimy zdanie gubernatora 
z Kostromy, Prikłonskiego, który w czwartem dziesięcioleciu XIX wie- 
ku twierdził, że „nietylko w carstwie polskiem i gubernjach ostzej- 
skich, lecz nawet w Syberji istniała grupa marzących o jej oderwa­
niu i niezależności44.

Patrjotyzm  syberyjski stawał się niezawodnie jednym z czynników 
politycznych. P. Słowcow, autor „Istoriczeskawo obozrenja Sibiri", po­
lem izując z oskarżeniem Sybiraków przez rdzennych Rosjan o ignoran­
cję, lenistwo i rozpustę, pisze: „pom ijając milczeniem wszystkie te 
trzy cechy, jako odpowiadające dla łotrostwa („swołoczi44) osiedleńców
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rosyjskich, my (t. zn. Sybiracy) nie mogliśmy bez oburzenia słuchać 
tego rodzaju oskarżeń, odnoszonych do autochtonicznych warstw Sy- 
biraków“... W ystępując w obronie honoru imienia Sybiraków, Słowcow 
nie reprezentował jednak żadnego separatyzmu. Z momentem separa­
tystycznym spotkamy się znowu podczas sprawy arcybiskupa irkuckie­
go, Irinieja, wysłanego z Syberji. Wymienimy również zdanie zesłań­
ca polskiego, Rufina Piotrowskiego, który twierdził, iż polskie powsta­
nie syberyjskie pod wodzą ks. Sierocińskiego i dra Szokalskiego w r. 
1833, liczyło na jednoczesne powstanie w całej Syberji kozaków, żoł­
nierzy, zesłańców i włóczęgów. Wówczas to podczas niszczenia sprzy- 
siężenia polskiego zabity został przez Rosjan między innymi i Sybi­
rak, Mieledin.

W  grupie „petraszowców" również toczono dłuższe rozmowy na te­
mat samodzielności Syberji. Jeden z członków grupy,—Sybirak—Czer- 
noswitow, (1848) twierdził, że: „Syberja wschodnia stanowi całkowi­
cie oddzielny kraj od Rosji, kraj bogaty, piękny, któremu z pewnością 
w jakikolwiek sposób sądzonem jest stać się samodzielnem im perjum ". 
Czernoswitow naszkicował dla Petraszewskiego plan powstania na Sy­
berji wschodniej i na Uralu: ...„potrzeba aby rozpłomienił się bunt we 
wschodniej Syberji, spowoduje to wysłanie korpusu, lecz ledwo prze­
kroczy on Ural, już wybuchnie powstanie na Uralu, a wówczas cały 
korpus pozostanie w Syberji, ...następnie około 400.000 robotników z fa­
bryk rzuci się na gubernje nizinne..."

Silny wyraz patrjotyzmu syberyjskiego znalazł swe uzewnętrznie­
nie m. in. w Petersburgu, w kółku sybirackiej młodzieży studenckiej. 
Studenci nawpół poważnie, nawpół żartem nazywali Syberję Amery­
ką rosyjską i twierdzili, że wcześniej czy później Syberja musi odpaść 
od Rosji. W  gronie tern wybił się na czoło niejaki A. Szczapow, wybit­
ny propagator regjonalizmu syberyjskiego. Zaaresztowany i osadzony 
w areszcie III Oddziału (r. 1861) z oskarżenia o separatyzm, Szczapow 
napisał szereg wierszy poświęconych Syberji, sens których był nastę­
pujący: wówczas gdy Rosja budzi się ze snu, gdy Finland ja, „Małoro- 
r ja “ i k ra je  zachodnie dążą do życia i wolności, dlaczego ty milczysz, 
ty jedna, daleka m oja Syberjo! Jednym z konkretnych żądań Szcza­
powa było wyższe szkolnictwo dla Syberji.

Znaczną rolę w rozwoju syberyjskiego regjonalizmu decentrali- 
stycznego odegrało syberyjskie „ z i emJ a cz es tw o “ w Petersburgu, zało­
żone przez G. Potanina i N. Jadrincewa w r. 1860 i rozwiązane dopiero 
w r. 1917. Jadrincew przeciwstawiał interesy Syberji interesom Rosji 
europejskiej. Podejrzewany o separatyzm i gnębiony przez cenzurę, 
wypowiedział on swe poglądy w książce „Sibir kak kolonja“ wr.1882.
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Potanin, w swych wspomnieniach w sposób analogiczny pisał: — „zro­
zumieliśmy, iż interesy Syberji przeciwstawne są interesom Moskwy", 
lecz jako socjalista nie myślał o granicy celnej pomiędzy Syberją 
a Rosją.

Rok 1865 znamienny był w dziejach Syberji dzięki głośnej spra­
wie o oderwanie Syberji od Rosji i zorganizowanie tam Stanów Zje­
dnoczonych na wzór amerykański. Sprawę zainaugurowało odnale­
zienie przez III Oddział u jednego z uczniów syberyjskiego korpusu 
kadeckiego odezwy p. t. „Do patrjotów Syberji“. Pozatem III Oddział 
natrafił na ślady stowarzyszenia p. n. „Niezawisłość S y b e r j i Po trzy­
letniej rozprawie Senat ukarał Potanina, zamieszanego w sprawę, na 
15 lat katorgi, Jadrińcewa na 12 lat. Kary te później zostały wydatnie 
zmniejszone. 11 osób zostało zesłanych.

Niesposób wymieniać wszystkich wydarzeń, świadczących o istnie­
niu głębokich prądów separatyzmu i regjonalizmu syb.-rosyjsk. Kwe- 
stje te wypływały na światło dzienne w latach: 1866, 1869 („Krużok 
Sybirjakow“) , 1872. W tym ostatnim okresie na terenie Rosji dzia­
łalność regjonalistów syberyjskich pozbawiona była elementów poli­
tycznych. Do zwycięstw odniesionych przez Sybiraków odnieść należy 
doprowadzenie do otwarcia uniwersytetu w Tomsku w r. 1888, gdy to 
jedynie z obaw przed separatyzmem syberyjskim otwarto narazie je ­
dynie wydział medyczny. W  r. 1875 podejrzewano o separatyzm wy­
dawców gazety „Sibir“ w Irkucku. Interesujący i wymowny był kon­
takt nawiązany w VIII-em dziesięcioleciu ubiegłego wieku przez wy­
mienionego już Jadrińcewa z autonomistami dońskiemi oraz z Ukraiń­
cami. Na pogrzebie Kostomarowa obecni byli Sybiracy — regjonaliści, 
a na sybirskiem święcie w Petersburgu w r. 1886 spotkać było można 
Ukraińców i Dońców.

Za czasów Aleksandra III resztki administracyjnych odrębności 
Sybiru były już zlikwidowane. Moment niepodzielności syberyjsko-ro- 
syjskiej został wówczas formalnie podniesiony w wystąpieniach cara, 
świadcząc o sile podejrzeń, jakie żywił Petersburg w odniesieniu do 
Syberji. W  latach 1880—90 przedkładane były pod adresem cara me- 
morjały, wystosowane przez rady miejskie Jenisiejska, Tomska i Ir­
kucka, w których uskarżano się przed carem o traktowanie Syberji, 
jako pasierbicy Rosji i proszono o samorząd, sądy publiczne, domaga­
no się swobody słowa i druku, wolności osobistej i m ajątkowej oraz 
zaniechania zesłań przestępców na Syberję.

W  r. 1886 znowu oskarżono Sybiraków o separatyzm w związku 
z t. zw. republiką żełtugińską na terenie Chin nad Amurem. W  IX-em 
dziesięcioleciu ubiegłego wieku następuje szybki rozwój prasy syberyj-
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skiej, na łamach której toczy się nieustanna walka wewnętrzna pomię­
dzy patrjotam i syberyjskimi a Rosjanami („najezżimi, nawoznymi”). 
Stary już Potanin stale jest podejrzewany przez władze rosyjskie. W  r. 
1901 nie zostaje on zatwierdzony na stanowisku redaktora czasopisma 
„Bajkał” w Irkucku.

Rok 1905 spotęgował działalność patrjotów syberyjskich. Potanin 
zostaje oskarżony i ponownie aresztowany. W  rewolucji 1905 r. Sy­
biracy biorą liczny i aktywny udział. Syberja zaczyna napawać wielką 
trwogą rządzący Petersburg. Generał Meller - Zakomelskij, przeprowa­
dzający pacyfikację na odcinku od Moskwy do Czity, w jednym ze 
swych raportów do Mikołaja II tak pisał: ...„zapoznając się z działalno­
ścią różnych partyj rewolucyjnych, napotkałem na part je  autcnomi- 
stów syberyjskich, którzy wymawiając się od udziału we wszelkich in­
nych stowarzyszeniach, za cel swej działalności stawiają pełną sepa­
rację Syberji od Rosji i zorganizowanie własnego senatu jsyberyj- 
skiego“.

Wszystkie jednak powyższe przykłady dotyczyły li-tylko Sybira­
ków i grup sybirskich, którzy reprezentując interesy Syberji, nie uzna­
wali się jednak za naród odrębny od Rosjan, byli to Sybiracy — Rosja­
nie. Z całą więc słusznością zapytać możemy co było powodem zmusza­
jącym Rosjan wschodnio-kresowych, Rosjan — patrjotów syberyjskich, 
walczyć z Rosją europejską, ich macierzą, ich gniazdem kulturalnem? 
Odpowiedź na to pytanie znajdziemy u regjonalistów syberyjskich, 
operujących analogją stosunków amerykańsko-angielskich ze stosun­
kami syberyjsko-rosyjskiemi. Syberja — to Ameryka Rosji, powtarzać 
będą niemal wszyscy działacze syberyjscy. „Sybir — Ost-India na­
sza” — pisał niejaki Magnickij. Syberja — to kolon ja, Rosja to metro- 
polja. W  tern ostatniem zdaniu zawarta jest odpowiedź na nasze py­
tanie.

Dekabrysta baron Rosen pisze w swych wspomnieniach: „Im głę­
biej wstępowaliśmy w Syberję, tern bardziej milszą wydawała się na­
szym oczom. Lud wydawał się być bardziej wolnym, żywszym i oświe- 
ceńszym od naszych rosyjskich chłopów, zwłaszcza pańszczyźnianych. 
Lud syberyjski lepiej rozumiał godność ludzką, bardziej cenił swoje 
prawa. Później niejednokrotnie zdarzało mi się słyszeć zdanie od osób, 
znających życie Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, że w Sy­
birakach jest dużo podobieństwa do Amerykan pod względem 
obyczajów i trybu życia”.

Tę samą myśl odrębności Syberji od Rosji, uzasadniającą regjo- 
nalistyczne oraz separatystyczne tendencje Sybiraków, podniesie „pe- 
traszewiec” Mombelli: „...Polska, Finlandja, Kaukaz, nasze kraje  azja-
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tyckie i naw et Syberja bynajm niej nie są pokrew ne Iiosji środkow ej”. 
Odrębność geopolityczną Syberji podniesie Bakunin: „Bez w ątpienia 
Am ur z biegiem czasu odciągnie Syberję od Rosji, da je j niezawisłość 
i samodzielność. Boją się tego bardzo w Petersburgu11. N iejaki Meche- 
da, sztabs-kapitan sztabu generalnego, w jednym  z listów przejętych 
przez III Oddział, również pow tarza myśl geopolitycznego w yodrębnie­
nia się Syberji przy pomocy Am ur i handlu  z Ameryką. Mecheda przy- 
tem twierdził, że psychika Sybiraka, nacechowana jasnem  zdaw aniem  
sobie rac ji z godności osobistej i swego praw a ludzkiego, będzie moto­
rem  tendencyj separatystycznych Syberji. „Sybirak to nie chłop ro­
s y j s k i  — pisał Mecheda — dziś zorganizowano szkolnictwo we wsiach 
kozackich, szkoły są przepełnione dziećmi syberyjskiem i...“

Jeden ze współpracowników herzenowskiego „Kołokoła”, Ogar- 
jow, — pisał: „Syberja rozrasta się i zm ierza w kierunku swych ziem, 
położonych nad  Pacyfikiem 16. Zasadniczy m om ent kolonjalnego cha­
rak te ru  Syberji, wiążący się z je j odrębnością od Rosji, podnoszony 
był przedewszystkiein przez wymienionego już Jadrincew a. Na tern 
sam em  stanowisku stanął i Potanin.

Bardzo znam ienny był głos N. Żukowskiego, w ydrukow any w cza­
sopiśmie „Obszczyny“ : „Rosja oficjalna, rozszerzająca tereny podbite 
przez Jerm aka do Oceanu wschodniego podbiła całą Azję północną 
i podporządkow ała ją  w ładzy stupajk i wszechrosyjskiego, podczas 
gdy w niedalekiej przyszłości interesy Syberji wschodniej odciągną ją  
raczej w kierunku Stanów Zjednoczonych, niż w k ierunku Petersbur­
ga czy Odessy”.

Nietylko zresztą m om ent kolonjalnej eksploatacji Syberji przez 
Rosję oraz względy geopolityczne były podstawowym momentem w ro­
zw oju u jem nym  stosunków rosyjsko-syberyjskich. Znaczną rolę ode­
grały też obcoplemienne pierw iastki, pochłonięte przez potomków 
dawnych rosyjskich kolonizatorów Syberji. Zetknięcie się pierwszych 
fal em igrantów z autochtonam i k ra ju  nie obyło się bez obopólnego 
w pływ ania rasowego i kulturalnego. Nawet pobieżne przyjrzenie się 
zewnętrznym  rysom tw arzy rdzennych Sybiraków potw ierdza tę te­
zę w zupełności. Szczególnie okręg irkucki jest znam ienny pod tym  
względem, gdyż cała niem al ludność tego terenu stanow i mieszaninę 
słowiano-mongolską o specyficznych obyczajach, języku i typie rasowo- 
kulturalnym . Oto np. zdanie w języku „rosyjskim ”, złożone z wyrazów 
potocznie używanych przez kozaków zabajkalskich: „My łoniś s brata- 
nom  po je łan i sundałoj chłyniali a na butanie larbagan chańkal 
W  przekładzie na język polski to oznacza: w roku ubiegłym, razem
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z bratem  dosiedliśmy jednego wierzchowca i jechaliśm y truchtem , 
a nieopodal na pagórku pogwizdywał świstak.

Obok pierw iastków  lokalno-syberyjskich czyniących z R osjan sy­
bery jsk ich  odrębną grupę w yróżniającą się od mieszkańców centrum  
wielkorosyjskiego, istniały i pierw iastki zgoła obce Syberji, ja k  ele­
m enty napływowe oraz elem enty czysto miejscowe, tubylcze w najśc i­
ślej szem tego słowa znaczeniu, reprezentu jące zdecydowaną pozycję 
zupełnej duchowej niezależności wobec Rosji i Rosjan w chwilach kon-. 
fliktów. Nie będziemy tu zatrzym ywać się nad rolą Polaków w ruchu 
regjonalistycznym  i separatystycznym  Syberji. Rola ta jest i zbyt zna­
na i zarazem  zbyt jasna. Powstanie zam ierzone przez Polaków w 1833 
roku (ks. Sierociński i dr. Szokalski), następnie wielkie powstanie w r. 
1866, wreszcie szereg innych zam ierzeń znanych i nieznanych, w  sumie 
niew ątpliw ie w zm agały prądy  odśrodkowe na Syberji. Znaczną rolę 
decentralistyczną w stosunkach syberyjsko-rosyjskich z pośród tubyl­
ców odegrali Jakuci oraz Burjato-Mongołowie.

Zaznaczyć jed n ak  należy znam ienne zjaw isko poczucia wspólno­
ty frontu  odśrodkowego rdzennych Sybiraków —  R osjan i właściwych 
autochtonów Syberji. „Sibirskij krużok“, w którym  b ra ł udział Pota­
nin, w r. 1862 wysuwał problem at tubylców. Członkami koła byli m. in: 
Kirgiz — Czokan, W alichanow  oraz Bur ja t  — Pirożkow. W  opubliko­
w anych w 1905 r. „podstawowych zasadach syberyjskiego zw iązku re­
gionalnego" znajdow ał się również punkt o „inorodcach", — tubylcach 
Syberji, opiekę nad  którym i regjonaliści syberyjscy uw ażali za swą 
prerogatywę.

Doba rew olucji 1917 r. pobudziła odśrodkowe tendencje Sybira­
ków. W  r. 1918 po zaaresztow aniu części członków „Oblastnoj D um y“ 
w Tom sku przez bolszewików, pozostali na wolności członkowie Dumy 
przystąpili do organizacji sił antysowieckich i ogłosili państwową nie­
zależność Syberji. Na czele rządu stanął D erber. Rząd D erbera, wy­
party  do W ładywostoku, występował później w roli tymczasowego rzą­
du autonomicznej Syberji i sprawował władzę do września 1918 r. Se­
paratyzm  kozacki w Z abajkalu  reprezentow ała grupa atam ana G. Sie- 
mionowa.

Obecna Syberja pod względem adm inistracyjnym  składa się z au­
tonom icznych repuhlik  narodowościowych: Jakuck ie j, Burjato-Mon,- 
golskiej oraz O jrackiego okręgu autonomicznego, wchodzących w skład 
Rosyjskiej Sowieckiej F ederac ji Socjalistycznej. Tereny poza wymie- 
nionem i republikam i narodowościowemi za jm u ją  jednostki gospodar­
czo-adm inistracyjne rosyjskie. Pow staje również w  okolicach Błago- 
wieszczeńska autonomiczny obszar żydowski, Birobidżan.

Momenty odśrodkowe w obecnej sytuacji Syberji są trudniejsze
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do zanotow ania i niew ątpliw ie skrzętnie ukryw ane. Jeśli jednak  w wie­
ku XIX „obłastnicy“ syberyjscy nieustannie powoływali się na przy­
kład i wpływ Stanów Zjednoczonych A. P. oraz wysuwali m om ent 
geopolitycznego ciążenia Syberji do W schodu i Pacyfiku, to dzisiaj 
rolę m agnesu odśrodkowego dla Syberji przejęła  na  siebie w stopniu 
znacznie większym i realniejszym  Japan  ja . W pływ  Japon ji na Sy- 
b erję  nie jest bowiem ani platoniczny ani przypadkowy. Potw ierdzi to 
nam  parę cytatów, zaczerpniętych z czasopisma sowieckiego „Rewo- 
lu c jonnyj W ostok“*), zaw ierającego w yjątk i z japońskiego dziennika' 
„Rjoto - Sim po“ (26. XII. 1918): „Siemionów jest przew odnikiem  wpły­
wu Japonji. Co się tyczy idei przew odniej a tam ana Siemionowa, to 
streścić ją  możemy w następującem  zdaniu: wywalczenie niezawisło­
ści dla dalekiego wschodu Rosji, zjednoczenie tych terenów z zew­
nętrzną Mongoł ją , z Bur ja tam i, K ałm ukam i i Kirgizami, a potem zor­
ganizowanie z tych części składowych państw a azjatyckiego na prze­
strzeni od granicy chiusko-rosyjskiej do Azji Środkowej. Oto główne 
punkty  polityki Siemionowa. W  każdym  bądź razie Japon ja  w inna 
podtrzym ywać Siemionowa i dopomagać m u we wszystkiem. Japon ja  
pow inna dostarczyć m u wszystkich środków dla realizacji powyższego 
planu politycznego, jest to bowiem jedyny natu ra lny  środek, u łatw ia­
jący  rozwiązanie problem atu wschodniej Rosji..."

W  parę la t później, po ustąpieniu w ojsk japońskich z Z abajkalja , 
swą fizyczną obecnością stanowiących najlepszy dowód zainteresow ań 
politycznych Japon ji we wschodniej Syberji, ponownie spotykam y się 
z odgłosami planów japońskich co do Syberji. „Na tery to rjum  Syberji 
powinno się rozpowszechnić wpływ kultury  japońskiej... Japon ja  jest 
zainteresow ana w tern, aby na obszernem tery torjum  syberyjskiem  po­
w stał ustrój państwowy, dogodny dla Japon ji"  — pisał w r. 1923 pisarz 
w ojskowy Sato. W  r. 1927 spotykam y się z odgłosami m em orjału  ge­
nerała Tanaki. Gen. T anaka m iał podobno skreślić szczegółowy plan 
podboju M andżurji, Mongolji  oraz w alki ze Związkiem sowieckim.

W edle źródeł sowieckich japoński generał Hondżjo w r. 1931 m iał 
napisać: ...,,w imię egzystencji i rozwoju im perjum  naszego, w imię 
utrzym ania Japon ji w pozycji pierwszorzędnego m ocarstwa światowe­
go, w ykorzystując kryzys światowy oraz niewykonanie przez Rosję 
Sowiecką planu pięcioletniego, jako  też sytuację niez jednoczonego pań­
stwa chińskiego, należy koniecznie zaanektow ać M andżurję i Mongol- 
ję  oraz zrealizować nasze cele na Syberji... Nadszedł okres dla zdecy-

*) Nr. 6, ro k  1934. A rt. F. Szułunowa, p. t.: „Iz istorji panazjatsko j politiki japon- 
skow o im pierjalizm a".
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dowanej akcji, winniśmy podbić Mandżurję, Mongolję i Syberję i zor­
ganizować jedno potężne i jedyne w świecie im perjum “.

„Rewolucjonnyj Wostok" w zakończeniu jednego ze swych artyku­
łów stwierdza, że „imperjaliści japońscy" już prowadzą prace w kie­
runku zjednoczenia Mandżur j i  z zewnętrzną i wewnętrzną Mongol ją  
oraz dalekim wschodem Sowietów. Orjentować się oni m ają przy tern 
na „klasowych wrogów" w Sowietach *). v

Bardzo znamiennym dowodem słabości reżimu sowieckiego w Sy- 
berji obecnej jest ustępstwo władzy sowieckiej wobec tamtejszej lud­
ności. Wówczas gdy całe rejony Rosji europejskiej uległy niemal cał­
kowitej „kolektywizacji" oraz „socjalizacji", Syberja uprawia wolny 
handel, przesiedleńcy na Syberję zwalniani są od wszelkich ciężarów 
państwowych na 10—15 lat. Syberja staje się benjam inkiem Rosji, bar­
dzo kosztownym i kapryśnym, do którego trzeba dużo dokładać i bro­
nić go, sam bowiem może wyrazić wolę poddania się eksperymentom 
nawpół legendarnych wykonawców planów generała Tanaki, a nie zbyt 
namacalnym eksperymentom Moskwy.

Jakkolwiek przytoczone głosy sowieckie o zainteresowaniach Ja- 
ponji w całej Syberji mogą być przejaskrawione, to jednak nie ulega 
wątpliwości, że nad Syberją, zwłaszcza wschodnią, unosi się dziś ta­
jemniczy cień ojczyzny wielkiego bohatera współczesności, generała 
Nogi. Mandżugo z jego tendencjami do objęcia swemi wpływami wszy­
stkich terenów Mongoło-Burjackich (Mongolja  wewnętrzna i zewnętrz­
na oraz Burjato-Mongolska republika Z. S. S. R.), a obok wielkie pro­
cesy odrodzeńcze całego Wschodu, rozrastającego się pod względem 
kolonizacyjnym na tereny Mandżurji, Mongolji i Syberji wschodniej 
(kolonje Chińczyków na terenie zabajkalskiej kolei żelaznej), nie ro­
k u ją  zbyt różowych perspetkyw dla wschodniej części czerwonego im­
perj urn. Historiozoficzne teorje Eurazyjczyków, a zwłaszcza wywody 
grupy Azyjczyków rosyjskich na czele z Wsiewołodem Iwanowym 
z Charbina, udowadniające, że Rosjanie są Azjatami („w Azji my do- 
ma“ *), stać się mogą, przy wydatnej pomocy japońskiej, dostateczną 
sumą warunków, które z Syberji stworzą albo wielki bufor projapoń- 
ski, albo, jeśli centralizm rosyjski przezwycięży aktualne polityczne 
prądy odśrodkowe, Syberja będzie oczekiwać na znacznie powolniej­
szy proces narastania konfliktu metropolji z kolonją.

Jeszcze w r. 1861, podczas posiedzenia Cesarskiego Towarzystwa 
Geograficznego w Petersburgu, poświęconego sprawie kolonizacji Sy­
berji, baron E. Meyendorf powiedział: „rozbudowując dobrobyt na-

*) Ib id em .
*) W. Iw anow. „My", C harbin. 1925,
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szych nowych osiedli, będziemy tylko potęgować tendencje separa­
tystyczne, ja k  tego uczy nas h isto rja  wszystkich kolonij“. W  odpowie­
dzi na to zdanie inny członek Towarzystwa, akadem ik K. Ber, nazy­
w any w  świecie naukowym H um boldtem  północy, zadeklarow ał: „bar­
dzo słuszną jest myśl barona M eyendorfa, że kolon je  wcześniej czy 
później zm ierzać będą w  kierunku uzyskania niezawisłości od metro- 
polji. Może to wywołać złe skutki dla kolonizacji naszych k ra jów  po­
granicznych w Azji...“

Stara praw da o różniczkowaniu się wszystkiego, co jest m echanicz­
nie scalone, odniesie swe nieuniknione zwycięstwo.

Przyczem organicznie kolonjałny charak ter Syberji będzie, we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, najistotniejszym  motorenj. re- 
gjonalistycznych i separatystycznych tendencyj na Syberji. W  tym 
względzie Syberja, obok historycznego przykładu Ameryki Północnej, 
pozostanie klasycznym krajem , oczekującym  narodzin nowego W a­
shingtona.

- •m ill    ' %  %      %  "Hill  ...................................................... ........................

PRACA W  ZWIĄZKU SYBIRAKÓW I PRENUMERATA  
ZWIĄZKOWEGO  PISMA JEST OBOWIĄZKIEM KAŻ­

DEGO SYBIRAKA!

  mu -'% mim mim,     %,"""%     mm "mu .



Józef Żemła

Z przędz jazdo w y  ch refleksy]
Z paragrafu  5-go naszego statutu wynika, że członkami Związku 

Sybiraków mogą być jednostki, które nietylko dłuższy okres swego ży­
cia związały z Syberją, ale które przez swą pracę, trud, męczeństwo, 
czy wreszcie czynną zbro jną walkę stały się n iejako spadkobiercam i 
tego wszystkiego, co wytworzył na  w ygnaniu syberyjskiem  patrjotyzm .

Na daleki Sybir szły pokolenia polskie za pokoleniami. Składały 
ofiary coraz to nowe zawsze dla tej samej sprawy. Przykład trudów 
i cierpień ojców utrw alał w synach głęboką w iarę w celowość syberyj­
skiej udręki. W ytw arzała się mimowoli między temi pokoleniam i tu­
łaczy więź, k tóra na tych olbrzymich przestrzeniach ziemi łączyła te 
sam e dusze. Ludzie ci z tą samą wolą szli przez życie syberyjskie, z tą 
sam ą w iarą w przyszłość Polski. Ta sam a nieprzerw ana tęsknota za 
Ojczyzną rozpalała ich serca.

Były to, ja k  powiedziałby wieszcz, „w jednem  kole zespolone du­
chy".

Syberja obecnie dla m łodych pokoleń w Polsce przestała już być 
nazwą k ra ju , wspom nieniem  mrożącego krew w żyłach. Jest ziemią, 
ja k  to zresztą słusznie powiedział kpt. Lepecki, „bez przekleństw". Ma­
my już  bowiem w ielką Ojczyznę, niepodległą. Nie potrzeba więcej 
cierpień, trudów  i tęsknot syberyjskich. A jednak... Jednak  na sybe­
ry jsk ie j tułaczce, dzięki takim , a nie innym  w arunkom , zostały zdo­
byte w artości wielkie, o czem szeroko mówił na Zjeździe Krakowskim 
Sybiraków p. W ojew oda Kazimierz Gintowt-Dziewałtowski. W artości 
te tworzą olbrzym i kapitał wychowawczy, którego nie wolno nam , 
ostatniem u pokoleniu Sybiraków, zm arnotraw ić.

Sybir nie jest już  więcej k ra jem  wygnania naszego. Był jednak  
tw ardą szkołą życia i „przysłużył się" do wydobywania z dusz zesła­
nych tułaczy i u trw alania wartości, które należy dorzucić do skarbnicy 
cnót i zalet, jak ie  naród nasz w latach  niewoli ofiaram i tylu patrjotów  
zdobywał.

A to jest celem także naszego Związku. W  pracy tej czyż pomóc 
nam  mogą ci,” którzy wpraw dzie na Syberji byli, tam  atoli od tej 
wspólnoty duchowej jakże daleko stali?

Ustęp ostatni przepisu statutu powołanego na  wstępie określa, że 
do Związku naszego mogą należeć jednostki, które brały  czynny udział
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w polskiej p racy  społecznej n a  Syberji. O czywistą je s t rzeczą, że m o­
że to się odnosić tylko do takiego tru d u  ofiarnego tych jednostek , który 
stanow i n ierozerw alne  ogniwo w łańcuchu  w ysiłków  tułaczy sy b ery j­
skich, ow ianych jed n y m  duchem . Czyż trudem  tak im  m ogłoby być np. 
u rządzan ie  doryw czych odczytów , czy kursów  w śród Polonj i polskiej 
p rzez P o laka  jeń ca  austrjack iego , przeciw nego zresztą  tw orzeniu  się
na S yberji w o jska  polskiego?

K ażdy z nas w yczuw a dobrze o ja k i  to udz ia ł w  polskiej p racy  
społecznej na  S yberji chodzi, gdy zestaw i się ten  ustęp  z poprzedn iem i 
ustępam i om aw ianego przep isu . Z am iarem  naszym  nie b j ło  też n igdy  
tw orzenie o rgan izac ji liczebnie coraz w iększej. L iczba nasza bow iem  
to całe państw o, to wszyscy Polacy poza g ran icam i n iepodległej ju ż  
Polski. Łączym y zaś do ściślejszej w spó łpracy  tych, którzy jak o  osta t­
n ie  pokolenie „m roźnego i groźnego ongiś S yb iru“ przyniosło ze sobą 
do k ra ju  trad y c ję  syb iracką  z w artośc iam i zdobytem i w  określanych  
innych  w aru n k a ch  życia.

      •■'"Mill   'fillin '-'"!!!!!' 'W lr-W IDli* Willi W iln '

PISMO „SYBIRAK44 JE S T  ORGANEM W SZYSTKICH 

SYBIRAKÓW.

SYBIRACY! PO PIE R A JC IE  W ŁA SN E PISMO!
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Z ŻYCIA ORGANIZACJI

VI-y W alny Zjazd Związku Sybiraków

W dn. 29 i 30 czerwca r. b. odbędzie się w Wilnie VI-y Walny Zjazd Związku Sybi­
raków z następującym programem:

29 czerwca r. b. o godz. 8-45 zlbiórka uczestników Zjazdu przy ul. Orzeszkowej U;  
o godz. 9-ej wymarsz do Ostrej Bramy; o godz. 9.30 nabożeństwo w Ostrej Bramie za 
dusze poległych, rozstrzelanych i zmarłych Sybiraków. Poświęcenie sztandaru Okręgu Wi­
leńskiego Związku Sybiraków. Złożenie hołdu sercu ś. p. Marszałka Józefa Piłsudskiego.

O godz. 12-ej uroczyste otwarcie Zjazdu w auli Uniwersytetu Stefana Batorego. Po 
okolicznościowych przemówieniach nastąpi wbijanie gwoździ w drzewce nowopoświęcone- 
go sztandaru. Na zakończenie uczestnicy Zjazdu udadzą się pochodem na grób Niezna­
nego Żołnierza (Góra Zamkowa) w celu złożenia wieńca.

Wieczorem o godz. 20-ej odbędzie się wieczerza koleżeńska w lokalu Federacji P. Z. 
O. O. przy ul. Orzeszkowej 11.

W dniu 30 czerwca o godz. 9.30 rozpoczną się obrady delegatów w lokalu Federacji.
Pozatem będą zorganizowane wycieczki dla zwiedzenia Wilna i okolic.
Ministerstwo Komunikcji przyznało członkom Związku ulgi kolejowe w wysokości 

50 proc. od taryfy obecnie obowiązującej. O wszelkie bliższe informacje, karty uczestnic­
twa i ulgi kolejowe zwracać się należy do Zarządu Głównego Związku Sybiraków, War­

szawa, Wspólna 37 m. 5. Okręgu Wileńskiego, Wilno, Orzeszkowej 11, bądź do poszczę 
gólnych okręgów Związku.

Sprawą budowy pomnika zajmie się specjalny Komitet, który zaprosi do niego przed­
stawicieli rządu i najwybitniejsze osoby ze społeczeństwa.

Akcja budowy pomnika uzyskała już aprobatę najwyższych czynników Państwa, bo­
wiem w dniu 1 maja r. b. Pan Prezydent Rzeczypospolitej I. Mościcki osobiście, oraz ś. p. 
Marszałek Piłsudski, pierwszy członek honorowy Związku Sybiraków, pośrednio, raczyli 
pierwsi wyrazić zgodę na przyjęcie honorowych egzemplarzy, „Marsza Sybiraków”, złożo­
nych przez kompozytora, sędziego Muśnickiego.

Listę honorową pierwszych wpłat na fundusz budowy pomnika zapoczątkował Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej. Ciężka choroba i nieubłagana śmierć Marszałka pozbawiły 
nas zaszczytu i na honorowej liście nie mamy nazwiska Największego Sybiraka. Marsza­
łek—Sybirak nietylko kładł bowiem podwaliny Niepodległości Polski, lecz, jak mówią 
tryumfalne słowa naszego sybirackiego marsza: „Szary nasz Wódz, w swą silną dłoń ująw­
szy sztandar, w górę nam go wzniósł. Kto tylko żyw, ten śpieszył doń, Ojczyźnie życie, 
czyn i krew swą niósł”.., Dlatego też, na Sybirze powstał żołnierz polski i pośpieszył do 
boju. Obecnie cały naród polski czci swego Wodza pomnikami, aby utrwalić jego wie­
kopomne czyny.

„Pomnik Sybiraków” powinien więc stanąć dla przyszłych pokoleń, jako widomy hołd 
wszystkim tym, którzy w okresie półtora wieku ofiarę swą składali na rzecz Niepodległości 
Polski, a przedewszystkiem Marszałka Piłsudskiego. „Niech pomni każdy syn, że Sy­
bir _ Czyn!” _ mówią słowa naszego marsza, które znać powinien przedewszystkiem
każdy członek naszego Związku.

Pomnik Sybiraków



Marsz „Sybiraków”

Dzięki inicjatywie p. Władysława Muśnickieigo, b. wiceprezesa Zarządu Głównego, 
został wydany drukiem marsz „Sybiraków”. Muzykę skomponował do niego p. sędzia 
Muśnicki, a tekst napisał por. marynarki wojennej p. J. St. Bartlewicz.

Równocześnie marsz ten został nagrany na płytach firmy „Syrena-Electro” przez 
orkiestrę 36 pułku piechoty. Dochód ze sprzedaży nut z marszem oraz płyt jest przezna­
czony na budowę pomnika Sybiraków.

Obowiązkiem więc wszystkich Sybiraków jest poparcie tego wydawnictwa i propago­
wanie go wśród znajomych w celu spopularyzowania marsza. Cena nut i płyt jest b. 
przystępna, bo wynosi zł. 1.50 za 1 egz. nut oraz zł. 3—  za płytę.

Z okręgu warszawskiego

Na zw yczajnem  w alnem  zebraniu Okr. W arszaw skiego Zw. Sybiraków , odbytem  
w  dn. 13 kw ietn ia  b. r. w lokalu w łasnym  przy ul. W spólnej 37 w  W arszaw ie, pod  
przew od nictw em  v icep rezesa  Okręgu, m ec. W ł. G in tow t-D ziew ałtow sk iego , sp raw ozd a­
nie rzeczcw e  z dz ia ła lności Zarządu Okr. W arszaw sk iego  za okres od dn. 1.1.1934 do 
13.IV.1935 im ieniem  Zarządu w y g ło sił kol. R obert Hoffman. Po ożyw ionej dyskusji nad  
iateresującem  spraw ozdaniem , którego nie streszczam y z braku m iejsca, uchw alono w ię k ­
szośc ią  głosów : 1) zorgan izow ać sekcję  w ych ow an ia  fizyczn ego  i przysposobien ia  w oj­
sk ow ego, 2) utw orzyć rep rezentacyjny  odd zia ł um undurowany w  liczh ie  około  40 osób. 
Ponadto, p od n iesion o  m. in. kon ieczn ość  naw iązania b liższego kontaktu z organizacjam i 
b. W ojsk ow ych  Form acji W schodnich.

Na członk ów  Zarządu w ybrani zostali:
1. Min. M ieczysław  Św iątkow sk i (prezes)
2. M ec. W ł. G in tow t-D ziew ałtow sk i (v iceprezes)
3. Sędzia  Jerzy  W yczański
4. inż. M ichał Król
5. Edm und M iller
6. rotm. M ieczysław  Juszk iew icz
7 P iotr G abszew icz
8. red. Artur Zabęski
9. red. M arceli Poznański

.10. inż. B ogusław  H ryn iew icz
11. Lucjan Szpotaóski

Na członk ów  Kom isji R ew izyjnej zosta li wybrani:
1. A ntoni P aw łow sk i, 2. A n ton i C zernecki, Zygm. N ied zie lsk i
Do Sądu K oleżeńsk iego w eszli:
1, Pułk. Stan. L ubodzieck i, 2. sęd z ia  W ł. M uśnicki, 3. A ntoni W a siew icz

Z okręgu krakowskiego

W artki strum ień dzia ła lności Okręgu K rakow skiego, pogłęb iony  zeszłorocznym  zjaz­
dem , n iety lk o  że nie stracił n ic  ze sw ej in ten syw n ości, a le przec iw n ie , p łyn ie nadal 
coraz  szerszym  i g łębszym  nurtem , zyskując dla organizacji syb iraków  na teren ie w oj. 
krakow skiego coraz w ięce j uznania i sym patji sp o łeczeń stw a .



Nowy Zarząd wzmocniony wydatnie  dopływem nowych, chętnych do p racy  człon­
ków, zakreślił sobie zgóry plan działania, realizując go powoli lecz systematycznie. 
Dużym sukcesem Okr. Krakowskiego jest powstawanie nowych Oddziałów jak np. 
w Chrzanowie, Tarnowie i t. p., z których jedne już zorganizowane, inne będące  
w stadjum początkowej organizacji,  stwarzają silną podstaw ę dla p rac  Zarządu Okręgo­
wego.

Żywa działalność Zarządu ściąga do organizacji coraz więcej członków, a każde 
niemal tygodniowe zebranie  Zarządu rozpatruje  c a ły  szereg zgłoszonych deklaracyj.

Dużą żywotność wykazało życie towarzyskie  w związkowej świetlicy, grupujące 
się koło nowej bibljoteki, zaw iera jące j już p a ręse t  dzieł niepośledniej wartości. Życie 
to silnie podkreś lono całym szeregiem zabaw, zebrań towarzystkich, i akademij, jakie 
odbyły  się w ubiegłym okresie zimowym. Wślad za tem życiem towarzyskiem poruszono 
i akcię Bratniej pomocy, k tóra  to organizacja nietylko wspomogła w ydatnie  bądź to  
subwencjami bądź p racą  po trzebujących pomocy kolegów, ale rozpoczęła  starania nad 
wyszukiwaniem stałych źródeł dochodu. S tarania  te są już na drodze realizacji.

Uwagę i myśli Zarządu Okręgu absorbuje  jednak nietylko strona praktyczna, lecz 
i strona idoowa działalności.  W  stadjum przygotow aw czem  znalazła się już spraw a bu­
dowy pomnika ku czci Sybiraków, pochodzących z okręgu krakowskiego, a zmarłych 
na  Sybirze. Pomnik ten w niedalekiej przyszłości stanie na cmentarzu krakowskim 
w Krakowie. W  przeciągu roku, jeśli ty lko warunki ułożą się pomyślnie, dojdzie s tara­
niem Związku Sybiraków Okręgu Krakowskiego do skutku wielka sybiracka re t ro sp ek ­
tyw na wystawa, obrazująca w szechstronnie  nasz narodowy, w iekowy stosunek do Sy­
biru.

Na zakończenie zaznaczmy żywy udział Zarządu Okr. Krakowskiego w pracach  
powiatowego Zarządu Feheracji P.Z.O.O.

O udziale Okr. Krakowskiego w uroczystościach pogrzebowych w związku ze zgo­
nem zmarłego W odza Narodu, piszemy na osobnem miejscu.

M. S.

Z okręgu Ziem Południowo-W schodnich w e Lwowie
Okręg ten, powstały w październ iku  1933 r. z inicjatywy prof. dr. Teofila Seiferta 

i Czesława Chmielowskiego, jednoczy członków woj. lwowskiego, tarnopolskiego i S ta ­

nisławskiego. Przy okręgu istnieje — na wzór Legionowych Kół Pułkowych — lwowskie 
Koło B- Żołnierzy V-ej Dywizji Syberyjskiej.

Dnia 5 maja 1935 r. odbyło się uroczyste pośw ięcenie  sztandaru oraz msza połowa 
na dziedzińcu Korpusu Kadetów Nr. 1 we Lwowie przy  udziale Pow stańców  1863 roku, 
przedstawicieli  Władz, Wojska, Związków Kombatanckich , spo łeczeństwa i około 500 
członków Związku Sybiraków. W  godzinach po łudniowych w auli Korpusu Kadetów 
Nr. 1 we Lwowie odbyło się W alne Zebranie  członków Związku Sybiraków  i Komendy 
Koła. Po przem ówieniach przedstaw icie li  pod  przew odnic twem  członka Zarządu G łów ­
nego, gen. w st. spocz. M edw adowskiego, złożono sprawozdanie  z dotychczasowej dzia­
łalności Zarządu, k tó ra  wyraża się m. in. cyfrą przeszło 600 zweryfikowanych członków, 
uzyskaniem posad dla około 50 bezrobotnych  członków, około 40 pozytywnie załatwio­
nych interwencji,  zweryfikowaniem od 18 m arca  1934 r. po dzień 5 maja 1935 r. p rze ­
szło 320 członków, w reszcie  prestiżem Związku Sybiraków na terenie  bratnich Organi- 
zacyj.
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Z okręgu pomorskiego
W  końcu kwietnia r. b. odbyła się w Teatrze Miejskim w Bydgoszczy wielka Aka- 

demja ku uczczeniu 48-ej rocznicy uwięzienia i wywiezienia na Sybir ówczesnego więźnia, 
a  późniejszego Pierwszego Marszałka Polski i Pierwszego Członka Honorowego Związku 
Sybiraków, Józefa Piłsudskiego.

Po krótkiem wstępnem słowie, które wygłosił prezes Pom. Okręgu Związku Sybi­
raków, Wł. Młodecki, mówiąc o celach i zadaniach, jak również ideologji Związku Sybi­
raków, podniosły i treściwy referat o pobycie Marszałka na Syberji wygłosił prof. Sta­
nisław Góralczyk. W  referacie swym prof. Góralczyk podkreślił moralną niezłomność 

i siłę charakteru, które skrystalizowały się w więźniu syberyjskim i które pozostały nicią 
przewodnią Jego życia.

Następnie red. Eugenjusz Morozowicz mówił o tragicznych przeżyciach V. Dywizji 
Syberyjskiej, o jej bojach i trudach, ze specjalnem uwzględnieniem tej wielkiej siły mo­
ralnej iołnierza-Sybiraka, którego ducha polskiego złamać nie zdołały ani przeciwności lo­
su, ani tragiczna klęska pod Klukwienną, ani nielojalność Czechów, ani wreszcie straszli­
wy syberyjski mróz.

Poczem nastąpiła część koncertowa. — Honorowy Komitet Akademji tworzyli: p. Sta­
rosta Powiatowy i Grodzki M. Stefanicki, pułk. J. Chmurowicz —< d-ca 1. Dywizji Piech., 
Leon Barciszewski, prez. m. Bydgoszczy, i ks. kan. Schulz. Nad całością czuwał Komitet 
Wykonawczy w osobach członków Związku Sybiraków: Wł. Młodeckiego, Wład. Libera, 
M. Strzyżowskiego, S. Nehrebeckiego i E. Morozowicza.

Akademja zgromadziła wielkie rzesze publiczności, tak, że sala Teatru Miejskiego 
w Bydgoszczy nie była w stanie pomieścić wszystkich zgromadzonych. Była to jedna z naj­
bardziej udanych imprez tego rodzaju w Bydgoszczy.

Cmentarz Sybiraków w  W arszawie
W końcu roku 1934 na posiedzen iu  Zarządu Okręgu W arszaw sk iego kol. S tan isław  

Stolarski zaprojek tow ał p oczyn ien ie  starań o zd o b y c ie  w łasn ego  cm entarza dla Syb ira­
k ów  na cm entarzu w ojskow ym  w  W arszaw ie na Pow ązkach.

Zbadanie m ożliw ości w tym  kierunku oraz ew en t. rea lizację  projektu pow ierzy ł  
Zarząd specjalnej kom isji (gen. br. "Jan M edw adow ski budow niczy Bogusław  H rynie­
w icz , sekretarz Robert Hoffmann i projektodaw ca Stanisław  Stolarski),

K om isja przeprow adziła  szereg konferencyj na teren ie  P olow ej Kurji B iskupiej 
i Zarządu Cm entarza W ojskow ego, oraz zbadała teren Cm entarza W ojskow ego i op raco­
w ała  plany placu i projekt urządzenia Cm entarza Sybiraków .

W  w yniku tych prac przygotow aw czych  w y stosow an o  w  dniu 29 grudnia 1934 roku 
podanie do P olow ej Kurji B iskupiej, a w  dniu 27 m arca 1935 roku n ad eszło  pism o J. E. 
K s. B iskupa P o lo w eg o  W . P., Jó zefa  G aw liny, zezw alające na w y d zie len ie  i ogrodzenie  
m iejsca na cm entarzu w ojskow ym  W arszaw a-P ow ązk i pod groby zm arłych członk ów  
Związku Sybiraków .

Za najod pow iedn iejszy  uznano teren w b ezp o śied n iem  sąsiedztw ie  z Cm entarzykiem  
u czestn ików  P ow stan ia  1863 roku.

P o w yb orze m iejsca  K om isja opracow ała regulam in o użytkow aniu Cm entarza S y ­
biraków . Regulam in przyjęty  został przez Zarząd Okręgu W arszaw skiego na posiedzeniu  
w  dniu 23 maja 1935 r., w o b ec  czego  Komisja uznała sw ą pracę za w ykonaną i po zło-
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żeniu swych mandatów zaproponow ała  wybór Komitetu, którego zadaniem ma być p ro ­
wadzenie wszelkich spraw, związanych z użytkowaniem Cmentarza Sybiraków. 

Zgodnie z regulaminem Zarząd na  temże posiedzeniu pow ołał  Komitet, w skład 
którego weszli m. in. również wszyscy członkowie dotychczasowej Komisji.

Regulamin został następnie zatwierdzony przez Zarząd Główny Związku na posie­
dzeniu w' dniu 3 czerw ca 1935 roku, poczem przedłożony zostanie Polowej Kurji Bisku­
piej do aprobaty.

Podajem y treść ważniejszych ustępów regulaminu: 
§ 1. Zarząd Okręgu Warszawskiego Związku Sybiraków powołuje „Komitet użyt­

kowania Cmentarza Sybiraków  na terenie cmentarza wojskowego W arszawa-Pow ązki“. 
§ 2. Siedzibą Komitetu jest m. st. W arszaw a w lokalu Zarządu Okręgu W arszaw ­

skiego Związku Sybiraków.
§ 3. Cmentarz Sybiraków na cmentarzu wojskowym W arszawa-Pow ązki znajduje 

się obok Cmentarzyka uczestników Pow stania  1863 roku.
§ 4. Komitet ma na celu wykonywanie wszelkich czynności, wynikających z nin. 

regulaminu i związanych z urządzeniem i utrzymaniem w należytym stanie Cmentarza 
Sybiraków, przydziałem miejsc i wydawaniem zezwoleń na wymurowanie grobów rodzin­
nych i na grzebanie zmarłych oraz opiekę nad grobami na Cmentarzu Sybiraków.

§ 9. a) Każdy członek Związku może na Cmentarzu Sybiraków otrzymać tylko
jedno miejsce o powierzchni 2.80 X  1-33 mtr.

b) Miejsca są w zasadzie jednoosobowe, jednakże Komitet może udzielić 
zezwolenia na wymurowanie w tern miejscu grobu rodzinnego na dwa, 
trzy lub cztery  miejsca (piętra), w których — prócz samego członka 
Związku mogą być grzebani najbliżsi członkowie jego rodziny. Koszty 
wymurowania grobu rodzinnego ponosi całkowicie osoba, k tóra  uzyskała 
przydział miejsca i zezwolenie na wymurowanie grobu rodzinnego.

c) Na cmentarzu Sybiraków mogą być grzebani członkowie Związku S ybira ­
ków i ich najbliższa rodzina — o ile grób rodzinny na  odpow iednią  ilość
pię ter został przez członka Związku zarezerwow any — oraz osoby, k tóre
zgodnie ze s ta tu tem  Związku miałyby praw o należenia do Związku Syb i­
raków , lecz z jakichkolwiekbądź powodów, uznanych przez Komitet za  
uzasadnione, do Związku nie należały.

d) Po upływie 50 lat od chwili założenia Cmentarza Sybiraków, aż do całko­
witego w yczerpania  miejsc, mogą być na Cmentarzu Sybiraków przydzie­
lane miejsca na grzebanie potomków Sybiraków  w prostej linji.

e) Celem racjonalnego pod względem technicznym w ykorzystan ia  terenu 
cmentarnego Komitet wydzieli na Cmentarzu Sybiraków specjalne rzędy  
grobów na  miejsca cztero, trzy i dwu-piętrowe oraz jednoosobowe.

§ 10. a) Miejsca na Cmentarzu Sybiraków przydziela Komitet na skutek zgłoszenia 
członka Związku lub jego rodziny, wzgl. osób, zajmujących się pogrze­
bem, po udowodnieniu p raw a  do korzystania  z Cmentarza Sybiraków 
oraz po wpłaceniu do Komitetu opłat, przewidzianych w nin. regulaminie.

b) P rzydz ia ł  miejsc na Cmentarzu Sybiraków  uzależniony jest od uprzed ­
niego wniesienia do Komitetu nas tępujących opłat:
za miejsce jednoosobowe . . . . .  Zł. 50.—
za takież miejsce z praw em w ymurow ania grobu rodzin­

nego dwupiętrowego , , . . . Zł. 100.__
za takież miejsce z p raw em  w ym urow ania  grobu rodzin­

nego trzypiętrowego . . . . .  Zł. 150. 
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za takież miejsce z praw em  w ymurowania grobu rodzin­
nego czterop ię trow ego . . . .  Zł. 200.—

c) Opłata może być  wniesiona ratami w ciągu 12 miecięcy od da ty  zgło­
szenia i wówczas Komitet rezerwuje odpowiednie  miejsce.

Trzymiesięczna n ieuspraw iedliw iona  p rzerw a w płaceniu ra t  może 
spowodować utratę  na rzecz Komitetu całej wpłaconej poprzednio  sumy. 
a zarezerwow anem  dotąd  miejscem dysponuje ponownie Komitet.

d) Ponieważ opłaty, przewidziane w punkcie  b) niniejszego paragrafu, s ta­
nowią zasadniczą podstawę funduszów przeznaczonych na urządzenie 
i utrzymanie Cmentarza Sybiraków, przeto  częściowe lub całkowite zwol­
nienie od tych opłat może być zastosowane przez Komitet tylko w w y­
jątkowych wypadkach.

§ 11. Zgłoszenia o przydzia ł  miejsca na Cmentarzu Sybiraków  muszą być poparte  
dowodami, stwierdzającemi przynależność zmarłego, lub ubiegającego się o takie miejsce* 
do Związku Sybiraków,

Dowodami takiemi mogą być:
a) zaświadczenie, wzgl. legitymacja członkowska Związku Sybiraków,
b) legitymacja Komisji (V Dywizji) o nadaniu odznaki pamiątkowej b, wojsk 

Polskich we W schodnie j  Rosji (na Syberji),
c) dokumenty  oryginalne, wzgl. uwierzyteln ione odpisy stwierdzające, że 

zmarły na leżał do jednej z kategorji  osób, wymienionych w punktach  a, 
b, c, d, e, f i g § 5 statutu Związku Sybiraków.

Z braku dokumentów, wymienionych w punktach  a, b i c niniejszego paragrafu, 
Komitet może uznać za w ystarczające  zaświadczenie , zgłoszone w należy ty  sposób 
p rzez  dw óch  wiarygodnych świadków.

§ 13. W ydane przez Komitet zezwolenie na pogrzeb na Cmentarzu Sybiraków 
należy przedstaw ić  Zarządowi Cmentarza Wojskowego W arszawa — Powązki, celem 
umożliwienia dopełnienia  dalszych formalności.

Jak o  opłatę  za wykonanie tych formalności należy — niezależnie  od opłaty, p rze­
widzianej w § 10 punkt b nin. regulaminu — w płacić  na  rzecz Zarządu Cmentarza 
Wojskowego kwotę zł. 20.— od każdego pogrzebu.

W ysokość tej opłaty zależna jest od taryfy Zarządu Cmentarza Wojskowego i mo­
że być  zmieniona na podstawie porozumienia Zarządu Cmentarza W ojskowego z Ko­
mitetem.

§ 14. Krzyże wzgl. tablice na napisy nagrobkowe na  Cmentarzu Sybiraków są w 
zasadzie jednolite i wykonane zostaną przez Komitet.

Za zgodą Komitetu i na koszt rodziny, wzgl. przyjaciół zmarłego mogą być rów ­
nież wykonane płyty lub nagrobki, które jednak nie mogą odbiegać od wyglądu całości 
i ogólnego charak teru  Cmentarza Sybiraków.

Bez zezwolenia Komitetu nie mogą być przeds iębrane  żadne prace na terenie 
Cmentarza Sybiraków.

W  napisach nagrobkowych uwzględnić należy:
a) imię i nazwisko,
b) posiadane odznaczenia,
c) ew. stopień wojskowy, charak te r  działalności społecznej,  politycznej, wzgl. inne 

szczegóły charakteryzujące tradycję  syberyjską zmarłego,
d) datę  i miejsce urodzenia,
e) datę i miejsce zgonu.
Inne napisy według uznania rodziny wzgl. przyjaciół zmarłego mogą być umiesz­

czone za zgodą Komitetu.



§ 19. Zgodnie z § 5 i 6 nin. regulam inu Z arząd  O kręgu W arszaw skiego Związku 
Sybiraków  na posiedzen iu  w dn. 23 maja 1935 roku m ianow ał dożyw otnio K om itet uży t­
kow ania C m entarza Sybiraków  na teren ie  C m entarza W ojskow ego W arszaw a-Pow ązki 
w  składzie następującym :

P rezes — min. M ieczysław  Św iątkow ski,
W iceprezes — gen. br. J a n  M edw adow ski,
S ekretarz  — R o b ert Hoffmann,
Z astępca S ek re tarza  — S tanisław  S tolarski.
o raz m ianow ał jednocześnie dożyw otnio p ięciu zastępców  członków  K om itetu 

w osobach:
N aczelnik  H enryk Suchenek-Suchecki,

A dw. W ładysław  G intow t-D ziew ałtow ski:
S ędzia  — Je rz y  W yczański,
A ntoni Paw łow ski 
i Ludwik B aldw in-Ram ułt.
Regulam in K om itetu m ożna nabyć w S ekre ta rjac ie  Okręgu za cenę 50 groszy. 
O płaty  w ym ienione w § 10 regulam inu nie są w łaściw ie op ła tą  za m iejsce na 

C m entarzu, lecz stanow ić mają fundusz, um ożliw iający urządzen ie i u trzym anie C m enta­
rza  oraz budow ę krzyży nagrobkow ych.

Poniew aż ilość m iejsc jest ograniczona, należy zapo trzebow ania k ierow ać bez­
zw łocznie do Kom itetu, w p łacając m ożliw ie zaliczkow o pew ne kw oty; — dotyczy  to 
głównie Sybiraków , zam ieszkałych w W arszaw ie.

N iezależnie od K om itetu przy  Z arządzie O kręgu istn ieje Sekcja  Pogrzebowa,  k tó ra  
zeb ra ła  o ferty  od kilku zakładów  pogrzebow ych i na  w ypadek  zgonu Syb iraka p rzep ro ­
w adzi w szelkie form alności pogrzebow e (z ek spo rtac ją  w łącznie) po umówionej cenie 
zniżonej.

K ażdy S ybirak  w in teresie  w łasnym  i swojej rodziny  pow inien porozum ieć się 
z Sekcją i K om itetem , a następn ie  dokładnie poinform ow ać sw oich najbliższych o is tn ie­
niu i celach Sekcji i K om itetu, aby  w w ypadku śm ierci rodzina mogła znaleźć całkow itą 
pom oc i poparcie . Z darzały  się bow iem  w ypadki, że na pogrzeb nie mógł być delego­
w any n aw et poczt sztandarow y  ze w zględu na spóźnione w iadom ości.

C m entarzyk Pow stańców  1863 roku oddany zostanie pod opiekę szkołom w arszaw ­
skim  dla uczczenia w ten  sposób po w ieczne czasy w ielkiego czynu niepodległościow ego 
1863 roku, oraz pielęgnow ania przez  młodzież czci i ku ltu  dla bohaterstw a

Sąsiedni w ięc C m entarz Sybiraków  stać  się w inien  trw ałą  i w idom ą pam iątką 
łączności ideow ej Sybiraków  z czynem niepodległościow ym .

O becnie K om itet musi już p rzystąp ić  do p rac  niw elacyjnych, ogrodzenia C m enta­
rza Sybiraków , w ytyczenia i num eracji m iejsc, budow y kam iennego obelisku, założenia 
kw ietników , op racow an ia  p lanów  krzyży nagrobkow ych i t. p,

K oledzy proszeni są  o nadsyłanie ofiar na u rządzen ie  C m entarza Sybiraków  do 
P. K. O. na  konto Nr. 18707. Na odcinku b lank ietu  należy  zaznaczyć: „Dla K om itetu 
C m entarza Sybiraków*1.

Robert Hoffmann.
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KRONIKA
W yróżnienie prac graficznych Sybiraka

W  W ilnie odznaczono ostatnio szereg prac artystycznych młodego grafika-Sybiraka 
J. Dziewałtowskiego-Gintowta. Zdobył on nagrody na konkursie na plakat Targów  P ó ł­
nocnych i innych konkursach.

Również na wystawie „Towarzystw a Niezależnych A rtystów  Sztuk Plastycznych” 
obrazy jego spotkały się z zaszczytnem wyróżnieniem krytyki. Specjalne jednak zainte­
resowanie wywołały prace młodego artysty, w ydane w form ie pocztowej jako serja  pięk­
nych widoków W ilna. P . Gintowt-Dziewałtowski zastosował do nich zupełnie nową tech­
nikę. Jego rysunki są wykonane na szkle, pokrytem  w arstw ą tuszu, pozwala m u to osiągać 
b. ciekawy efekty świetlne. W idzimy na nich najpiękniejsze zabytki W ilna bardzo dobrze 
narysowane, przyczem operowanie kontrastam i nadaje tym rysunkom niezwykłą plastycz­
ność. K ilka z tych widoków zamieszczamy w num erze i nie wątpimy, że będą one licznie 
nabyw ane podczas Z jazdu w W ilnie.

PRZEGLĄD PRASY
W ygnańcy w  Syberji

Pod pow yższym  tytułem  um ieszcza artykuł p. W łodzim ierz F isch er  w „Tygodniku  
Ilustrow anym * (Nr. 22 z dn. 2.VI. b. r.) na pod staw ie  w spom nień rosyjsk iego p isarza, 
K orolenki:

„Od roku 1882 —  3 liczb a  zes ła ń có w  w  K ireńsku za częła  w zrastać. N ajw ybitniej­
szym i z nich byli: Sażyn, E. F igner, polsk i pisarz Szym ański (w krótce przen iesiony do 
Jakucka) i przysz ły  w yb itny dzia łacz O drodzonej P olsk i P iłsudski . Tak p isze w  sw oich  
w spom nieniach zm arły przed kilkunastu laty  znakom ity rosyjsk i pisarz K orolenko, który  
sam sp ęd ził na w ygnaniu w  Syberji k ilka lat. P iłsudsk iego nie m ógł zresztą  sp otkać , 
p on iew aż w ró cił z w ygnania już w roku 1885. W spom nien ia jego dają jednak p ojęcie
0 warunkach, w  jakich znalazł się  w  parę lat później przyszły  M arszałek Polski.

W  Syberji od czasów  dekabrystów  istn ia ła  pew na tradycja stosunku lud ności
1 w ładz do zes ła ń có w , którzy przez p ó ł w ieku  zdoła li w  lud nośc i m iejscow ej w zbu dzić  
w ielk i szacunek sw oją praw ością  i sz lach etn ością , im ponując naw et w ładzom  sw oją ku l­
turą i w iedzą . Ś w iecą c  przykładem  pracow itości i u czciw ości, ucząc n ieznanych tam  
sp osob ów  roln ictw a i ogrodnictw a, m ieli zesłań cy  ogrom ny mir u ludności, która nie 
rozum iejąc dobrze w yrazów  „pań stw ow y przestępca" , łą czy ła  z niem i p ojęcie  w zn iosłe . 
K orolenko opow iad a, że  p ew ien  Jakut, czując się  pokrzyw dzonym  przez pew nego z e ­
słańca, czyn ił mu w yrzuty  w  takich  słow ach: „Nie sp odziew ałem  się tego  po tobie! A  jesz ­
cze  n azyw asz się  państw ow ym  przestępcą*!

O czyw iśc ie  zes ła ń cy  c ierp ieli w ie le  przykrości ze  strony ciem nej i tępej adm ini­
stracji, lecz  i w ładze śc iś le  rozróżniały zes ła ń có w  i przestępców  krym inalnych, traktując 
politycznych  n iek ied y  ży cz liw ie . Ż ycie zesłań ców , oderw anych  od sw ojej ziem i, od sw ego  
sp o łeczeń stw a , zm uszonych ży ć  w śród dzikich plem ion w  za leżn o śc i od kaprysów  w ładz,

75



by ło  oczyw iście ciężkie i  przykre , lecz znośne; w  porów naniu zaś z dzisiejszemi Solów­
kam i może zdawać się sielanką. Po przebyciu  ciężkiego etapu, przejazdów z w ięzienia 
do w ięzienia, zesłańcy, dotarłszy do miejsca przeznaczenia, urządzali sobie życie samo­
dzieln ie; nie b y li ofiaram i zapędów pedagogicznych; mogli szukać pracy zarobkowej, 
zająć się ro ln ictw em , myślistwem, handlem, dawać lekcje, pracować naukowo, mogli 
obcować ze sobą, o trzym yw ać lis ty , książki, pieniądze. W ładza carska starała się ich 
wszelkiem i sposobami un ieszkodliw ić, lecz, uważając ich nawracanie z a sprawę bezna­
dziejną, nie zabija ła ich indyw idualności. (Koro lenko, k tó ry  odm ów ił przysięgi A leksan­
d ro w i I I,  został za to  ukarany zesłaniem w  głąb S ybe rji —  nie w ięcej).

2esłańcy, po łączeni wspólnem nieszczęściem, s tanow ili jednak zespół wcale nie har­
m onijny. B y li wśród n ich ludzie najrozmaitszych przekonań i  ugrupowań po litycznych, 
różnych poziom ów um ysłowych i  m oralnych, b y ły  o fia ry  nieporozumień, n ic wspólnego 
nie mające z żadną ideą, b y ły  też jednostki podejrzane. W ięc nie zawsze zesłańcy ko ­
rzysta li z możności obcowania ze sobą, przeważnie dzieląc się na drobne grupy, a n ie ­
k ie d y  przebyw ając w  zupełnej samotności. W arun k i ich bytu, k tó re  teraz zdają się być 
znośne, dz ia ła ły  na słabsze jednostki deprym ująco i dem oralizująco. Ze wspomnień Ko- 
ro len k i w idać, że psychice zesłańców zagrażały następujące niebezpieczeństwa. Przede- 
wszystkiem rozstró j psychiczny, którego ofiarą pad ł Szymański, autor now e li „S ru l z Lu ­
bartowa . Następnie, beznadziejność położenia skłania ła n iek tórych do aklim atyzacji, 
zapom inali o tem, co ich tu p rzyw iod ło , zaczynali traktow ać życie praktyczn ie i ro b ili 
się sybirakam i; tak im  przedstaw ia Koro lenko Polaka powstańca, niejakiego W yrębow - 
skiego. B y li i tacy, k tó rzy  spadali jeszcze niżej i  gotow i b y li szpiegować swoich ko le­
gów. K oro lenko ze smutkiem tw ie rdz i, że po rew o luc ji znaleziono lis ty  owego Szymań­
skiego, k tó ry  proponow ał swoje usługi m in is trow i spraw w ewnętrznych w  tym  sensie, 
k tó ra  to propozycja  nie została przyjęta. W reszcie w a lka z caratem, łącząca Rosjan 
z Polakam i, m iała dla ostatn ich te smutne następstwa, że solidaryzując się zupełnie z re ­
wolucją  rosyjską, zapom inali o sprawie po lskie j, o tak ie j Polce wspomina Koro lenko, 
by ła  to n ie jaka Ułanowska.

Nie tak i b y ł duch Piłsudskiego, aby ulec ja k ie jko lw ie k  depresji i zboczyć z w y ­
tkn ię te j drogi. W ró c ił z S yberji takim , jakim  poszedł na wygnanje, ty lko  jeszcze nabrał 
hartu i zawziętości w  oczekującej Go walce".
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